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O NAUCZANIU  JĘZYKÓ W  W SC H O D N IC H  
N A  W YŻSZYC H  UCZELNIACH

N. I. KONRAD

A r ty k u ł członka-korespondenta Radzieckie j A kadem ii Nauk, japon isty , profesora 
N. I. K o n r a d a ,  pod ty tu łe m  O nauczaniu o c ie n ła lis iy k i na -wyższych uczelniach, 
opub likow any w  „W oprosach Jazykoznan ija", M oskw a 1952, zeszyt I, s. 134— 141, 
w  sw o je j bogatej treści zaw iera w ie le  cennych spostrzeżeń i  wskazówek, opartych na 
w ie lo le tn im  doświadczeniu autora. A r ty k u ł precyzuje w yraźn ie  zadania o r ie n ta lis iy k i 
i  je j ro lę  w  pom nożeniu skarbn icy k u ltu ry  narodow ej, w n ik liw ie  analizu je  m etody 
szkolenia, podkreśla konieczność rów noupraw n ien ia  i  ścisłego zw iązku s tud iów  p ra k ­
tycznych wschodnich ję zyków  potocznych z f ilo log iczn ym i badaniam i nad starą i  nową 
lite ra tu rą  oraz uw yda tn ia  ro lę  f ilo lo g ii o rien ta lne j w  pracy przekładow ej. A u to r roz­
strzyga w ie le  w ą tp liw ośc i n ie -o rien ta lis tów  w  dziedzinie wschodoznawstwa, a orien ta- 
lis tom  precyzuje ich w łasne poglądy i w y jaśn ia  im  zadania. A r ty k u ł niezależnie od 
sw o je j w a rtośc i teore tycznej ma w ie lk ie  znaczenie praktyczne dla  dalszego kszta łto ­
w an ia  się po lsk ie j o rien ta lis tyk i.

K ie d y  się p rzyg lądam y sposobom szkolen ia  naszej ka d ry  o r ie n ta li-  
s tycznej w  ciągu osta tn ich  dw udziestu  czy trzyd z ie s tu  la t, od razu rzuca 
się nam w  oczy jeden n ie w ą tp liw y  fa k t: os iągnę liśm y to, że kończący 
nasze wyższe ucze ln ie  dobrze zna ją  s tud iow any  ję z y k  w schodn i i  do­
statecznie panu ją  nad n im  p rak tyczn ie . W  zw iązku  z obow iązkam i prze­
wodniczącego państw ow e j k o m is ji egzam inacyjne j w  M o sk ie w sk im  In ­
s ty tuc ie  O rie n ta lis tyczn ym  m ia łem  możność w  ciągu szeregu la t obser­
w ow ać, ja ką  znajom ość ję zyka  osiągają kończący ten in s ty tu t studenci. 
K u  w ie lk ie m u  memu zadow o len iu  c iąg le  stw ierdzałem , że p rzytłacza jąca  
w iększość kończących m ów i dostatecznie sw obodnie w  s tud iow anym  ję ­
zyku , z ła tw ośc ią  spełn ia fu n kc je  tłum acza ze w schodniego ję zyka  na 
ro s y js k i i na o dw ró t —  bez w iększych  trudnośc i odtw arza w e w schod­
n im  ję zyku  treść św ieżo przeczytanego a r ty k u łu  z czasopisma czy gazety 
ro sy jsk ie j i  um ie  oddać po ro sy jsku  zaw artość przeczytane j n o ta tk i 
z czasopisma lub  gazety o rien ta lne j.

K ró tko  m ów iąc, w y k a z y w a li on i opanow anie ję zyka  w schodniego 
w  stopn iu  pozw a la jącym  im  na pod jęc ie  każdej p ra k tyczn e j p racy, z w ią ­
zanej ze s tud iow anym  język iem , a dłuższa lub  krótsza p ra k ty k a  ję z y k o ­
w a na W schodzie daw ała im  możność ca łkow itego  opanow ania tego ję ­
zyka. To dobre p rak tyczne  w yszko len ie  ję zyko w e  łączy ło  się zazw yczaj 
ze zna jom ością  k ra ju , któ .ry  b y ł przedm iotem  ic h  stud iów , a m ianow ic ie  
jego u s tro ju  po litycznego , w a ru n kó w  gospodarczych i na jnow sze j h i­
s to r ii; tego rodza ju  w iadom ości daw a ły  na jlepszą podstawę do is to tnego 
zrozum ien ia  ję zyka  oraz b ieg łego i  św iadom ego w ładan ia  ty m  język iem .
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Zadow olen ie, ja k iego  w  ty ch  w ypadkach  doznawałem , b y ło  ty m  p e ł­
niejsze, że z w łasnego dośw iadczenia dobrze w iedzia łem , z ja k im i w ia ­
dom ościam i z te j dz iedz iny s tudenc i-o rien ta liśc i opuszczali uczeln ię  
w  czasach przedradzieckich . G łów nym  ogn isk iem  szkolen ia  o rie n ta lis tó w  
b y ł wówczas W y d z ia ł Języków  W schodn ich  U n iw e rsy te tu  Petersbursk ie­
go. Sam ukończy łem  ten fa ku lte t i  mogę pow iedzieć, że w szyscy kończą­
cy  ten w yd z ia ł zdobyw a li p rak tyczną  znajom ość ję z y k ó w  w schodnich 
dop iero  na W schodzie  , w  czasie p ra k tyko w a n ych  wówczas de legac ji 
s łużbow ych, a pńzede w szys tk im  w  w y n ik u  dostatecznie d ług iego prze­
byw an ia  tam  po ukończen iu  stud iów . Inaczej m ów iąc, znajom ość p ra ­
k tyczną  ję zyka  w schodniego osiągało się w łasnym  w ys iłk ie m , a W yd z ia ł 
Języków  W schodn ich  n ie  daw ał ani n ie  chc ia ł dawać te j znajom ości. 
W praw dz ie  is tn ia ły  ta k  zwane ćw iczen ia  lek to rsk ie , c z y li ćw iczen ia  w  po­
tocznym  ję zyku  z „ le k to ra m i" , ja k  ty tu ło w a n o  w  h ie ra rch icznym  u n iw e r­
sy teck im  system ie nauczyc ie li ję zyka  potocznego, k tó rz y  u c z y li studen­
tó w  swego ojczystego języka , lecz n ie  m ie li k w a lif ik a c ji naukow ych . A le  
te ćw iczen ia  zawsze zna jdow a ły  się na m arginesie program u naukowego 
i  n ik t  n ie  p rzyw ią zyw a ł do n ich  w iększe j w agi. Sami zresztą „ le k to rz y "  
b y li najszczerzej zdum ieni, je ś li w śród studentów  zgłaszających się dó 
n ich  do au d y to riu m  znalazł się ja k iś  dz iw ak, k tó ry  chc ia ł rzeczyw iśc ie  
nauczyć się od n ich  ich  języka . D latego też fakt, że p rak tyczn ie  znajomość 
ję zyka  stała się u nas z w y k ły m  i kon iecznym  elem entem  szkolenia 
s tuden tów -o rien ta lis tów , po w in ie n  być uw ażany za jedno z w ażnych 
osiągnięć o r ie n ta lis ty k i na w yższych ucze ln iach epoki radz ieck ie j.

D rug im  rów n ie  w ażnym  osiągnięciem  orien ta lis tycznego  szkolen ia  na 
w yższych  uczeln iach jest w yże j w ym ie n io n y  obow iązek łączenia 
znajom ości współczesnego potocznego ję zyka  o rien ta lnego z dobrą zna­
jom ością  w spółczesnych w a ru n kó w  k ra ju , k tó rego  ję z y k  się stud iu je . 
O p ie ra jąc  się na w łasnych  dośw iadczeniach z okresu, k ie d y  sam byłem  
w yk ładow cą , mogę pow iedzieć, że znajom ość re a lió w  zapewnia w łaś­
c iw y  k ie ru n e k  zdobyw an iu  zasobu słów , p rzysw a jan iu  frazeo log icznych  
zw ro tów , w y b o ro w i w yrażeń. Od tego zależy św iadom e i  pewne po s łu g i­
w an ie  się danym  język iem . M us im y  w ięc  bezw zględnie u trzym ać bez 
uszczerbku i w szechstronnie ro zw ija ć  nasze osiągnięcia szkoleniowe-

N a leży  dodać, że p rak tyczna  znajom ość języka  jes t niezbędna n ie  
ty lk o  w  dz ia ła lnośc i zaw odow e j, ale i d la p rzysz łych  p ra co w n ikó w  na­
u kow ych . T rudno obecnie w yob raz ić  sobie arabistę, k tó ry  by  się z a j­
m ow a ł badan iam i w  dz iedzin ie  ję zyka  now oarabskiego, a n ie  m ógł je d ­
nocześnie sk ie row ać się ku  is to tne j, żyw e j znajom ości tego języka . T ru d ­
no sobie w yob raz ić  s ino loga -lingw is tę , k tó ry  czyta ko-nfucjańskich k la ­
syków , ale z trudem  o rie n tu je  się w  pracach M a o T s e - t u n g a ,  W łasne 
dośw iadczenie ję zyko w e  jes t niezbędne, b yw a ją  bow iem  w yp a d k i, że 
ty lk o  dośw iadczenie może w ys tąp ić  ja ko  „n a jw yższy  sędzia", okreś la ­
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ją c y , oo w  ję zyku  jes t m ożliw e, a co n iem ożliw e . Tego rodza ju  w ia d o ­
m ości można zdobyć, po trzebny jes t ty lk o  stanow czy zw ro t w  k ie ru n k u  
bezwzględnego zw iększen ia  i p rzedłużen ia okresu trw a n ia  de legacji nau­
k o w ych  do k ra jó w  w schodnich, bo ty lk o  na te j drodze można wzm ocnić, 
rozszerzyć i uczyn ić  rzeczyw iśc ie  żyw ą znajom ość języka , k tó rą  się na­
b y ło  w  uczeln i. Na te j też drodze w zm acnia  się i rozszerza żyw a zna jo ­
mość danego k ra ju .

A le  jes t jedna strona szkolen ia  o rien ta lis tycznego, k tó ra  w  osta tn ich  
czasach pozosta je w  ty le , m ianow ic ie  p rzygo tow an ie  filo log iczne .

Szkolenie filo lo g iczn e  w ym aga stud iow an ia  języka  n ie  ty lk o  w  stanie 
współczesnym , ale także ma przestrzen i ca łe j h is to r ii. W ym aga to nie 
ty lk o  opanow ania danego ję zyka  wschodniego, k tó ry  zosta ł w yb ra n y  
ja k o  g łów na specjalność, ale także nauczenia się rów no leg le  i in ych  ję ­
zykó w  wschodnich, w  ta k i lub  in n y  sposób z n im  zw iązanych. P rzygoto­
w an ie  filo lo g iczn e  w ym aga zbudow ania ty c h  s tud iów  na h is to ryczne j 
podstaw ie, na podstaw ie  badania h is to r ii narodu m ów iącego danym  ję z y ­
k iem  i h is to r ii k u ltu ry  tego narodu.

S tud iow an ie  języka  na podstaw ie  jego h is to r ii i  w  zw iązku  z h is to rią  
je g o  k u ltu ry  pow inno  być rozszerzone na w spółczesny stan języka . H is to ­
r ia  jes t obecna stale; tw o rzy  się przecież w  c h w ili obecnej ta k  samo, ja k  
się tw o rzy ła  pięć tys ię cy  la t temu, ty lk o  że to z jaw isko  w ys tępu je  te ­
raz jaśn ie j, w y ra źn ie j i  ż yw ie j n iż  w  zam ierzch łe j przeszłości. Po­
gląd, że f ilo lo g ia  ogranicza się do s tu d ió w  nad s ta rym i zabytkam i, ja k  
m niem ano w  naszej daw nej o rien ta lis tyce , jes t w  naszych czasach n iedo ­
puszczalny. N a leży  rozszerzyć ram y f i lo lo g ii o rien ta lne j i  zrozum ieć, że 
stud iow an ie  ja k ie g o k o lw ie k  współczesnego językow ego  dokum entu  
d rukow anego może być taką samą pracą filo log iczną , rów n ie  „czc igod ­
n ą '’ i naukow o ważną, ja k  praca nad s ta roży tnym i zabytkam i. Język 
w spółczesny i  tekst w spółczesny p o w in n y  znaleźć m iejsce w  f i lo lo g ii 
uzysku jąc  w szystk ie  p raw a do badania filo log icznego.

Podstawa naukow a, na k tó re j pow inna  się kszta łtow ać praca filo loga , 
zaw arta  je s t w  s ta lin o w sk ie j te o r ii o języku . T eoria  ta zaw iera  w szystk ie  
tezy  potrzebne do zbudow ania radz ieck ie j f i lo lo g ii.

Teza p ierwsza: s tud iu jąc  ja k ik o lw ie k  daw ny albo w spółczesny zaby­
tek  ję z y k o w y  zawsze p o w in n iśm y  pam iętać, że „ ję z y k  i p raw a jego roz­
w o ju  można zrozum ieć ty lk o  w  tym  w ypadku , k ie d y  bada się go w  n ie ­
roze rw a lnym  zw iązku  z h is to rią  społeczeństwa, z h is to rią  narodu, do k tó ­
rego badany ję zyk  należy, a k tó ry  jes t tw ó rcą  tego ję z y k a "1. N a leży  p rzy 
tym  jednak  un ikać  najn iebezpiecznie jszego błędu, o k tó rego  m ożliw ośc i 1

1 J. Stalin, W  spraw ie m arksizm u  w  językoznaw stw ie, „Językoznaw stw o radziec­
k ie  na now ych drogach", s. 247.
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uprzedza S t a l i n ,  t j.  b łędu u tożsam iania ję zyka  z ku ltu rą . „K u ltu ra  
i  ję z y k  —  m ów i S ta lin  —  są to dw ie  różne rzeczy“ 2.

Teza druga: s tud iu jąc  ja k ik o lw ie k  zabytek ję z y k o w y  p o w in n iśm y  pa­
m iętać, że ję z y k  jes t zw iązany z całą w ie los tronną  i różnorodną d z ia ła l­
nością cz łow ieka, że jes t on zw iązany  „bezpośrednio z dz ia ła lnością  p ro ­
d u kcy jn ą  cz łow ieka  i  n ie  ty lk o  z dz ia ła lnością  p rodukcy jną , lecz także 
z w szelką inną  dzia ła lnością  cz łow ieka  we w szys tk ich  sferach jego p ra ­
cy, od p ro d u k c ji do bazy, od bazy do na d b u d o w y"3.

U m ie ję tność dostrzegania p rzy  s tud iow an iu  zaby tków  ję z y k o w y c h  —  
i w łaśn ie  p rzy  ich  ca łe j różnorodności —  dz ia ła lnośc i społeczeństwa jes t 
n ieodzow nym  w a ru n k ie m  ow ocne j p ra cy  filo lo g iczn e j.

Teza trzec ia : s tud iu jąc  ja k ie k o lw ie k  za b y tk i ję zyko w e  p o w in n iśm y  
pam iętać, że „ludz ie , poszczególne g ru p y  społeczne, k lasy , n ie  są b y n a j­
m n ie j obo ję tne w  stosunku do języka . U s iłu ją  one w yko rzys tać  ję z y k  we 
w łasnym  in teresie , narzucić mu sw ój szczególny leksykon , swe szcze­
gólne te rm iny , swe szczególne w yrażen ia “ 4. N ie  na leży jednak  p rzy  tym  
zapominać, że w  ja k im k o lw ie k  d ia lekc ie , w  ja k im k o lw ie k  żargonie n a p i­
sany jes t zabytek, d ia le k ty  te i ża rgony s tanow ią  ty lk o  odgałęzien ia  
wspólnego ję zyka  danej narodow ości na je d n ym  etapie, a na in n ym  —  
ję zyka  narodu. W yraża jąc  się obrazowo n ie  na leży dopuścić, żeby z po ­
w odu d rzew  n ie  w idz ieć  lasu.

Zbyteczne jes t chyba przypom inan ie , że stara rosy jska  filo lo g ia  o rie n ­
ta lna  n ie  m ia ła  ta k ie j trw a łą j, naukow o w ła śc iw e j podstaw y. K ie row a ła  
się ona zasadą dosyć n ieokreśloną, p łyn n ą  w  sw o je j treśc i h is to ryczno - 
ku ltu ra ln e j. W  epoce „ te o r i i"  M  a r  r a zam iast zasady h is to ryczn o -ku l- 
tu ra ln e j zaczę ły panować ja k o b y  m arks is tow sk ie , a w  rzeczyw is tośc i 
w u lga rno-soc jo łog iczne  zasady. O becnie uzyska liśm y możność zorgan izo­
w an ia  filo lo g iczn ych  s tud iów  za b y tkó w  ję z y k o w y c h  na ta k ich  zasadach, 
k tó re  zabezpieczają is to tną  naukow ość naszych tw ierdzeń.

O czyw iśc ie  zorgan izow anie  s tud iów  filo lo g iczn ych  na ta k im  nauko­
w ym  fundam encie w ym aga teore tycznego w yp racow an ia  n o w ych  zasad 
f i lo lo g ii i p rak tycznego  dośw iadczenia w  samej p racy, c z y li czasu. D la ­
tego też szukać ta k ie j f i lo lo g ii w  naszych o rie n ta lis tyczn ych  ucze ln iach 
jest w  obecnej c h w ili rzeczą przedwczesną, tym  bardz ie j że ja k  to b y ło  
w yże j pow iedziane —  stan ogó lny  f i lo lo g ii pozostaw ia jeszcze w ie le  do 
życzenia: w  je dnych  o rie n ta lis tyczn ych  ucze ln iach w  ogóle n ie  ma f i lo ­
lo g ii, a w  in n ych  pozyc ja  je j je s t jeszcze bardzo słaba.

W  rzeczyw is tośc i f ilo lo g iczn e  prace naukow e z o r ie n ta lis ty k i, nauko­
we p u b lika c je  za b y tkó w  ję z y k o w y c h  rozm a itych  na rodów  i  epok, k o ­

2 J. Stalin, W  spraw ie m arksizm u w  językoznaw stw ie, „Językoznaw stw o radziec­
k ie  na now ych  drogach", s. 247.

3 Tamże, s. 237.
4 Tamże, s. 239.
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m entarze, tłum aczen ia  oraz badanie ty ch  za b y tkó w  zarów no lite ra ck ich , 
ja k  i  h is to ryczn ych  —  prace, k tó re  s ta n o w iły  chlubę naszej o jczys te j 
o r ie n ta lis ty k i, w  okresie  zasto ju  radzieckiego językoznaw stw a  zaczęły 
się po jaw iać  coraz rzadziej- To znaczy, że w  ow ych  czasach filo lo g ia  
o rien ta lna  została w  ty le  w  stosunku do radz ieck ie j o r ie n ta lis ty k i. To 
znaczy, że z n ik ł z w id o w n i naukow e j ty p  f ilo lo g a -o rie n ta lis ty  o szerokich 
horyzontach , k tó ry m  ta k  słusznie szczyciła się nasza o r ie n ta lis tyka .

N iedopuszczalne jes t dalsze u trzym yw a n ie  tak iego  stanu rzeczy. F ilo ­
log ię  na leży odbudować na  now e j naukow e j podstaw ie , na leży przebu­
dow ać na te j zasadzie także i  o rien ta lis tyczne  szkolenie. Tego wym aga 
nasza rzeczyw istość, nasza rozbudow a k u ltu ry , jes t to  potrzebą naszej 
nauk i. O prócz tego ty c h  dw óch postu la tów  n ie  można u nas rozdz ie lić : 
in te resy  i  w ym agan ia  n a u k i są n ie roze rw a ln ie  zw iązane z zadaniam i 
życia.

N ie tru d n o  jes t p rzy toczyć  k i lk a  fak tów , dow odzących konieczności 
ro zw in ię c ia  naszej f i lo lo g ii o rien ta lne j.

B ra te rsk ie  stosunki, k tó re  się w y tw o rz y ły  m iędzy w szys tk im i naro ­
dam i ZSRR, w y w o łu ją  ogrom ne za in teresow anie  każdego z tych  narodów 
k u ltu rą  w szys tk ich  innych . Na tym  grunc ie  odbyw a się ogrom ny proces 
p rzen ikan ia  w  życie  ku ltu ra ln e  na rodów  radzieckiego W schodu ro sy js ­
k ie j k u ltu ry , ro s y js k ie j lite ra tu ry , zarów no k lasyczne j, ja k  i now e j, ra ­
dz ieck ie j. N ie m n ie j in tensyw n ie  odbyw a się p rzen ikan ie  w  k u ltu rę  narodu 
rosy jsk iego  w szys tk ich  cennych e lem entów  k u ltu ra ln y c h  b ra tn ich  naro­
dów  radzieckiego W schodu. Najlepsze u tw o ry  lite ra tu r ty ch  narodów 
przekładane są na ję z y k  rosy jsk i, stają się b lis k ie  Rosjanom. N ie  odnosi 
się to  ty lk o  do współczesnej tw órczośc i ty c h  narodów . Za in teresow anie  
Rosjan obe jm u je  rów n ież  ku ltu ra ln e  dz iedz ic tw o  ty c h  narodów , n ie k ie d y  
bardzo od leg łe . B lisk ie  sta ją się nam im iona  ich  w ie lk ic h  poe tów  prze­
szłości, z k tó ry c h  w ie lu  zasługu je  na rzeczyw is tą  sławę m iędzynarodow ą. 
W ys ta rczy  choćby wspom nieć, ja k  d rog ie  s ta ły  się d la  nas nazw iska: 
R u s t  a w  e 1 i 5, N i ż a m i 6, N  a w  o i7, ja k  jeszcze w ie le  in n ych  elem en­
tó w  weszło do naszej w spó lne j ska rbn icy  lite ra c k ie j z drogocennego 
dz iedz ic tw a  przeszłości na rodów  W schodu. A le  pod jąć to  dz iedz ic tw o 
można je d yn ie  p rzy  pom ocy f ilo lo g ii.  Tu w łaśn ie  jes t i is to tna, i na jszer­
sza arena je j dz ia ła lności.

I rzeczyw iśc ie  w  zw iązku  ze zw ycza jem  u trw a la n ia  na p iśm ie  u tw o ­
ró w  lite ra ck ich , d z ię k i czemu rozprzestrzen ia ły  się one na W schodzie  
szeroko, badacz z w yk le  m iew a do czyn ien ia  z rękop isam i i  rozm a itym i 
kop iam i, na jp ie rw szą  w ięc  potrzebą jes t usta len ie  samego tekstu. Jest to

5 Szota R ustaweli —  na jw iększy  poeta gruziński, au tor słynnego eposu C złow iek  
w skórze pantery, ż y ł za czasów gruz ińsk ie j k ró lo w e j Tam ary (1184—  1212).

6 N iżam i —  w ie lk i poeta Azerbajdżanu, piszący po persku, ż y ł 1140 —  1202.
7 N aw o i —  w ie lk i poeta uzbecki, ż y ł w  la tach 1441 —  1501.
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ogrom nie p re cyzy jn a  i n ies łychan ie  odpow iedz ia lna  praca, w ym agająca 
p raw dziw ego filo log icznego  m istrzostw a. A le  to  dop iero  p ie rw szy  k ro k  
następnym  etapem jes t praca nad analizą zabytku , usta len ie  jego h is to ­
ryczne j „ f iz jo g n o m ii” , systemu po jęc iow ego  i  s trony  a rtys tyczne j. Tu 
potrzeba badacza, k tó ry  b y łb y  językoznaw cą, h is to ryk ie m  i  h is to ryk ie m  
lite ra tu ry . Takiego badacza nazyw am y filo log iem .

Czy są nam po trzebn i ta cy  filo lodzy?  T ak ie  py tan ie  jest w ręcz n iedo­
rzeczne. W szyscy w ie m y  dobrze, ja k  w ie lk ie  są lite ra c k ie  osiągnięcia  
na rodów  radzieck iego  W schodu i  ja k  m ało są jeszcze zbadane. A  spraw a ' 
n ie  ogranicza się przecież do lite ra tu ry  p iękne j. M am y przed sobą jeszcze 
w ie le  za b y tkó w  h is to r ii, f ilo z o fii.

W  ro ku  1952 cała p rzodu jąca ludzkość, a przede w szys tk im  na rody  
Z w iązku  Radzieckiego, będą uroczyście  i z w dzięcznością w spom inać pa­
m ięć I b n S i n y  albo A  v  i c e n n y 8, ja k  go z w y k li nazywać na Zacho­
dzie. W  ro ku  1952 m inę ło  tys iąc  la t od jego urodzin . Czyż w  zw iązku  z tą  
rocznicą n ie  c iąży na nas obow iązek ukazan ia  tego uczonego środkow o- 
az ja tyck iego  średniow iecza, choćby w  św ie tle  jego na jw ażn ie jszych  
dzieł? Podstawową pracę mogą w ykonać  w łaśn ie  f ilo lo d z y  o rien ta liśc i.

W yd a je  m i się, że n ie  ma po trzeby p rzytaczan ia  dalszych p rzyk ładów . 
Jasne jest, że f ilo lo d zy -o r ie n ta liś c i są nam potrzebn i, że praca ich  ma 
trw a łe  podstaw y, że może ona zyskać ta k i rozmach, tak ie  znaczenie spo­
łeczne, ja k iego  poprzedn io n ig d y  n ie  m iała. P rzy tym  pow tarzam : trzeba 
być  uzb ro jonym  w  całą w iedzę filo lo g iczn ą  n ie  ty lk o  po to, żeby godnie 
zaprezentować u nas N aw o i, ale i po to, żeby móc rzeczyw iśc ie  ukazać 
D ż a m b u ł  a9; różn ica  polega ty lk o  na aspektach p racy  filo lo g ic z ­
nego opracow ania, na je j sposobach, ale n ie  zaw iera  się w  samej istocie.

Sprawa n ie  ogran icza się ty lk o  do W schodu radzieckiego. N a ro d y  
Z w iązku  Radzieckiego z n iem n ie j szym za interesow aniem  i  szacunkiem  
odnoszą się w  Z w iązku  R adzieckim  do lite ra tu ry  ch ińsk ie j, do u tw o ró w  
ch ińsk ich  p isa rzy  współczesnych. W  osta tn im  czasie p o ja w ił się ca ły  sze­
reg tłum aczeń. I w łaśn ie  te p rzek łady  w yka za ły , ja k  potrzebna jes t i  tu  
w iedza filo log iczna .

N ie  ma co m ów ić: m am y u tw o ry  przetłum aczone ca łko w ic ie  zadowa­
la jąco, ale jest w ięce j tak ich , k tó ry c h  tłum aczen ie  odbiega da leko  od 
tego poziom u. N ie  na leży mniemać, że można się pod jąć p rzek ładu  na­
w e t współczesnej ch ińsk ie j pow ieśc i znając ja ko  ta ko  w spó łczesny ję z y k  
ch ińsk i, że m ożna tłum aczyć n ie  od ryw a jąc  się od s łow n ika . N iezbędna 
jes t ocena ję zyka  autora w  św ie tle  ogólnego ro zw o ju  ję zyka  w  osta tn ich  
czasach, niezbędna jes t zdolność dostrzegania w łaśc iw ośc i ję zyko w ych  
i  c h w y tó w  p isarza w  oparc iu  o ogólną znajom ość s ty lis ty k i ję zyka  ch iń ­

8 Avicenna, w łaśc iw ie  Ibn  Sina —  wszechstronny geniusz średniowiecza, rodem 
z Buchary. (979—  1037).

9 Dżam buł Dżabajew —  w ie lk i poeta kazachski, ż y ł w  la tach 1846 —  1945.
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skiego, niezbędne jes t zrozum ienie „ducha epok i", odb ija jącego siię w  da­
nym  u tw orze, co się osiąga je d yn ie  przez doskona łą znajom ość życ ia  na­
rodu, jego k u ltu ry  ze w szys tk im i tra d yc ja m i i  przez znajom ość tego 
w szystk iego  nowego, co p rzynos i teraźniejszość. K róce j m ów iąc: żeby 
m ieć p raw o do tłum aczenia, trzeba m ieć odpow iedn ie  p rzygo tow an ie  f i lo ­
logiczne. A le  ja k  b y ło  w yże j pow iedziane, nasze szkolen ie  o rie n ta li-  
styczne daje bardzo słabe p rzygo tow an ie .

Na ogó lnym  tle  b raku  p ra w d z iw ie  w yksz ta łconych  filo lo g ó w -s in o lo - 
gów  p o ja w ia ją  się u nas p rzek łady  z ch ińskiego, zwłaszcza w iersze pod­
pisane nazw iskam i ludzi, k tó rz y  n ig d y  żadnego zw iązku  n ie  ty lk o  z ch iń ­
ską filo lo g ią , ale w  ogóle z ch ińsk im  język iem , lite ra tu rą  i h is to rią  n ie  
m ie li. M echanizm  jes t rfam znany: p rzyg o to w u je  się pew ien  surogat prze­
kładów', ja k iś  „k lu c z " , p rzygo tow an y  przez jak ieś  osoby, do k tó rych  
można zastosować w yrażen ie , charakte ryzu jące  w  japońsk ie j m ito lo g ii 
bóstw a japońsk ie : „ is tn ie ją , ale postać ich  jes t u k ry ta " . W  danym  w y ­
padku, być może, n ie  jes t ta  postać u k ry ta  dla p ra co w n ikó w  w yd a w n ic tw , 
ale w  każdym  razie dla z w y k ły c h  śm ie rte ln ików . Ten p rzek ładany suro­
gat albo p ó łfa b ry k a t dostaje się da le j do w ykańcza ln ianego  w arszta tu  
jak iegoś lite ra ta -poe ty , k tó ry  to  zm ien i w  g o to w y  p roduk t. P rzy czym  
zdarza się, że tw ó rca  tego „k lu c z a "10 11 n ie  w ychodz i bardzo daleko poza to, 
co mu p ow iedz ia ł s ło w n ik , a „ tłu m a cz " w  ogóle o ry g in a łu  n ie  zna.

Zdarza się, że w  ten sposób „p rzek ładane" są rów n ież  za b y tk i daw nej 
poezji, to  jes t tego, co w łaśn ie  w ym aga specjalnego p rzygo tow an ia . Żeby 
tę sytuację  ocenić na leżycie , w yob raźm y sobie na ch w ilę  ta k i p rzyk ład : 
ktoś, k to  k iepsko  zna ję z y k  w łosk i, ale p o tra fi p łyn n ie  czytać gazetę, b ie ­
rze Boską kom edię  i  p rzyg o to w u je  „k lu c z " . Później p o ja w ia  się pew ien 
poeta, k tó ry  n ie  ma na jm nie jszego w yobrażen ia  o ję zyku  w łosk im , a W ło ­
chy .zna je d yn ie  z dz ienn ika rsk ich  w iadom ości i oczyw iśc ie  n ie  w yobraża  
sobie an i Dantego, an i jego epoki, i poeta ten  przeistacza „k lu c z "  
w  w iersz w  m ia rę  sw oich s ił i zdo lności i w ed ług  w łasnego smaku. O czy­
w iśc ie  z Danteim się to  u  nas stać n ie  może, ale dlaczego m ia ło b y  się stać 
z N  a w  o i a lbo z L i T 'a  i - p o11?

O czyw iśc ie  na leży się wdzięczność tym  rzeczyw iśc ie  k u ltu ra ln y m  
m istrzom  kunsztu, k tó rz y  d a li p rzek łady  N aw o i, choćby za pośredn i­
c tw em  „ry b e k " . Z as łuży li on i na nasz p e łn y  szacunek za sw ój o lb rzym i 
i pe łen ta len tu  w ys iłe k . Dobrze w iem y, że o w i m is trzow ie  u ż y w a li w sze l­
k ic h  środków , żeby zrozum ieć o ryg ina ł, jego ducha, zrozum ieć samego 
autora. A le  ta k ich  m is trzów  jes t mało. I co na jw ażn ie jsze  —  n ie  można 
tego rodza ju  p ra cy  uważać za p raw dz iw ą  drogę w prow adzan ia  do naszej 
k u ltu ry  ska rbów  lite ra tu ry  na rodów  W schodu.

10 Przez słowo „k lu c z "  na leży rozumieć surow y dosłow ny przekład, nazyw any w  
żargonie w ydaw n iczym  „ry b k ą ".

11 L i T ai-po (701 —  762), na jw iększy  l i r y k  chiński.
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Potrzebni są tłum acze i  filo lo d zy -ko m e n ta to ro w ie . I  potrzeba ich  n ie ­
m ało, bo w  is toc ie  skarbnice k u ltu ry  W schodu dop ie ro  teraz zaczynają 
się d la  nas napraw dę o tw ie rać. G dy się one o tw orzą  ca łkow ic ie , zobaczy­
m y, że są one w  is toc ie  n iew yczerpa lne . Pisane za b y tk i lite ra tu ry  ch iń ­
sk ie j m ają już  za sobą dwa i  p ó ł tys iąca  la t n ieprzerw anego rozw o ju . 
A  ile  ty s ię cy  la t is tn ie je  lite ra tu ra  na rodów  Ind ii?

Potrzebni są f ilo lo d zy -o r ie n ta liś c i w yksz ta łcen i, k u ltu ra ln i, u ta le n to ­
w ani, k tó rz y  m ają  p ra w d z iw y  i w ra ż liw y  radz ieck i stosunek do is to tn ie  
cennych  e lem entów  k u ltu ry  na rodów  W schodu zarów no w  dz iedzin ie  
sztuk i, ja k  h is to r io g ra fii i nauk i. N a leży  szko lić  ta k ich  f ilo lo g ó w  na te j 
naukow e j podstaw ie , k tó rą  w yże j om aw ia liśm y.

Jakże w  p ra k tyce  organizować ta k ie  filo lo g iczn e  o rien ta lis tyczne  
szkolenie?

Po p ierw sze —  pow inno  ono być organizow ane w  ramach ogólnego sy­
stemu w yksz ta łcen ia  filo log icznego , k tó rego  ogn isk iem  są w y d z ia ły  f i lo ­
log iczne naszych w yższych  ucze ln i i  un iw e rsy te tów . Czasy specja lnych 
„w y d z ia łó w  o rie n ta ln ych " należą do przeszłości. O becnie n ie  ma żadnych 
naukow ych  pow odów , żeby oddzie lać o rie n ta lis ty kę  od f i lo lo g ii w  ogóle. 
Chodzi p rz y  ty m  n ie  ty lk o  o wspólność, o jedność zasad samej nauk i, n ie 
ty lk o  o jedność m etodo log ii, ale i  o jedność badanego m ateria łu . Czy 
m ożem y w  naszych czasach stud iow ać na p rzyk ła d  h is to rię  lite ra tu ry  ja ­
pońsk ie j bez odpow iedn ie j pow ażnej znajom ości lite ra tu ry  rosy jsk ie j?  
Czyż można napraw dę rozszyfrow ać liczne  o b ja w y  nowoczesnej l ite ra tu ­
r y  tu re ck ie j bez uw zg lędn ien ia  l ite ra tu ry  francuskie j?

Tego rodza ju  sy tuac ja  is tn ie je  n ie  ty lk o  w  stosunku do now szych 
i  na jnow szych  czasów. Badania h is to ryczne  coraz w y ra źn ie j u ja w n ia ją  
is tn ie n ie  g łębok ich  zw ią zkó w  m iędzy W schodem  i Zachodem  także 
w  ty ch  epokach, k ie d y  lu d y  W schodu i  Zachodu, ja k  się zdawało, ż y ły  
w  c a łk o w ity m  odosobnieniu. W ie m y  na p rzyk ład , że zw ią zk i Cesarstwa 
Rzym skiego z ch ińsk im  cesarstwem  H an12 b y ły  znacznie is to tn ie jsze, n iż 
o tym  daw n ie j m yślano. W ie m y  o p rze n ika n iu  A ra b ó w  do In d ii i  na w y ­
sp ia rsk i św ia t In d y jsk ie g o  Oceanu, a naw et do C h in  w  czasach d yn a s tii 
T a n g 13. W iem y, ja k  upo rczyw ie  w c is k a li się do In d ii b iza n ty jscy  kupcy. 
A  cała A z ja  Ś rodkow a b y ła  od początku areną na jróżnorodn ie jszych  
starć św ia ta  zachodniego i  wschodniego w  postaci s tosunków  na jro zm a it­
szych lu d ó w  Chin, In d ii, B lisk iego  i  D a lek iego  W schodu, Kaukazu, E uro­
p y  w schodn ie j i po łudn iow o-w schodn ie j A fry k i.  Powtarzam : filo lo g ó w - 
o rie n ta lis tó w  zbliża do filo lo g ó w -o kcyd e n ta lis tó w  n ie  ty lk o  wspólność 
zasad naukow ych , ale i  wspólność samego p rzedm io tu  badań. D latego 
też p o w in n iśm y  „s iedzieć p rzy  ty m  samym sto le".

12

13
D w ie dynastie Han panow ały w  Chinach od r. 206 p.n.e. do r. 220 n.e.
Dynais/tia T a n g  panowała w  Chinach w  la tach 618 —  906.
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Po drugie, u  podstaw y o rien ta lis tycznego  w yksz ta łcen ia  filo lo g iczn e ­
go pow inno  leżeć poważne s tud iow an ie  „k la syczn ych " ję zykó w  W scho­
du; sanskry tu  — dla ję zykó w  n o w o in d y jsk ich , klasycznego ch ińskiego ję ­
zyka lite ra ck ie g o  —  dla ję zykó w  ch ińskiego, koreańskiego, japońsk ie ­
go i annam ickiego (vietnam skiego), klasycznego ję zyka  arabskiego —  
dla ję zykó w  now oarabsk ich , tu reck ich , irańsk ich  i  n ie k tó rych  in d y j­
skich. S tud iow an ie  tych  ję zykó w  k lasycznych  jes t n ie  ty lk o  szkołą f i ­
lo log icznego badania, n ie  ty lk o  n iezbędnym  elementem nauk i h is to r ii 
w yże j w ym ie n io n ych  ję zykó w  wschodnich. Doskonale zda jem y sobie 
sprawę z s iły  życ iow e j tych  ję zykó w  w  obecnej s y tu a c ji ję zykó w  
Wschodnich. W ys ta rczy  wskazać na godny uw ag i fak t, że skład p ie r ­
w ia s tkó w  tych  ję zykó w  u m o ż liw ił narodom  W schodu stw orzenie w  n o w ­
szych czasach naukow e j i  techn iczne j te rm in o lo g ii, n iezbędnej d la  tych  
narodów  w  zw iązku  z p rzysw a jan iem  podstaw  p rzodu jące j n a u k i i w y - 

ształcenia. A  te rm ino log ia  ta, ciąg le  rozszerzając zakres swego obiegu, 
Poruszyła całe m asy zasobu słownego tych  ję zykó w . K lasyczne ję z y k i n ie 
są m a rtw ym  balastem, lecz żyw ym  m ateria łem  tw órczośc i ję zyko w e j, 
d la tego  też na w ydz ia le  filo lo g iczn ym  p o w in n y  m ieć należne sobie m ie j­
sce i być pow ażnie trak tow ane  ka te d ry  ję zykó w  k lasycznych ; greckiego, 
łac iny, sanskrytu , arabskiego i k lasycznego chińskiego.

Po trzecie  filo lo g iczn e  o rien ta lis tyczne  w yszko len ie  pow inno  się 
^sp ie ra ć  na znajom ości co n a jm n ie j dw óch ję zykó w : języka  w ybranego 
ja ko  specjalność i jeszcze jak iegoś innego języka  wschodniego- D o łą ­
czenie tego drugiego języka  może być uw arunkow ane  rozm a itym i p rz y ­
czynam i: s tru k tu ra ln ym  pokrew ieństw em  z g łów nym  język iem , stopniem  
znaczenia d la  h is to r ii ję zyka  głównego, znaczeniem -tego ję zyka  w  sto­
sunkach ku ltu ra ln ych . A le  oczyw iśc ie  podstaw ow ą specja lnością p o w i­
nien być jeden język .

p o czw arte  —  ję z y k  ob rany ja ko  specjalność p o w in ie n  być studio- 
WanY na przestrzeni całe j sw o je j h is to r ii. D latego też w y k ła d y  h is to r ii 
danego języka  j j eg0 g ra m a tyk i h is to ryczne j p o w in n y  zająć podstaw ow e 
m iejsce w p lan ie  naukow ym .

Po p iąte ja k  n a jp e łn ie j pow in ien  być uw zg lędn iony  ję z y k  w spó ł­
czesny, k tó ry  jes t p rzedm iotem  n ie  ty lk o  naukowego, ale i p rak tyczne ­
go opanowania, W  te j dziedzin ie  na leży u trzym ać w yso k i poziom  znajo- 
r -  wsPÓłczesnego języka , k tó ry  ca łko w ic ie  os iągnę ły radzieckie  
uczę n ie orien ta lis tyczne . W  zw iązku  z tym  nauka współczesnego języka  
pow inna być uzupełn iona zarów no szeregiem w y k ła d ó w  le kcy jn ych , ja k  
i specja lnych zajęć p rak tycznych .

i na dokum6 '— Ca*6 Studia Pow i innY być oparte na zabytkach  ję zyko w ych  
' k i  cło t m entach Językow ych odnoszących się zarów no do przeszłości, 
u eraZniejSZOŚci- Z tego w y n ika  konieczność ja k  najszerszego roz-

U 113 sPecJaln ych  sem inariów , w  k tó rych  za jęcia  d a w a łyb y  n ie  ty ł-
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ko odpow iedn ie  w iadom ości, ale i  w y ra b ia ły  p rzyzw ycza jen ie  do pow aż­
nej naukow e j, filo lo g iczn e j p racy  badawczej.

F ilo log ia , ja k  w iadom o, ściśle się łączy  z językoznaw stw em  i  z h is to rią  
lite ra tu ry . D latego też w yszko len ie  filo log iczne  może w y tw o rz y ć  n ie  ty lk o  
f ilo lo g a  w  śc is łym  znaczeniu tego słowa, ale także i  filo lo g a -lin g w is tę  oraz 
filo lo g a -h is to ryka  lite ra tu ry . Co w ięce j, p rzy  obecnym  zróżn icow an iu  dys­
c y p lin  to w łaśn ie  się zdarza. Językoznaw stw o i  h is to ria  lite ra tu ry  są 
w  naszych czasach naukam i ca łko w ic ie  sam odzie lnym i, z k tó ry c h  każda 
ma sw oją  specyfikę. I pom im o to  w yd a je  m i się, że n ie  na leży  ostro od­
cinać ty ch  dw óch gałęzi w iedzy- Trzeba ty lk o  s tw orzyć  s tuden tow i moż­
ność zostania bądź językoznaw cą, bądź h is to ryk ie m  lite ra tu ry . D latego 
też s tru k tu rę  w yd z ia łu  filo log icznego  ta k  sobie wyobrażam : w y d z ia ł dzie­
l i  się na sekcje filo log iczne , na p rzyk ła d  na sekcję f i lo lo g ii s łow iańsk ie j, 
rom ańskie j, germ ańskie j, u g ro fiń sk ie j, a rabskie j, ira ń sk ie j, tu re ck ie j, 
ch ińsk ie j, japońsk ie j. Sekcja składa się zasadniczo z dw óch ka ted r —  ka ­
te d ry  ję zyko w e j i  ka te d ry  lite ra tu ry . Jedność se kc ji wobec is tn ien ia  
w spó lnych  w y k ła d ó w  pow inna  być u trzym yw ana  przez ten  stopień je d ­
ności w iadom ości naukow ych , k tó ry  jes t m o ż liw y  i  kon ieczny, a is tn ie ­
n ie  oddz ie lnych  ka ted r w  obrębie sekc ji zabezpiecza m ożliw ość specja liza­
c ji. Rozumie się, że n iek tó re  w y d z ia ły  mogą m ieć n ie  jedną katedrę  ję z y ­
koznaw stw a. Jest to  kon ieczne na p rzyk ła d  na sekc ji f i lo lo g ii s łow iań ­
sk ie j, gdzie pow inna  być specja lna ka tedra  języka  rosy jsk iego  i  specja l­
na katedra  lite ra tu ry  ro sy jsk ie j. W  m iarę możności p o w in n y  być rów n ież  
tw orzone ka te d ry  in n ych  ję z y k ó w  i  lite ra tu r  s łow iańsk ich .

M o ż liw e  jes t jednak, że na n ie k tó ry c h  sekcjach przeprow adzenie po ­
dzia łu  na dw ie  ka te d ry  (językow ą i  lite ra cką ) z tych  albo in n ych  w zg lę ­
dów  będzie trudne. D o tyczy  to przede w szys tk im  n ie k tó rych  se kc ji f i ­
lo lo g ii o rien ta lne j. W  ta k ich  w ypadkach  na le ży  ch w ilo w o  zadow o lić  się 
jedną w spólną katedrą  języka  i lite ra tu ry .

Co będzie jednoczyć językoznaw có w  i  h is to ry k ó w  lite ra tu ry  w  ra ­
mach ja k ie jś  s e kc ji filo log iczne j?  Is tn ien ie  trzech w spó lnych  w yk ła d ó w : 
h is to r ii narodu, h is to r ii ję zyka  i  h is to r ii l ite ra tu ry . Te trz y  w y k ła d y  są 
konieczne zarów no d la  językoznaw ców , ja k  i  d la  h is to ry k ó w  lite ra tu ry . 
Co będzie łą czy ło  w szystk ie  sekcje filo lo g iczn e  w  ramach w ydzia łu?  
Is tn ien ie  trzech w yk ła d ó w , w spó lnych  d la  w szys tk ich  sekc ji: filo zo fii, ję ­
zykoznaw stw a ogólnego i  h is to r ii powszechnej. P rzy odpowiednim , ro z w i­
n ięc iu  prac te t rz y  dz iedz iny  w iedzy  mogą być  reprezentowane przez 
sam odzielne ka tedry , zależne bezpośrednio od w ydz ia łu .

P rzy ta k ie j o rgan izac ji prac mogą, ja k  m i się w yda je , z nową siłą 
opartą o w ciąż wzrasta jące znaczenie, pójść naprzód filo lo g ia  orienta- 
lis tyczna  i o rien ta lis tyczne  filo lo g iczn e  w yszko len ie .

Przełożył z rosy jsk iego 
W ito ld  Jab łoński
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RUCH N A R O D O W O -W Y ZW O LE Ń C ZY  W  IRANIE

Początk i m chu  narodow o-w yzw o leńczego w  Ira n ie  sięgają p o ło w y  
X IX  w ieku . Podobnie ja k  w  okresie  późnego średniow iecza w  Europie, 
p rzyb ie ra  w te d y  ów  ruch  szatę re lig ijn ą , a sw ój an ty feud a lny  charakter, 
sw oje  dążenie do zm iany panu jących  stosunków  w yraża  w  fo rm ie  u to ­
p ijn y c h  marzeń o w iecznym  k ró le s tw ie  szczęścia. Ruch bab is tów  w  po­
ło w ie  X IX  w ie ku  w ym ie rzo n y  b y ł o b ie k tyw n ie  n ie  ty lk o  p rzec iw  fe ­
uda lnym  m ożnow ładcom  i  wyższem u duchow ieństw u, lecz także p rzec iw  
im p e ria lis tyczn ym  zakusom na n iepod leg łość Iranu.

N a  prze łom ie  X IX  i  X X  w ie ku  ruch  na rodow o-w yzw o leńczy  obe jm u­
je  szerokie m asy ludow e, przede w szys tk im  ch łopskie , a następnie d rob­
ną i średnią burżuazję w  m ieście. R ew oluc ja  rosy jska  1905 ro ku  stała się 
sygnałem  w  szeregu zacofanych k ra jó w  A z ji.  Je j w p ływ o m  zawdzięcza 
sw ój szeroki zasięg re w o lu c ja  la t 1906 —  1911 w  Iran ie , k tó ra  dop row a­
dz iła  do obalen ia  feudalnego rządu szacha, popieranego przez b ry ty js k i 
i  ca rsk i im peria lizm . Zdradzona przez w ie lk ą  burżuazję lib e ra ln ą  i  w yd a ­
na na łaskę i  n ie łaskę im p e ria lis tyczn e j in te rw e n c ji, re w o lu c ja  m usia ła 
u lec przem ocy, porażka ta  jednak  w ca le  n ie  oznaczała zd ław ien ia  ruchu 
narodow o-w yzw o leńczego, k tó ry  ze wzmożoną siłą  w yb u ch ł ponow n ie  
pod w p ływ e m  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji Paźdz ie rn ikow e j 
w  Rosji.

P rzyk ład  Października, k lęska  caratu —  jednego z c ięm ięzców  Iranu  
—  oraz bo lszew icka  p o lity k a  rów noup ra w n ien ia  w szys tk ich  na rodów  
sp raw iły , że la ta  następujące po I  w o jn ie  św ia tow e j przynoszą n ie  spo­
ty k a n y  rozm ach ruchu  narodow o-w yzw o leńczego w  Iran ie . N a  jego czele 
sta je po raz p ie rw szy  m łoda klasa robotn icza i założona w  1920 ro ku  K o ­
m un is tyczna P artia  Iranu. W  bardz ie j ro zw in ię tych  gospodarczo p ro w in ­
c jach pó łnocnych  (g łów n ie  w  A zerba jdżan ie  i G ilan ie) pow sta ją  re w o ­
lu c y jn e  o rgany w ła d zy  (tzw. endżumeny), czerpiące na tchn ien ie  z dz ia ­
ła lnośc i rad robo tn iczo -ch łopsk ich  w  Rosji, fo rm u ją  się p ie rw sze  oddzia­
ły  ira ń sk ie j A rm ii C zerw onej. Rozmach tego ruchu  b y ł ta k  w ie lk i,  że 
uda rem n ił zakusy przekszta łcen ia  Iranu  w  ja w n y  p ro te k to ra t b ry ty js k i 
i zm usił re a k c y jn y  rząd do podpisania w  1921 ro ku  u k ła d u  z Rosją Ra­
dziecką —  pierwszego w  epoce now oży tne j dokum entu  m iędzynarodo­
wego, trak tu jącego  Iran  na zasadach rów nośc i i przynoszącego k ra jo w i 
ogrom ne ko rzyśc i p o lityczn e  i ekonom iczne. Jednakże ówczesna słabość
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k la s y  robo tn icze j Iranu  p o zw o liła  Rezie-chanowi, w yn ies ionem u do w ła ­
dzy drogą insp irow anego przez b ry ty js k ic h  im p e ria lis tó w  zamachu sta­
nu, na zbro jne s tłum ien ie  ruchu  narodow o-w yzw o leńczego. W  n iem ałe j 
m ierze p rzyczyn iła  się do tego p ro w o ka cy jn a  dzia ła lność trock is tów , k tó ­
rzy  w ysuw a jąc  lew ack ie  hasła p rzekszta łcen ia  re w o lu c ji pe rsk ie j już  
na ty m  etapie w  rew o luc ję  p ro le ta riacką , pchnę li drobnom ieszczaństwo 
i ch łopstw o w  ob jęcia  k o n trre w o lu c ji. P roklam ow ana w  p ro w in c ji Gi- 
lan re p u b lika  ludow a (tzw. „kom una gdańska") została zatopiona w  m orzu 
k rw i przez uzbro jone i  w yszko lone  przez A n g lik ó w  w o jska  Rezy-chana, 
a w ie lu  czo łow ych  dzia łaczy re w o lu cy jn ych , w  te j liczb ie  p rzyw ódca 
p a r t ii kom un is tyczne j H ejdar-chan, zostało o k ru tn ie  w ym ordow anych .

D wadzieścia p raw ie  la t d y k ta tu ry  Rezy-chana (k tó ry  w  1925 roku  p ro ­
k lam ow a ł się szachem), d y k ta tu ry  oparte j na k o a lic ji feuda lnych  ob­
szarn ików , gó rnych  w a rs tw  kom prado rsk ie j burżuaz ji oraz b iu ro k ra c ji, 
zawdzięczającej sw ój b y t now em u reż im ow i —  to la ta  k rw aw ego  tłu m ie ­
n ia  każdej m yś li postępow ej i o k ru tn ych  rep res ji w  stosunku do k la sy  ro ­
botn icze j, k ie ru ją ce j w a lką  p rzec iw  p o lity c e  zaprzedania Iranu  m iędzyna­
rodow em u im peria lizm ow i. W a lk i te j n ie  zd ła w ił faszystow ski te rro r po ­
lic y jn y . W  ro zw ija ją cym  się przem yśle ira ń sk im  trw a  n ieustanna w a lka  
s tra jkow a , k ie row ana  przez zdelega lizow ane zw iązk i zawodowe, a na 
w s i pow ta rza ją  się masowe b u n ty  i pow stan ia  chłopskie.

O balen ie  d y k ta tu ry  Rezy-szacha, na sku tek w kroczen ia  sprzym ie rzo ­
nych  w o jsk  radz ieck ich  i b ry ty js k ic h  do Iranu  w  roku  1941, p rzynos i 
n o w y  potężny z ry w  ruchu narodow o-w yzw o leńczego, na k tó rego  czele 
sta je p ierwsze od 1925 ro ku  lega ln ie  dzia ła jące s tronn ic tw o  p o lityczne  
—- Ludow a Partia  Iranu, znana pod nazwą P a rtii Tudeh (tudeh  po persku 
oznacza „m asy, lud "). Program  je j g łos ił, że Partia  Ludow a jes t o rgan i­
zacją masową, op iera jącą się na sojuszu robo tn ików , ch łopów , rzem ieś ln i­
kó w  i dem okra tyczne j in te lig e n c ji; jes t pa rtią  dem okratyczną i postępo­
wą, żądającą podzia łu  w ie lk ie j w łasności obszarniczej, re fo rm y  ro lne j, 
dem okra tyzac ji in s ty tu c ji ekonom icznych  i p o lityczn ych  oraz pop ie ra ją ­
cą p os tu la ty  k la sy  robo tn icze j; jes t wreszcie pa rtią  an ty im peria lis tyczną , 
walczącą z w szelką obcą ingerenc ją  w  gospodarcze i  p o lityczne  spraw y 
k ra ju  oraz z w sze lk im i fo rm am i k o lo n iz a c ji i  p róbam i u ja rzm ien ia  na­
rodu irańskiego. M im o  że dzia ła lność dem okratyczna narażona b y ła  n ie ­
ustann ie  na represje  i szykany ze s tro n y  rządu —  a na po łudn iu  k ra ju  ta k ­
że ze s tro n y  b ry ty js k ic h  okupan tów  —  w  la tach  I I  w o jn y  św ia tow e j ruch 
narodow o-w yzw o leńczy  ro z w ija  się w  n ie  spo tykane j dotychczas ska li. 
P artia  Ludowa, k tó ra  szybko stała się na jpo tężn ie jszym  stronn ic tw em  po­
lity c z n y m  Iranu, skup iła  w o k ó ł siebie szeroki fro n t na rodow y (zwany 
„F ron tem  W o ln o śc i"), jednoczący zw iązk i zawodowe, p ierwsze organiza­
c je  ch łopskie , dem okratyczne organizacje  kob ie t, m łodz ieży i s tudentów  
a także szereg gazet teherańskich  i p ro w in c jo n a ln ych . W  w yborach  1944
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ro ku  do X IV  M edżlisu  (parlam entu irańskiego) po raz p ie rw szy  udało się 
p rzeprow adzić oko ło  30 pos łów  (na ogólną ilość 92), reprezentu jących  
tendencje postępowe, w  ty m  9 cz łonków  P a rtii Ludow ej, choć w y b o ry  
o d b y ły  się w  atmosferze te rro ru , a w y n ik i ich  zosta ły  tra d y c y jn ie  sfa ł­
szowane.

Ruch na rodow o-w yzw o leńczy osiągnął także szereg sukcesów w  w a l­
ce p rze c iw  próbom  im p e ria lis tó w  b ry ty js k ic h  i am erykańsk ich  prze­
kszta łcen ia  Iranu  w  ko lon ię , a w  dziedzin ie  p o lity k i w ew nę trzne j zm u­
s ił iząd  do w ydan ia  ustaw odaw stw a pracy, na jba rdz ie j postępowego —  
na papierze p rzyn a jm n ie j —  ze w szys tk ich  tego rodza ju  ustaw  w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznego  wschodu. W ie lk im  osiągnięciem  b y ło  rów n ież 
w yw a lczen ie  au tonom ii narodow e j d la  dw óch p ro w in c ji, zam ieszkałych 
przez odw ieczn ie  uciskane m nie jszości —  w  A zerba jdżan ie  i  w  K u rd y - 
stanie, gdzie w ładzę o b ję ły  m ie jscow e pa rtie  dem okratyczne.

Zakończenie w o jn y  p rzynos i jednak  nową kon tro fensyw ę  re a k c ji ira ń ­
sk ie j, insp irow ane j i  wspom aganej przez ang lo -am erykańk ich  im pe ria ­
lis tó w . A n g lic y  zwłaszcza, p ro w o ku ją c  zb ro jne  pow stan ie  feuda lnych  
sze jków  i chanów  koczow n iczych  p lem ion  po łudn ia  —  B ach tia rów 1, Lu- 
ró w  i Kaszgajów , od daw na pozosta jących na żołdzie A ng lo -Irańsk ie go  
Tow arzys tw a  N a ftow ego  —  w y m u s ili usunięcie  z rządu trzech m in is trów , 
cz łonków  P a rtii Ludow ej, zerw anie  rokow ań  z rządem radzieckim , sze­
reg an ty radz ieck ich  p ro w o ka c ji na fo rum  O N Z oraz zb ro jne  rozgrom ie­
n ie  autonom icznych p ro w in c ji Azerba jdżanu i  Kurdystanu , dokonane pod 
bezpośrednią kom endą am erykańskiego generała Schwarzkopfa, dow o­
dzącego irańską  żandarm erią. N astąp iła  now a fa la  ba rbarzyńsk ich  re ­
p res ji tak  w  p ro w in c ja ch  autonom icznych, ja k  i w  ca łym  k ra ju . P artia  
Ludowa, A zerba jdżańska P artia  D em okratyczna, K u rd y jska  P artia  De­
m okratyczna, zw iązk i zawodowe, postępowe organ izacje  masowe zosta­
ły  p ra k tyczn ie  zepchnię te w  podziem ie, ich  działacze w trącen i do w ię z ie ­
n ia  i poddaw ani n a jw ym yś ln ie jszym  to rtu rom , m asowo m ordow an i, p ra ­
sa opozycy jna  została zd ław iona. P rzew ró t dokonany przez zjednoczone 
s iły  re a kc ji pod k ie ro w n ic tw e m  w ytra w n e g o  agenta im pe ria lizm u  Gawa- 
ma-es-Saltaneh p rz y w ró c ił n iczym  n ie  skrępowane rządy re a kc ji, odzna­
czające się te rro rem , wobec k tó rego  b ledn ie  k raw a  d yk ta tu ra  Rezy- 
szacha.

A le  i  te prześladow ania  n ie  z ła m a ły  ruchu narodow o-w yzw o leńczego 
i jego k ie ro w n icze j s iły  —  P a rtii Ludow ej, k tó ra  dokona ła  g run tow ne j 
sam okry tyczne j oceny dotychczasow ej dzia ła lności, oczyściła  swe sze­
reg i od p ro w o ka to ró w  i e lem entów  ch w ie jn ych  i  p rzypadkow ych , b y  
w  now ych  w arunkach  p rzystąp ić  do w a lk i o obalen ie  panow an ia  re a k ­
c y jn e j k l ik i  obszarn iczo -kap ita lis tyczne j i  w yzw o le n ie  spod w p ły w ó w  im ­
pe ria lizm u . To ostatn ie  zadanie sta ło  się tym  p iln ie jsze , że w  la tach  po ­
w o je n n ych  Iran  stał się przedm iotem  zostrzone j w a lk i m iędzy im p e ria li­
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stam i b ry ty js k im i, tra k tu ją c y m i k ra j ja ko  tra d y c y jn ie  sw oją  strefę w p ły ­
w ów , a im pe ria lis tam i am erykańsk im i, k tó rz y  skuszeni bogactw am i k ra ­
ju  i jego pozyc ją  strategiczną, n ie  szczędzili w ys iłkó w , b y  sw ych b r y ty j­
sk ich  „so ju szn ikó w " w ysadzić z siod ła  i za jąć ich  m iejsce. D zie je  Iranu  
w  la tach pow o jen nych  to h is to ria  ścieran ia się w p ły w ó w  ko n ku re n cy j-  
nych  grup im p e ria lis tyczn ych  (nieustanne zm iany m a rione tkow ych  rzą­
dów), h is to ria  k ryzysu  gospodarki, ru jnow ane j przez za lew  bezw artoś­
c io w ych  to w a ró w  b ry ty js k ic h  i  am erykańskich , ale także h is to ria  w a lk i, 
toczonej w  na jtru d n ie jszych  w arunkach  przez s iły  postępowe pod prze­
w odn ic tw em  P a rtii Ludow ej.

O grom nym  zw ycięstw em  tych  s ił b y ła  przeprowadzona w  początkach 
1951 ro ku  uchw a ła  o n a c jo n a liza c ji p rzem ysłu  naftow ego w  Iran ie . W  c ią ­
gu p ó ł w ie ku  bogactw a na ftow e w  Ira n ie  eksploatowane b y ły  przez A n - 
g lo -Irańsk ie  T ow arzys tw o  N a ftow e  (A IO C ), k tó re  op iera jąc się na w y łu ­
dzonej konces ji, ja k  p ija w k a  w ysysa ło  w szystk ie  soki żyw otne  k ra ju . 
W  okresie sw o je j dz ia ła lnośc i w  Iran ie  A IO C  w yd o b y ła  i sprzedała łącz­
n ie  oko ło  300 m ilio n ó w  ton ro p y  n a ftow e j o trzym u jąc  za n ią  łącznie oko ło  
5 m ilia rd ó w  do larów . Z te j ogrom nej sum y rząd ira ń sk i o trz ym yw a ł t y ­
tu łem  op ła t koncesy jnych  („ro y a lit ie s ")  śmieszną wręcz kw o tę  oko ło  m i­
lio n a  fu n tó w  sz te rlingów  rocznie. W artość  ro p y  na ftow e j w yw ożone j co­
roczn ie  z Iranu  przez A IO C  b y ła  s tok ro tn ie  wyższa od całego dochodu 
narodow ego k ra ju , a 10 000 razy  wyższa od łącznego dochodu w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  irańsk ich . Na roz leg łych  terenach konces ji na ftow e j w  Chu- 
zys tan ie  p a now a ły  w yzysk  i  nędza w pros t n ie  do opisania, a ponadto 
A IO C  obracał część sw ych  ba jecznych zysków  na p rzekupyw an ie  pos­
łó w  do M edżlisu, m in is trów , prasy, samego szacha wreszcie, s ta jąc się 
n ieko rono w anym  w ładcą Iranu.

U chw alen ie  przez skorum pow any M edż lis  us taw y  o n a c jo n a liza c ji 
p rzem ysłu  naftow ego b y ło  do pewnego stopnia w yrazem  ogromnego 
w zrostu  w p ły w ó w  im pe ria lizm u  am erykańskiego, k tó ry  już  od dawna 
u s iło w a ł rozb ić b ry ty js k i m onopol na naftę  irańską, a ob iecu jąc ko łom  
rządzącym  w  Teheranie w iększy  udz ia ł w  zyskach —  zdoby ł sobie po ­
parc ie  części k las rządzących. Zam ordow anie  przez agentów  w yw ia d u  
am erykańskiego p je m ie ra  Iranu, generała Razmary, zw iązanego z A IO C  
i  przeciw nego nac jona lizac ji, b y ło  w yrazem  zaostrza jących się sprzecz­
ności ang lo -am erykańsk ich  na Ś rodkow ym  W schodzie. B łędem jednak  
b y ło b y  tra k to w a n ie  n a c jo n a liza c ji p rzem ysłu  naftow ego —  n a jpo tę żn ie j­
szego ciosu, zadanego panow an iu  im p e ria lis tó w  b ry ty js k ic h  w  Ira n ie  —  
w y łą czn ie  pod kątem  sprzeczności ang lo-am erykańskich . D alszy rozw ó j 
w yp a d kó w  w  Iran ie  św iadczy n iezb ic ie , ja k  w ie lk ą  ro lę  odegra ł nacisk 
mas lu d o w ych  i  ich  p a rtii.

N a c jo n a liza c ji p rzem ysłu  naftow ego to w a rzyszy ł g w a łto w n y  w zrost 
w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j, k tó ra  w  p rzec iw ieńs tw ie  do la t poprzed­
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n ich  (gdy g łów nego w roga n iepod leg łości Iranu  u pa tryw ano  w  im pe ria ­
lizm ie  b ry ty js k im ) coraz bardz ie j zdecydow anie k ie ro w a ła  swe ostrze 
p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i w  ogóle, a w ięc  p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i 
am erykańskiem u ja ko  czo łow e j sile  św ia tow ego obozu im peria lizm u. 
S p a liły  na panewce d yw e rsy jn e  p ró b y  agentur am erykańskich , b y  
w yko rzys tać  powszechną n ienaw iść mas lu d o w ych  do A IO C  d la  usun ię­
cia n iew ygod nych  ko n ku re n tó w  i  usadow ien ia  się na ich  m iejscu.

W y tra w n y  agent am erykańsk i Hussein A la  (b y ły  ambasador w  W a ­
szyngton ie  i  au to r szeregu an ty radz ieck ich  p ro w o ka c ji w  O N Z w  r. 1946) 
p róbow a ł w prow adz ić  w  oparc iu  o dw ór szacha d yk ta tu rę  w o jskow ą, 
lecz próba ta zaw iodła. Jego rząd, u tw o rzo n y  po zabó js tw ie  Razmary, 
zosta ł przez m asy zm uszony do dym is ji, a na czele nowego gab ine tu  sta­
ną ł znany demagog d r M oham m ed Mosadek, jeden z na jw iększych  ob­
sza rn ików  persk ich , p rzyw ódca  n ie w ie lk ie g o  ugrupow an ia  reakcy jnego  
„F ro n t N a ro d o w y", k tó re  z pow odu zdecydow anie a n ty b ry ty js k ie g o  sta­
now iska  i  n iez liczonych  f i l ip ik  p rzec iw ko  A ng lo -Irańsk ie m u  T o w a rzy ­
s tw u N a ftow em u cieszyło  się poparc iem  ambasady am erykańsk ie j. „F ro n t 
N a ro d o w y ", k tó rego  cz łonkow ie  re k ru to w a li się z n ieuśw iadom ionych  
w a rs tw  drobnom ieszczańskich (zwłaszcza w  Teheranie), pozyskanych  
przez a n ty b ry ty js k ą  demagogię, ko rzys ta ł rów n ież  z poparc ia  fanatyczne j 
o rgan izac ji k le ry k a ln e j „F ada jjan  Is lam " (B o jow n icy  Islam u). R eakcyj 
n y  program  społeczny, obawa przed Z w iązk iem  R adzieckim  i  n ienaw iść 
do A IO C  c z y n iły  w  pew nym  okresie z „F ro n tu  N a rodow ego" i  z Mosade- 
ka  w ygodne narzędzie w  rękach am erykańskich , jednakże pod naporem  
mas zaczął się on w  p ie rw sze j p o ło w ie  1951 ro ku  w ym yka ć  spod am ery­
kańsk ie j k o n tro li, to też jego do jśc ie  do w ła d zy  na fa li ruchu  a n ty im - 
pe ria lis tycznego  s tanow iło  n ie w ą tp liw y  try u m f s ił lu d o w ych  i porażkę 
reakc ji.

Przez ca ły  okres, w  k tó ry m  M osadek pozostaw ał u  w ładzy, im p e ria liś ­
c i am erykańscy n ie  w y rz e k a li się os iągn ięc ia  swego podstaw ow ego ce lu

zagarn ięcia  bogactw  n a tu ra lnych  Iranu. Temu ce low i s łuży ła  m is ja  
H arrim ana i  jego p ró b y  pośredniczenia m iędzy M osadekiem  a Londynem , 
tem u ce low i s łuży ła  debata w  O N Z w  r. 1951 i późniejsze p ropozyc je  
M iędzynarodow ego Banku O dbudow y i  Rozwoju, tem u ce low i w reszcie 
s łuży ło  orędzie Trum ana i  C h u rch illa  oraz nacisk w y w ie ra n y  po dziś 
dzień w sze lk im i dostępnym i środkam i na rząd irańsk i. W e  w szys tk ich  
ty ch  us iłow an iach  M osadek okazał się na pozór dogodnym  d la im p e ria li­
s tów  partnerem , go tów  b y ł iść na daleko idące ustępstw a w  in te res ie  
m iędzynarodow ych  tru s tó w  na fto w ych  a naw et na zdradę narodow ych  
in te resów  Iranu, za każdym  jednak  razem  nacisk mas lu d o w ych  okazyw a ł 
się czynn ik iem  decydu jącym  i  do porozum ien ia  n ie  dochodziło. W ym ó w - > 
nym  tego p rzyk ładem  b y ła  potężna a n ty im pe ria lis tyczn a  i  an tyam erykań - 
ska dem onstracja , ja ką  lud  Teheranu „p o w ita ł"  m is ję  H arrim ana  la ­
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tem  1951 roku. N a rozkaz M osadeka p o lic ja  i  w o jsko  dokona ły  bes­
t ia ls k ie j m asakry, w  k tó re j sto osób pon ios ło  śm ierć, a ponad 500 od­
n ios ło  c iężkie  rany, n iem n ie j jednak do ugody, w yda jące j Iran  na łup  
im pe ria lis tów , n ie  doszło. N apór mas lu d o w ych  zm usił M osadeka do 
re a liza c ji u s ta w y  nac jona lizacy jne j, do w ys ied len ia  personelu b r y ty j­
skiego z te renów  konces ji A IO C , do odm ow y p rzystąp ien ia  do agre­
sywnego b loku  środkow o-w schodniego, m ontowanego pod auspic jam i 
ang lo -am erykańsk im i, a późn ie j do zerw ania  stosunków  dyp lom a tycz­
nych  z W ie lk ą  B rytan ią .

N ie  oznacza to  b yna jm n ie j, że M osadek reprezentu je  postępowe s iły  
Iranu  lub  że p row adz i p o lity k ę  zgodną z in teresam i na rodow ym i kra ju - 
Rzecz ma się w ręcz p rzec iw n ie , ja k  o tym  świadczą jego konszachty 
z im peria lis tam i, n ie  ustające prześladow ania P a rtii Ludow e j (wciąż je ­
szcze n ie lega lne j!) i in n ych  o rgan izac ji dem okratycznych , p o lity k a  sys­
tem atycznego p row okow an ia  Z w iązku  Radzieckiego i  pop ie ran ia  im ­
p e ria lis tycznych  agresorów  na fo rum  m iędzynarodow ym  czy wreszcie 
cyn iczne fa łszerstw o w yb o ró w  dó M edżlisu  na p rze łom ie  1951/1952, 
„T e raźn ie js i w odz ire je  p o lity c z n i w  Iran ie  —  pow iedz ia ł pozdraw ia jąc 
X IX  Z jazd KPZR sekretarz genera lny Ludow e j P a rtii Iranu  R. Radme- 
nesz —- n ie  s taw ia ją  należytego, stanowczego oporu in g e re n c ji i podszczu- 
w an iom  im pe ria lis tów . Pod względem  swej is to ty  k lasow e j n ie  są on i 
w y ra z ic ie la m i an ty im peria lis tycznego  i an tyfeuda lnego ruchu ludu  ira ń ­
skiego. S tara ją  się on i stale ogran iczyć w a lkę  ludu  irańsk iego  do po ło ­
w icznych  ty lk o  a k c ji p rzec iw ko  by łem u A ng lo -Irańsk ie m u  Tow arzys tw u  
N aftow em u. D latego te raźn ie js i w odz ire je  p o lity c z n i Iranu  ham ują ruch  
na rodow o-w yzw o leńczy narodu irańsk iego ''.

W alcząc o dem okra tyzację  życ ia  po litycznego  i  ekonom icznego Iranu  
i o c a łk o w ite  zerw anie  z ag resyw nym  obozem im peria lizm u, s iły  postę­
powe, z P artią  Ludow ą na czele, pop ie ra ją  w ięc  M osadeka o ty le  ty lk o , 
o ile  p rzec iw staw ia  się on zakusom  ang lo-am erykańskim . Jako p rzyk ła d  
służyć może fak t, że m asy pracujące Iranu  u d a re m n iły  p ró b y  zamachu 
stanu Gawama es-Saltaneh, k tó ry  przed p ó ł rok iem  u s iło w a ł —  p rzy  po ­
m ocy im p e ria lis tó w  i  za ich  p ieniądze —  w prow adz ić  w  Iran ie  d yk ta tu rę  
w o jskow ą. S tra jk  pow szechny i  masowa w a lka  po lityczna , do k tó re j Par­
tia  Ludow a w c iągnę ła  w szystk ich  uczc iw ych  p a tr io tó w  irańsk ich , zada ły 
G aw am ow i decydującą porażkę, a M osadek p o w ró c ił do w ładzy, k tó rą  
zawdzięcza obecnie bezpośrednio re w o lu c y jn e j a k c ji mas. Rząd M osa­
deka —  p rzyn a jm n ie j w  kw estiach  zasadniczych —  n ie  może w ięc  ca łko ­
w ic ie  igno row ać w o li ludu. Szef teherańsk ie j p o lic j i  zm uszony b y ł p rz y ­
znać, że na m ilion, m ieszkańców  s to lic y  jedna trzec ia  ludnośc i zw iązana 
jes t i  pop ie ra  bezpośrednio lub  pośrednio „n ie le g a ln ą " Partię Ludową. 
O zasięgu je j w p ły w ó w  świadczą n ieustanne s tra jk i, k ie row ane  przez 
zepchniętą w  podziem ia C entra lną Radę Z w ią zkó w  Z aw odow ych  (w  1951
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ro ku  liczba s tra jku ją cych  p rzekroczy ła  pó ł m iliona), ogrom ne m anifesta­
c je  an ty im peria lis tyczne , masowe w ystąp ien ia  studentów  i  m łodzieży 
w  samym Teheranie, pow tarza jące się b u n ty  ch łopskie  p rzec iw ko  samo­
w o li obszarn ików , a wreszcie ogrom na popularność dem okra tycznych  
o rgan izac ji m asowych, k ie ro w a n ych  przez Partię  Ludową.

W śród  ty ch  o rgan izac ji na p ierw sze m iejsce w ysuw a  się N a ro d o w y  
Zw iązek W a lk i p rzec iw  A IO C , późn ie j p rzem ianow any na N arodow y 
Zw iązek W a lk i p rzec iw  im pe ria lis tycznym  tow arzys tw om  na ftow ym  
w  Iran ie , a obecnie znany ja ko  N a ro d o w y  Zw iązek W a lk i z Im p e ria liz ­
mem. Jest to  o rgan izacja  masowa, obejm ująca w ie le  dz ies ią tków  tys ię cy  
cz łonków  w  ca łym  k ra ju . W  osta tn ich  w ybo rach  do M edżlisu  N a ro d o w y  
Zw iązek W a lk i w z ią ł na siebie —  wobec de lega lizac ji i prześladowań 
P a rtii Ludow e j —  g łó w n y  ciężar w a lk i po lityczn e j, tw orząc w raz ze Sto­
warzyszeniem  Pom ocy Chłopom  Iranu, Stowarzyszeniem  Azerba jdżanów , 
T ow arzys tw em ’ O brony  W o lnośc i Iranu  i  in n y m i ug rupow an iam i postę­
p o w ym i —  N a ro d o w y  K o a lic y jn y  K om ite t W ybo rczy , rep rezentu jący 
ira ń sk i ruch narodow o-w yzw o leńczy. Program  w yb o rczy  k o a lic ji zasługu­
je  na szczegółowe om ów ienie, poniew aż reprezentu je  p la tfo rm ę, jedno ­
czącą masy pracujące Iranu  w  w alce o chleb, w o lność i  pokó j.

N a p ie rw szym  m ie jscu program  staw ia konieczność w a lk i o p o lity c z ­
ną i ekonom iczną niezależność Iranu, o usunięcie  w sze lk ich  w p ły w ó w  
im peria lizm u, o lik w id a c ję  baz im p e ria lis tyczn ych  w  k ra ju . Cel ten osią­
gnąć można je d yn ie  przez um ocnien ie  zw yc ięs tw a  narodu w  dziedzin ie  
n a c jo n a liza c ji p rzem ysłu  naftow ego; un iew ażn ien ie  w szys tk ich  n ie rów - 
nopraw nych  u k ła d ó w  i  porozum ień; usunięcie doradców  am erykańsk ich  z 
a rm ii, żandarm erii i in s ty tu c ji rządow ych; lik w id a c ję  B ry ty js k ie g o  Banku 
w  Iran ie  i  na Ś rodkow ym  W schodzie (będącego g łów nym  kana łem  eko­
nom icznej pene trac ji im pe ria lizm u  b ry ty js k ie g o  w  Iran ie ) oraz in n ych  
podobnych in s ty tu c ji im peria lis tycznych , ja k  np. a dm in is trac ji d la spraw  
„C zw artego  p u n k tu  T rum ana". W reszcie  program  zaleca rozszerzenie po ­
lityczn ych , ekonom icznych i  k u ltu ra ln y c h  stosunków  ze w szys tk im i k ra ­
jam i, szanującym i suwerenność narodową, ekonom iczną i  p o lityczną  
Iranu.

Jako w k ła d  Iranu  do św ia tow e j w a lk i o pokó j, p rogram  p rzew idu je  
neutra lność i  n ieprzystępow an ie  do żadnego agresywnego ugrupow an ia  
podżegaczy w o jennych ; uchw a len ie  przez M edż lis  ustaw y, w prow adza­
ją ce j k a ry  za propagandę w ojenną; pop ieran ie  ruchu, domagającego się 
podpisania pak tu  p o ko ju  m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m ocarstw am i, poko ­
jow ego  regu low an ia  k o n f lik tó w  m iędzynarodow ych, re d u k c ji zb ro jeń  
oraz bezwzględnego zakazu b ron i a tom ow ej i in n ych  b ron i masowej za­
g łady. Rząd ira ń sk i p o w in ie n ’ uznać o fic ja ln ie  rząd C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej.
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W  trosce o podn iesien ie  w a ru n kó w  b y tu  szerokich  mas narodu, ka n ­
d yd u ją cy  z l is ty  N arodow ego K oa licy jn e g o  K om ite tu  W yborczego zobo­
w ią za li się w a lczyć  o usta len ie  m in im um  p ła cy  roboczej, re w iz ję  ustaw y
0 p racy  i  ubezpieczeniach społecznych, zn iesien ie  w szys tk ich  ograniczeń 
w  dz ia ła lnośc i zw iązków  zaw odow ych, ustanow ien ie  powszechnego 
8-godzinnego dn ia  p racy  i  za trudn ien ie  bezrobotnych. Przed ch łopam i 
ira ń sk im i program  staw ia ł pe rspektyw ę w a lk i o na tychm iastow ą re d u k ­
cję św iadczeń ściąganych przez obszarn ików , podz ia ł g ru n tó w  państw o­
w ych  m iędzy bezro lnych  i  m a ło ro lnych , polepszenie systemu iry g a c ji, 
budowę tam, ro zw ó j m echan izac ji ro ln ic tw a  oraz ukrócen ie  nadużyć 
agentów  rządow ych. D la  po p ra w y  sy tu a c ji ekonom iczne j k ra ju  program  
dom agał się zakazu im p o rtu  tow arów , k tó re  można produkow ać w  k ra ju  
oraz p rzedm io tów  zbytku , rozszerzenia hand lu  zagranicznego, och rony 
przem ysłu  narodow ego przed zagraniczną ko n ku re n c ją  i w reszcie z re w i­
dow an ia  ta ry f ce lnych, re d u k c ji poda tków  pośredn ich i  progresyw nego 
poda tku  dochodowego.

W  zakresie  p raw  m łodz ieży program  mas lu d o w ych  Iranu  p rz e w id y ­
w a ł rea lizac ję  system u powszechnego obow iązkow ego nauczania a także 
zw iększen ie  św iadczeń budżetow ych na ochronę zdrow ia , budow n ic tw o  
m ieszkan iow e i  po trzeby  ku ltu ra ln e  oraz ustaw ow ą ochronę p ra w  m a tk i
1 dziecka i  zakaz p racy  dziec i w  m ieście  i  na wsi.

W  w a lce  o p rzyw rócen ie  w  k ra ju  swobód obyw a te lsk ich  program  do­
magał się anu low an ia  ustaw  i  p rzep isów  gw a łcących  ko n s ty tu c ję  i  ogra­
n icza jących  sw obody obyw ate lsk ie , uk rócen ia  d y k ta tu ry  i  sam owoli, roz­
w iązan ia  try b u n a łó w  spec ja lnych  i w o jennych , p rzyw rócen ia  n iezaw is ło ­
ści sędziów, sw obody dz ia łan ia  p a r t i i p o lityczn ych , o rgan izac ji dem okra­
tycznych  i  zw iązków  zaw odow ych, n o w e liza c ji p raw a w yborczego oraz 
oczyszczenia in s ty tu c ji pańs tw ow ych  od w sze lk ich  e lem entów  zdem ora­
lizow anych .

Szerokie k rę g i zatacza w  Ira n ie  ruch  obrońców  poko ju . W e  w szyst­
k ich  m iastach, we w szystk ich  n iem al fab rykach  i zakładach pracy, szko­
łach i  w siach is tn ie ją  lo ka lne  k o m ite ty  ob rońców  poko ju , prowadzące 
szeroką akc ję  w y jaśn ia jącą  na tem at zbieżności w a lk i o pokó j i w a lk i 
o n iepod leg łość narodow ą. Pod A pe lem  Sztokho lm skim  zebrano w  Iran ie  
z górą 500.000 podpisów , a liczba  podpisów , zebranych na fa li w ie lk ie j 
kam pan ii a n ty im p e ria lis tyczn e j pod apelem  o p a k t p o ko ju  m iędzy p ię c io ­
ma w ie lk im i m ocarstw am i, p rzekroczy ła  2 m ilio n y . Co p ią ty  obyw a te l 
zg ło s ił w ięc  akces do św ia tow ego ruchu obrońców  poko ju . Dodać należy, 
że ruch  obrońców  p o ko ju  w  Ira n ie  jes t n ieustann ie  prześ ladow any i  szy­
kanow an y przez rząd, jego działacze często b yw a ją  aresztowani, a jego 
loka le  w ie lo k ro tn ie  s taw a ły  się p rzedm iotem  napaści faszystow skich  bo­
jó w e k  i w spó łdz ia ła jące j z n im i p o lic ji.
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Szczególną o fia rnośc ią  w  w alce narodow o-w yzw o leńcze j w  Iran ie  
odznacza się m łodzież, skup iona w  szeregach D em okra tyczne j L ig i M ło ­
dzieży Iranu  —  organ izac ji masowej, rów n ież  bestia lsko  prześladow anej 
przez w ładze. Z in ic ja ty w y  L ig i p rzedstaw ic ie le  45 o rgan izac ji m łodz ie ­
żow ych, robo tn iczych , ch łopskich , akadem ickich , sportow ych  itp- w ys to ­
sow a li apel, n a w o łu ją cy  całą m łodzież do udz ia łu  w  k ra jo w e j ko n fe re n c ji 
w  obron ie  p ra w  m łodz ieży  ira ń sk ie j i  m o b ilizu ją cy  do wzm ożonej w a lk i 
w  obron ie  n iepod leg łośc i k ra ju .

Szerokiem u zasięgow i ruchu  narodow o-w yzw o leńczego w  Iran ie  
i  w p ły w o m  dem okra tycznych  o rgan izac ji m asow ych zawdzięczać na leży 
poważne dotychczasowe sukcesy w a lk i o zrzucenie ja rzm a im peria lizm u. 
N ie  p rzem ija jącą  zasługą tego ruchu  jes t fakt, że m im o n ies łychan ie  cięż­
k ic h  w a ru n kó w  w a lk i, m im o te rro ru  i ob fic ie  prze lew ane j k rw i n a jle p ­
szych synów  narodu, n ie  doszło dotąd do ugody m iędzy M osadekiem
1 burżuazją irańską  a im p e ria lis ta m i ang lo -am erykańsk im i, że od b lisko  
dw óch la t irańsk ie  złoża ro p y  na ftow e j i w ie lk a  ra fin e ria  w  Abadan ie  nie 
służą agresyw nej p o lity ce  podżegaczy do now e j w o jn y .

Jednakże w a lka  ta n ie  jes t jeszcze w ygrana, im p e ria liśc i b yn a jm n ie j 
n ie  w y rz e k li się p lanów  ponow nego zagarn ięcia  bogactw  na fto w ych  Ira ­
nu i  w bre \v  hu rra -op tym is tycznym  zapew nien iom  Mosadeka, k tó ry  tą 
drogą u s iłu je  roz ładow ać tw órczą ak tyw ność zrew o luc jon izo w anych  
mas, dysponu ją  jeszcze w  Ira n ie  w ie lom a  k lu czo w ym i pozyc jam i. Zada­
n iem  Ira ń sk ie j P a rtii Ludow e j jes t obecnie zdem askowanie antynarodo- 
w y c h  zakusów  tzw . ,,F ron tu  N arodow ego", przeszkadzanie podżegaczom 
ang lo -am erykańsk im  w  ich  p lanach przekszta łcen ia  Iranu  w  bazę w yp a ­
dową do w o jn y  p rzec iw  ZSRR, u tw o rzen ie  p ra w d z iw ie  narodowego fro n ­
tu  w a lk i p rzec iw  im pe ria lis tom  ang lo-am erykańskim .

R ealizu jąc te  zadania P artia  Ludow a w ystosow a ła  ostatn io  do M osa­
deka lis t  o tw a rty , dom agając się na tychm iastow ego p rze rw an ia  rokow ań
2 im pe ria lis tam i i  pod jęc ia  energ icznych środków  w  celu zabezpieczenia 
w o lnośc i i  n iepod leg łośc i k ra ju . L is t domaga się w ygnan ia  z Ira n u  przed­
s ta w ic ie li b ry ty js k ic h  i am erykańsk ich  in te rw e n tó w , przepędzenia ame­
ryka ń sk ich  szpiegów, „d o ra d có w " i  m is ji w o jskow ych , zabezpieczenia 
w o lnośc i dem okra tycznych  i p rzy jazne j p o lity k i wobec k ra jó w  obozu po­
ko ju , m .in. sprzedaży ty m  k ra jo m  ira ń sk ich  p a liw  p łyn n ych . W obec ty c h  
żądań, popa rtych  przez potężne m anifestac je  w  Teheranie i  na p ro w in c ji, 
ja k  np. masowe dem onstracje  w ym ie rzone  p rzec iw  szachowi, k tó rego  
d w ó r jes t osto ją  w p ły w ó w  am erykańsk ich  w  Iran ie , oraz m anifestacje, 
dom agające się sw obody dzia ła lnośc i d la  o rgan izac ji dem okra tycznych  
i  w ypuszczenia w ię źn ió w  p o lityczn ych  —  M osadek zm uszony b y ł ustąp ić 
p rzyn a jm n ie j częściowo i  zerw ać stosunki dyp lom atyczne z W ie lk ą  B ry ­
tan ią . O becnie Partia  Ludow a domaga się ze rw an ia  stosunków  ze Stana­
m i Z jednoczonym i, za co zresztą spotka ła  ją  now a fa la  rep res ji w  postaci
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m asow ych aresztowań i  zam knięcia  w ie lu  postępow ych gazet, a N a ro ­
d o w y  Zw iązek W a lk i z Im peria lizm em  p rzys tą p ił do zb ieran ia  podpisów  
pod żądaniem przepędzenia A m e ryka n ó w  z Iranu.

W a lk a  narodow o-w yzw o leńcza  mas p racu jących  Iranu, k ie row anych  
przez Partię  Ludową, trw a  nadal i  zatacza coraz szersze k ręg i, w yk ra cza ­
jące da leka poza gran ice Iranu.

Je j m asow y charakter, oddźw ięk, ja k i budzi w  pozosta łych k ra jach  
k o lo n ia ln ych  i zależnych, przede w szys tk im  na Ś rodkow ym  W schodzie, 
oraz sym patia  i m ora lne poparcie, ja k im  darzy, ją  cała postępowa ludz­
kość, spraw ia ją , że —  ja k  w  cy tow anym  pow yże j w ys tąp ien iu  na X IX  
Z jeździe  KPZR p ow iedz ia ł R. Radmanesz —  „n a ró d  ira ń sk i n ie  obaw ia się 
już  gróźb im p e ria lis tó w  i ich  agentury. D oprow adzi on swą w a lkę  p rze­
c iw ko  im pe ria lis tom  do ca łkow itego  zw ycięstw a, zniszczy ich  gniazda 
i n ie w ą tp liw ie  w ypędz i ich  ze swego te ry to r iu m ".

i



LI U PAI-JU

O S Z Ó S T E J  R A N O

W  p o łu d n io w ych  C hinach zaczynała się już  pora  deszczów. O ddz ia ły  
nasze, maszerujące ku  g ra n icy  osta tn ie j p ro w in c ji, w  pościgu za n ie p rzy ­
jac ie lem  już  dwa pełne dn i sz ły  bez w ypoczynku- Teraz, gdy zapadała 
noc, m us ie liśm y rozb ijać  obóz na deszczu.

D w a tygodn ie  tem u, po b itw ie , dowódca ba ta lion u  Szen K u e j- lia n g  
oddał sw ój płaszcz od deszczu, b y  p rz y k ry ć  n im  rannego ordynansa. 
Teraz, zarzuciw szy na ram iona ka w a ł z ie lone j ceraty, poszedł doglądać 
ro zb ija n ia  obozu. Pom ógł żo łn ierzom  w yszukać odpow iedn ie  m iejsce, 
h u kn ą ł na p różn iaków , k tó rz y  s ta ra li się zdrzemnąć ch w ilkę  pod w ie lk im i 
drzew am i, p o k ie ro w a ł kopaniem  ro w ó w  i rozstaw ien iem  nam io tów .

—  Popatrz no, ja k  tu  na po łudn iu  ła tw o  je s t w a lczyć. W ys ta rczy  ty lk o  
ka rab in  i ka w a ł cera ty ! —  z tw arzą ocieka jącą wodą z w ró c ił się wesoło 
do dow ódcy p ie rw sze j kom pan ii.

Dowódca kom pan ii, n ie  przesta jąc ocierać sw o je j m okre j tw a rzy , w y ­
m am rota ł:

—  Dobrze jest, ja k  jest... Prędzej zam ieszkam na stałe w  domu zbudo­
w anym  po europejsku.

Ten m ieszkaniec pó łnocy  an i rusz n ie  m ógł p rzyw ykn ą ć  do tego n ie  
kończącego się deszczu i  n ieustannego tap lan ia  bosym i stopam i w  błocie.

—  Co?... Tow arzyszu Czen M in -ho , czy  to  n ie  w yśc ie  uskarża li się 
na nudę w  mieście?

Czen zo rien tow a ł się z tonu, że jego zw ie rzch n ik  n ie  żartu je , zasalu­
to w a ł w ięc, o d w ró c ił się i odszedł ch lap iąc błotem .

Szen K u e j- lia n g  ś ledz ił go w zrok iem . W iedz ia ł, że Czen niesie w  k ie ­
szeni m a ryn a rk i medal za dzielność, o w in ię ty  w  sk raw ek „D z ien ­
n ik a  P ó łnocno-W schodniego". Czen b y ł typem  żołnierza, d la  k tó rego  bez­
czynność b y ła  czymś n ie  do zn iesien ia  i k tó ry  n ieustann ie  b y ł z czegoś 
n iezadow olony. Przed w a lką  jednak  staw ał się zupe łn ie  in n ym  cz łow ie ­
k iem  —  jego cia ło, całe p o k ry te  ranam i, b y ło  tego żyw ym  świadectwem-

„Jest jednak  w  jego w yg lądz ie  coś, co n ie p o ko i", pom yś la ł Szen.
B a ta lion  już  się roz lokow a ł. Szen skończy ł obchód, potem  w pe łzną ł 

do swojego nam iotu. Ordyna-ns ro zp a lił n ie w ie lk i ogień, b y  w ysuszyć 
jego  ubranie, Szen zaś w yc ią g n ą ł z p lecaka książkę i zasiaidłszy p rzy  
ogn isku  zaczął czytać. O rdynans, k tó rem u  n iedaw no dopiero p rzydz ie ­
lono  tę funkc ję , n ie  zna ł zupełn ie  upodobań swego zw ie rzchn ika .
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—  N ie  zm ruży liśc ie  oka przez dw ie  doby —  odezwał się n ieśm ia ło .
Szen uśm iechnął się ty lk o  i czy ta ł da le j. B y ła  to ks iążka o służbie po ­

m ocn icze j na fronc ie , napisana d la  A rm ii C zerw onej Z w iązku  Radziec­
kiego. W ię ce j n iż  dziesięć dn i nos ił ją  ju ż  ze sobą, w y ła p u ją c  po jedyncze 
chw ile , b y  przeczytać k ilk a  ka rtek , a k r y ł  g łęboko w  kieszeni, gdy a r­
m a ty  zaczyna ły  grzm ieć. Sądził, że skończy ją  teraz, n im  znów  rozpocz­
n ie  się akcja. O rdynans b y ł jednak  g a d a tliw ym  towarzyszem .

—  W yszuka łem  —  m ó w ił —  tow arzyszu  kom endancie, odpow iedn ie  
m iejsce na k w a te ry  dla waszego bata lionu , ale w y rz u c ili nas ludzie  ze 
sztabu d y w iz ji.

—  Dlaczego? —  ze zdz iw ien iem  spyta ł Szen.
Dowódca czwartego ba ta lionu  pow iedz ia ł, że n ie  m og li znaleźć do­

mu na k w a te ry  sztabu d y w iz ji. A  przecież je że li sztab d y w iz ji m usi m ieć 
sw oje b iura , dlaczego ba ta lion  n ie  m óg łby  ich  mieć?

A  ja k  wam  się zdaje, tow arzyszu, w  ja k i sposób m og libyśm y p ro ­
wadzić w a lkę , g d yb y  sztab d y w iz ji n ie  m ia ł gdzie za insta low ać aparatów  
ra d io w ych  czy rozw ies ić  map? N ie  można być ta k im  d ra ż liw ym ! Zdarzy 
się tak, że nasza kw a te ra  będzie w  row ie , i jeszcze się jakoś urządzim y.

S łychać by ło , ja k  ktoś szedł rozp rysku jąc  b ło to . W śc ib sk i ordynans 
w y tk n ą ł g łow ę i  zapyta ł:

—  K to  tam?
C ień się za trzym ał, da ł się słyszeć p y ta ją c y  głos:
—  A  tu  kto?

Dowódca ba ta lionu  —  z godnością odpow iedz ia ł ordynans.
Szen, poznaw szy głos dow ódcy d y w iz ji, p o w ita ł go p rzy jaźn ie .

A  to w y , tow arzyszu Szen K ue j-liang . R ozgospodarowaliście się 
na św ieżym  pow ie trzu . W yg lą d a  tak, ja kb yśm y  w d a r li się na wasze te ry ­
to rium , n ie ładn ie  to  z naszej s trony, co? —  spyta ł ża rtob liw ie .

Stosunek m iędzy n im i b y ł n ie  ty lk o  stosunkiem  zw ie rzchn ika  i  pod­
w ładnego. Szen w  b itw ie  pod Sepingka i w  lec ie  1947 ro ku  u ra to w a ł ży ­
cie dow ódcy, k tó ry  z k o le i pom ógł Szenowi w ydobyć  się potem  z tru d ­
ności. B y ło  to przed osta tn im  a takiem  na Sepingkai, k tó ry  zakończy ł się 
oswobodzeniem  m iasta. Szen, sp iera jąc się z dowódcą pu łku , z uporem  
odm aw ia ł dowodzenia jednostką  a r ty le r ii.  U trzym yw a ł, że spraw i ona 
raczej k ło p o t an iże li da pom oc w  ataku, bo je ś li pozyc je  a r ty le r ii w yzna ­
czy się zby t da leko od l in i i  fron tu , s trac i się możność dowodzenia nią, 
je ś li zaś zby t b lisko , to ry z y k u je  się je j stratę. T w ie rd z ił, że n ie  czuje się 
na s iłach do p rzy ję c ia  ta k ie j odpow iedzia lności. Dowódca p u łk u  z ło śc ił 
się i zarzucał m u zacofanie i konserw atyzm .

Tymczasem Szen, n iew zruszony tym , trw a ł w ciąż n ieruchom o p rz y ­
cupn ię ty  na z iem i ćm iąc papierosa. N a tę scenę wszedł dowódca d y w iz ji. 
B y ł to mężczyzna drobne j budow y, n o s ił ciemne w ąsy i  m ia ł dobre, a je d ­
nocześnie p rz e n ik liw e  oczy. W  czasie w a lk i p o tra f ił się przechadzać zu­
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pe łn ie  sam w zd łuż l in i i  fro n tu  k ro k ie m  raz szybkim , raz w o lnym , a m im o 
tego n ig d y  n ie  b y ł ranny. Słysząc nad sobą gw izd  granatu, ch w ilę  za 
n im  popa trzy ł, p rzys łucha ł się uw ażn ie  i szedł da le j. In n ym  dodaw ał od­
w ag i sw oim  spokojem . G dy spostrzegł, że ktoś zdradza przestrach w  cza­
sie w a lk i, zab ie ra ł go ze sobą na obchód i  le czy ł z lęku . K ochany b y ł 
przez w szys tk ich  podkom endnych. „ N ik t  n ie  może uważać się za dobre­
go żo łn ierza —- m ów iono  —  dopók i n ie  nauczy się poruszać ta k  ja k  
on".

Dowódco p ierwszego ba ta lionu  —  odezwał się wówczas —  weźcie 
w aszą jednostkę, pó jdę z wam i. 

szli, c iągną ł da le j:
^  partyzan tce  m ie liśm y  do d yspozyc ji ty lk o  m in y  i  tunele, b y  

w alczyć na ty ła c h  Japończyków . C iężko by ło , co?
Tak, w te d y  b y ło  c iężko —  p o tw ie rd z ił Szen.

■— Ileż to razy  słyszeliście, ja k  ludzie  m ó w ili, a i sam iście też m yś le li, 
zęby tak  ty lk o  móc zapraw ić  ich  granatam i! A  teraz, g d y  o trzym a liśc ie  
w łasną a rty le rię , dlaczego n ie  urządzic ie  im  piekła? Bo ic ie  się, że w róg  
zdobędzie nasze arm aty? W y  się n ie  lękacie  w ys ta w ić  siebie na a rm atn i 
ogień, a p o tra fic ie  stać spoko jn ie  i patrzeć, ja k  w asi tow arzysze padają 
od am erykańsk ich  granatów?

Osobiście w te d y  pom ógł Szenowi us ta lić  pozyc je  a r ty le r ii po low e j 
i c iężk ich  dzia ł, w ydaw ać rozkazy, uczy ł, ja k  k łaść k rz y ż o w y  ogień
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i  ustalać sygna ły  łączności. O siągnięto zw yc ięs tw o  —  Sepingka i zostało 
zdobyte.

Po b itw ie , gdy  Szen K u e j- lia n g  za jm ow a ł się grom adzeniem  zdobyczy 
w o jenne j, uda ł się w  pew nym  m om encie do dow ódcy d y w iz ji, k tó ry  po ­
w ita ł go s łowam i.

—  N o i cóż, s trac iliśc ie  sw o ją  a rty le rię?
Szen stanął na baczność, a tw a rz  jego p o k ry ła  się rum ieńcem. Do­

wódca d y w iz ji p ok lepa ł go po ram ien iu  i  uśm iechając się pow iedz ia ł:
—  Te wasze zacofane pog lądy to poważne zm artw ien ie . Przez to  po ­

zosta jecie w  ty le  za innym i. To niebezpieczne, n ie  można p a r t ii służyć 
w  ten sposób.

Po tym  napom nien iu  Szen zabrał się do pow ażnych s tud iów  ta k ty k i 
p o lityczn e j i w o jskow e j. I w k ró tce  zaczął w yróżn iać  się ja ko  jeden z n a j­
lepszych dow ódców  w  pu łku . Stał się specja listą  w  k ie ro w a n iu  akcją  
w spó łdz ia łan ia  p iecho ty  i a r ty le r ii.  Stale podkreśla ł, że to  dowódca d y ­
w iz ji w y d o b y ł go z trudności.

Teraz dowódca d y w iz ji podn iecony c h w y c ił Szena za rękę:
—  Chodź —  pociągnął go za sobą —  dow iesz się, co się stało.
W esz li do w nętrza m ałe j szopy. B y ła  to kw a te ra  g łówna, zawalona

odb io rn ika m i rad iow ym i, zapasami m edykam entów , sprzętem e le k tro ­
techn icznym  i ta k  zatłoczona ludźm i, że z trudem  ty lk o  można się' by ło  
przecisnąć. Pociągn ię ty do sto łu  przez dowódcę d y w iz ji, dostrzegł Szen 
kom isarza po litycznego, szefa sztabu i  k i lk u  c y w iló w  z dziećm i —  p ra ­
wdopodobnie w ła śc ic ie li tam tych  k ry ty c h  słom ianą strzechą chat.

W szyscy p rzys łu ch iw a li się uw ażnie bu rzy  dźw ię kó w  w yd o b yw a ją ­
cych się ze stojącego na stole am erykańskiego rad ioodb io rn ika , nazyw a­
nego paczką żyw nościow ą, ja k  sobie życzy ł tego dowódca. Szen n ie  
m ógł się początkow o zorien tow ać, czy to b y ł czyjś śp iew  czy jak ieś 
o k rzyk i. P a trzy ł py ta jąco  na dowódcę. Ten k iw a ł ty lk o  palcem  w skazu­
jąc  radio. Teraz Szen już  w ie d z ia ł---- to b y ły  owacje. N ag le  ponad dźw ię ­
k i  te j radosnej w rza w y  w y b ił się głos s iln y  i energiczny, pozd raw ia jący  
w iw a tu jące  m asy k ró tk im  „H u rra , towarzysze, h u rra !"

—  To przew odn iczący M ao! ■—  w y ja ś n ił szybko kom isarz po lityczn y .
I  w szystko  znów  zatonęło w  pow odzi radosnych okrzyków .
Kom isarz b ra ł udz ia ł w  1946 roku  w  w a lkach  p o lityczn ych  ja ko  czło­

nek K om ite tu  Rozjemczego. Teraz p o ch w yc ił rękę Szena krzycząc:
—  Chińska R epublika  Ludowa została prok lam ow ana! Nareszcie z w y ­

c ięży liśm y!
—  A  gdzie są am erykańscy cz łonkow ie  waszego kom ite tu? —  spyta ł 

kom isarza dowódca d y w iz ji. —  N iech  się dow iedzą! A  gdzie są trum a- 
now skie  granaty, eh?

Szen słuchał do końca, aż do os ta tn ich  s łów  przewodniczącego M ao:
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—  Towarzysze, za nam i pozosta ł d ług i dzień! Zebranie skończone!
N a dw orze przesta ło  padać. N iebo  usiane b y ło  gw iazdam i. Szen w y ­

szedł. Po b łoc ie  tam  i  z pow ro tem  przechadzał się dowódca d y w iz ji.  Szen 
tak b y ł p och łon ię ty  tym , co usłysza ł przez rad io , że n ie  spostrzegł jego 
w y jśc ia . Zdaw ało  się, że jes t g łęboko pogrążony w  m yślach. Szen posta­
n o w ił n ie  zaczepiać go i przejść spoko jn ie  na sw oją kw aterę , gdy nagle 
dowódca o d w ró c ił się i  spyta ł:

—  Dowódco pierw szego bata lionu, czy w y  po jm u jec ie , co oznacza na­
sze zw ycięstw o? —  Szen b y ł zupełn ie  zaskoczony, ta ka  p rzepe łn ia ła  go 
radość, ta k  b y ł podn iecony w iadom ościam i rad iow ym i, że w  jego um yśle 
nie b y ło  m ie jsca na inne m yś li. Stanął ja k  on iem ia ły .

—  M us ic ie  pom yśleć o tym , rozważyć, zrozum ieć, co to  znaczy.
W  tym  m om encie szef sztabu zaw o ła ł:
—  305 (by ło  to  przezw isko dow ódcy d y w iz ji) , 305, goniec przyszedł!
Dowódca za w ró c ił i szybko wszedł do szopy- Szen pozosta ł sam.
G dy w ró c ił do nam iotu, ogień już  w ygasł. Po c h w ili p o ło ży ł się. Spać

nie m ógł, b y ł zby t podn iecony i n iespoko jny . Z e rw a ł się i  w yb ie g ł poszu­
kać kogoś, z k im  b y  m ógł porozm aw iać. W ró c ił jednak  z pow ro tem  —  
w szyscy spali. G dyby ta k  m ógł być z n im  ranny  teraz in s tru k to r p o lity c z ­
ny! Szen leżał w  ciem ności m yśląc o n im  i śm ia ł się do siebie na wspom ­
n ien ie  jego m łodzieńczej, szeroko uśm iechn ię te j tw a rzy . D ob ry  b y ł z niego 
żo łn ierz! No, m ia ł oczyw iśc ie  sw oje w a d y  —  podobnie ja k  Szen n ie  m ógł 
znieść bezczynności, z re g u ły  dwa razy  na m iesiąc k ie ro w a ł do swego 
zw ie rzchn ika  prośbę, b y  z w o ln ił go z p racy  p o lityczn e j i p rzen iós ł do 
służby lin io w e j. W  końcu kom isarz p u łk u  przesta ł naw et czytać te stale 
pow tarza jące się prośby. In s tru k to r p o lity c z n y  s topn iow o jednak  zm ien ił 
swoje nastaw ien ie, a sku tk iem  jego p racy  ba ta lion  zdobył w iosną 1948 
r °k u  nazwę B ata lionu  Bohaterów  W a lk i,  a naw et nazwę B ata lionu  W zo- 
r °W e g 0 P o lityczn ie . Szen leża ł rozm yśla jąc, gdy w  pew nej c h w ili pod 
Je9o nam iotem  rozb łys ło  św ia tło  —  ordynans w zyw a ł go na zebranie.^

Zm ien iła  się sytuac ja  na froncie . Poprzednio przekroczen ie  g ran icy  
p ro w in c ji p lanow ano na dzień następny, ale po dw óch dn iach marszu 
w  b ło tn is tym  te ren ie  w  pogon i za w rog iem  dowódca zarządził odpoczy­
nek przed now ym  zadaniem. Przed granicą p ro w in c ji b y ła  rzeka; m ost na 
n ie j b y ł pog ko n tro lą  n iep rzy jac ie la . N a jnow szy  rapo rt w y w ia d u  donosił, 
że po stron ie  n ie p rzy ja c ie la  rozpoczął się ja k iś  ruch  na w ie lk ą  skalę - 
praw dopodobnie  p rzygo tow yw an o  w ysadzenie mostu. Dowódca d y w iz ji 
zdecydow ał się n ie  czekać na in s tru kc je  dow ództw a a rm ii, lecz w ys łać  
na tychm iast ba ta lion  z rozkazem  zdobyc ia  mostu. O szóstej rano dnia 
następnego Szen m ia ł zająć most. W  dwadzieścia m in u t późn ie j ca ły  ba­
ta lion, k tó rem u tym czasem  przekazana została w ie lk a  now ina  o u tw o - 
l2;eniu C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej, posuw ał się w zd łuż c iem nych gó r­
sk ich ścieżek.
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Szen rozw ażał w  drodze słabe i s ilne  s tro n y  swego bata lionu. B y ł 
przekonany, że jego  ludz ie  chcą w a lczyć  z w rog iem . Czy g n ę b iły  go ja ­
k ieś nowe prob lem y? P rzypom nia ł sobie, ja k  w  początkach ko n tro fe n sy ­
w y  na pó łnocnym  wschodzie m usia ł zwalczać pewne ch łopskie  tenden­
cje, głoszące konieczność n iszczenia miast. Pokonał to nastaw ien ie. A  te ­
raz? Przed dwom a tygodn ia m i ba ta lion  s tac jonow a ł w  m ieście liczącym  
oko ło  stu tys ię cy  m ieszkańców. Czyżby zm ie n ili nastaw ienie? W  te j 
c h w ili przyszło  mu na m yś l zdanie, k tó re  w yp o w ie d z ia ł dowódca kom pa­
n ii: „P rędzej zam ieszkam w  domu budow anym  po europe jsku ", T ak ie  na ­
staw ien ie  m ogło się szerzyć. Czyż n ie  m ó w ił o tym  dowódca d y w iz ji 
w  sw oim  p rzem ów ien iu  o p racy  garn izonu w  mieście?

„N ie  jest ła tw o , towarzysze, siedząc na w ygodne j kanapie zachować 
p ro le ta riacką  m yśl. Z w yc ię ży liśm y , teraz m us im y przejść przez w ie le  
m iast, a k ie row ać nam i p o w in n y  zasady p ro le ta riack ie . Z w yc ięs tw o  jest 
d la każdego z nas próbą ideo log iczną".

Co w ięc  m ogło znaczyć jego pytan ie .
„C zy  w iecie , co rzeczyw iśc ie  znaczy nasze zw ycięstw o?", zastanaw ia ł 

się Szen. O d w ró c ił się, b y  spojrzeć na dowódcę p ie rw sze j kom pan ii.
—  Czen! —  k rz y k n ą ł w  ciemność.
—  Jestem, tow arzyszu  dowódco.
Szen zobaczył, ja k  z ciem ności w y ło n ił się Czen ob ładow any czterema 

czy p ięc iom a karab inam i, k tó re  n iós ł, b y  u lżyć  sw ym  ludziom .
—  Za ciężko ci, oddaj m i jeden albo dwa. N ie  zapom inaj, że ju tro  

musisz poprow adzić ludz i do w a lk i.
—  D zis ie jszy dzień n ie  jes t ta k i ja k  inne, od c h w ili gdy  p rok lam o­

w ano R epublikę  Ludową, czuję, że m óg łbym  nieść i dwanaście ka rab inów  
bez w y s iłk u ! —  w y k rz y k n ą ł Czen-

—  C zy pam iętacie, kom endancie, jakeśm y po raz p ie rw szy  ew aku ­
o w a li Sepingkai? Tak, to b y ło  w  1946 roku , p łaka łeś w tedy, gdy  n aka ­
zano nam odw rót.

—  Żo łn ie rz  re w o lu c ji p rze lew a k rew , n ie  łzy . W te d y  łz y  n ie  zda ły  się 
na nic.

—  N ic  n ig d y  n ie  dz ie je  s ię  na próżno. Coś z w am i dziś niedobrze, 
Czen?

—  W iem , pow iedz ia łem  coś, co w am  się n ie  podobało —  odezwał się 
Czen.

—  N ie  chodzi o to, czy m nie się podobało, czy nie. To jes t sprawa 
poglądów .

—  A  czyż w y  n ie  sądzicie, że dom w  s ty lu  eu rope jsk im  jes t lepszy od 
obozowania na św ieżym  pow ietrzu? Ja tam  n ig d y  n ie  m ia łem  na w łas­
ność domu w  zachodnim  s ty lu , ch lew a naw et n ie  m iałem ,.. Sepingka i n ie  
by ło  złe... Tak, to b y ło  w  1946 roku. Pow iedzia łem  sobie w te d y  —  u trz y ­
m am y to m iasto. Jest nasze i n ie  p o zw o lim y  go sobie odebrać. Potem, gdy
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zaczął się atak, ju ż  w ięca j ta k  n ie  m yśla łem . A  czy w y  pam iętacie, co po­
w iedz ia ł ten  s ta ry  ro b o tn ik  tam  na m oście na rzece Huai?

Szen p rzypom n ia ł sobie chw ile , gdy a tak i sz ły  na po łudn ie  w zd łuż 
l in i i  k o le i Pekin-H ankou. M u s ie li p rzekroczyć rzekę, ale w ie lk i żelazny 
m ost na rzece zosta ł w ysadzony w  pow ie trze , a o lb rzym ie  p łom ien ie  
ognia, k tó re  go otaczały, w z b ija ły  się w ysoko  do nieba. W  c h w ili gdy 
Szen z b liż y ł się do rzeki, dym  b y ł gęsty ja k b y  z rozw alonego pieca. N ie ­
p rz y ja c ie l uc iek ł. N ag le  spostrzegł nad brzegiem  rzek i starego cz łow ieka. 
Stał bez ruchu, Jego oczy w patrzone w  m ost b y ły  pe łne łez. Podeszli 
dowódca p ie rw sze j i d rug ie j kom pan ii, in s tru k to r p o lity c z n y  i  k i lk u  żo ł­
n ie rzy , zagadali do starego.

Zarządzał m a łym  warsztatem  na l in i i  k o le i Pekin-H ankou, p racow a ł 
tam  od ch w ili,  gdy ją  zbudowano, m ając dozór nad drogą i  reperacją  m o­
stu. T y lk o  jeden raz m yś la ł o tym , b y  w ysadzić most... B y ło  to  w tedy, 
gdy  p rzysz li Japończycy. N ie  m óg ł się jednak  zm usić do tego, u k ry ł na­
rzędzia i uc iek ł. G dy opow iada ł tam te  dzieje, łz y  s p ły w a ły  m u po p o licz ­
kach. Zrozpaczony, z rum ieńcem  na tw a rzy , Szen p o c h w y c ił jego rękę.

—  Towarzyszu, p rzysz liśm y za późno, to  nasza w ina ! —  pow iedz ia ł.
Czen p rze rw a ł to k  jego m yśli.
—  Co pow iedz ia ł ten  s ta ry  człow iek?
—  O n pow iedz ia ł: „M u s ic ie  w ykonać  d la  m nie to  zadaJnie".
—  Tak, kom endancie. M u s im y  je  w ykonać- —  Głos m u drżał, gdy mó~ 

"wił da le j p ra w ie  b łaga lnym  tonem.
—  Dziś, kom endancie, n ie  m ożem y p rzy jść  za późno!
N agle  usłyszano czyjś  w e so ły  śm iech i ktoś p o c h w y c ił Szena za rękę.
—  S tary  L i, s ta ry  L i! —  łap iąc i  m ocno p rzy trzym u ją c  rękę in s tru k ­

tora  po litycznego  w y k rz y k n ą ł Szen.
-— Puść mnie, puść mnie, ranę m i ją trzysz ! —  p ow iedz ia ł L i. Szen 

z'w'o ln ił uścisk.
~~ Po coś przyszedł, n ie  jes t z tobą jeszcze zby t dobrze. L i, czy ty  

w iesz, dziś...
—- Tak, dowódca d y w iz ji pow iedz ia ł m i w szystko. N am ęczyłem  się, 

zanim  cię znalazłem. Ła tw o się m n ie  n ie  pozbędziesz.
Szen uśm iechnął się do siebie w  ciem ności i  pom yś la ł o sw o ich  po­

przedn ich w ą tp liw ośc iach . C zy ma za co ganić dowódcę p ierwszego 
oddziału? Jesteśmy w szyscy jednako w i. U m iem y c ierp ieć i  ponosić o fia ry . 
M am y czasem w łasne k ło p o ty , ale spraw y osobiste są zawsze ostatn ie 
1 Podporządkowane spraw ie  re w o lu c ji.

D w a j tow arzysze w yp rze d z ili go z lekka, nagle obaj w y d a li o k rzyk  
Przestrachu. Szen rzu c ił się naprzód i poprzez ciemność dostrzegł szale­
ją cy  ogień. Z a w ró c ił i  k rz y k n ą ł do sw oich ludz i:
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—  N ie p rz y ja c ie l p o d ło ży ł ogień pod m ost! Naprzód! N aprzód! Na 
most!

Czen M in -ho , po ch w yc iw szy  czerwoną flagę, popędził przez g łog i 
w  dó ł ze wzgórza ku  rzece. Ludzie pędz ili za n im  po skałach, poprzez 
drzewa i  k rza k i. Szen p rzyb ie g ł nad brzeg razem ze sw oim i. Spostrzegł, 
że dop iero  zaczynało się pa lić . K o n s tru kc ja  mostu by ła  jeszcze cała. Na 
przedzie zauw aży ł nagle dowódcę kom pan ii, pędzącego z czerwoną flagą 
w  k ie ru n k u  mostu. Za chAdlę b y ł ju ż  na moście w śród p łom ien i.

W  tym  m om encie po d rug ie j s tron ie  zaczęło się trzaskan ie  zam ków  
ka ra b in ó w  m aszynow ych. Szen w y rw a ł jednem u z żo łn ie rzy  le k k i ka ra ­
b in  m aszynow y i rzuc iw szy się na ziem ię zaczął strzelać, b y  osłon ić atak 
sw oich ludzi. P raw ie  jednocześnie gdzieś poza n im  zaczął strzelać d rug i 
karab in . U n iós ł g łowę. Postaci dow ódcy kom pan ii n ie  m ógł dostrzec, 
w id z ia ł ty lk o  s y lw e tk i n iknących  na moście. W  pew ne j c h w ili jedna 
z n ich  stanęła, zachw ia ła  się le kko  i  runę ła  z mostu w  szalejącą rzekę. 
Szen zacisnął zęby i s trze la ł da le j. W k ró tce  strze lan ina ustała. Żo łn ie rze  
zaczęli gasić ogień. Szen podn iós ł się z czegoś, co —  ja k  spostrzegł d o ­
p ie ro  teraz —  b y ło  ba jo rk ie m  b ło tn is te j w ody. C a ły  n ią  oc ieka ł, ale 
śm ia ł się szczęśliwy.

O d w ró c ił się i zobaczył obok siebie in s tru k to ra  po litycznego. To on 
s trze la ł z d rug iego ka rab inu  za nim . O baj poszli w  k ie ru n k u  mostu. Część 
w o d y  pod mostem n ie  b y ła  szeroka, lecz m ia ła  p rąd b y s try  i s ilny . N a 
środku  mostu Szen za trzym a ł się nagle, spo jrza ł w  dó ł na k łęb iące  się 
w ody, w idoczne w  m ig o tliw y m  św ie tle  gasnącego ognia. N ie  w iedz ia ł,
k to  tam  w padł, lecz pom yśla ł: „Tow arzyszu , zginąłeś śm iercią  bohate­
ra !"

N agle  in s tru k to r  p o lity c z n y  w y ją ł m ałe m eta low e pude łko  z tuszem —
’ P ie rw szy oddzia ł p ierw szego ba ta lionu  d y w iz ji N  zdoby ł ten most 
1 paźdz ie rn ika  1949 ro ku  —  i  szybk im i rucham i pędzelka w yp isa ł te s ło ­
w a na fila rze  mostu.

U kaza ły  się p ierw sze m dłe b lask i św itu . Ludzie  znów  się zeszli.
Szen n ie  p o z w o lił im  zatrzym ać się na w ypoczynek. P rzynag la ł do 

marszu w  k ie ru n k u  g ra n icy  p ro w in c ji. Słońce już  wzeszło, a on i w sp ina li 
sdę jeszcze na wzgórza w  pościgu za n iep rzy jac ie lem . P ierwsze prom ien ie  
p rzedz ie ra ły  się przez gęsto rosnące na wzgórzach bam busy i  sosny. 
W sp iąw szy  się na szczyt Szen przystanął. Szczęśliwy, p a trz y ł na otacza­
jącą go oko licę . Poranne pow ie trze  po łudn ia  b y ło  rozkoszn ie  świeże. 
S k ra w k i ryżo w ych  pól, rozc iąga jących  się w  da li, zdaw a ły  się poruszać 
w  porannym  w ie trze . D rzew a m ie n iły  się w  słońcu. N ag le  da ł się słyszeć 
odgłos ga lopu jących  k o p y t końskich . W  chw ilę  potem  dowódca d y w iz ji 
zeskoczył z kon ia  i  znalazł się w śród  żo łn ie rzy. Szedł w o lno  w  k ie ru n ku  
dow ódcy  ba ta lionu , k tó ry  zdum iony o d w ró c ił się i  zasalutował.
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W skazu jąc  na te ren  pod sw o im i stopam i dow ódca pow iedz ia ł:
—  Tow arzyszu Szen K ue j-liang , pow iedzc ie  w szys tk im  ludziom , ze tu  

jes t g ran ica  p ro w in c ji. O sta tn ia  g ran ica  p ro w in c ji!
O czy dow ódcy ba ta lionu , zdziw ione  i zachwycone, za jaśn ia ły  radością.
—  Kom endancie! —  k rzykn ą ł. —  W yk o n a liś m y  nasze zadanie! 
Dowódca d y w iz ji n ie  pow iedz ia ł n ic. S po jrza ł na n iego marszcząc

b rw i. Szesnaście czy siedemnaście la t tem u ja ko  cz łonek L ig i M ło d ych  
K om un is tów  w a lczy ł w  ty ch  oko licach  w  partyzantce. Jego dom leżał

n ieda leko  stąd.
S po jrza ł potem  na zegarek i  pow iedz ia ł ja k b y  do siebie:
—  Szósta godzina. Z w yc ięs tw o  o szóstej.
Z w ró c ił się do dow ódcy  ba ta lionu .
__ N ie  m ożem y się zatrzym ać. M aszeru jem y da le j!

Przełożyła z chińskiego 
H a lina  Sm isniew icz



DMER SEYFETTIN 
(1884— 1920)

D LA DO BtfA  KRAJU

Om er Seyfe ttin  u rodz ił się w  Gońcu ko ło  Pandermy. S tud iow ał początkow o w  śred­
n ie j szkole w o jskow e j (A s k e rii idad is i) w  A drianopo lu , a potem w  szkole w o jenne j 
(M ekteb -i H a rb iye ) w  Stambule. W  okresie 1903 —  1908 p rzebyw a ł w  Sm yrnie. W  tym  
czasie zaczyna pisać now ele i  w iersze. W  1910 roku  w ystępu je  z wo jska, wyjeżdża do 
S alon ik  i tam rozpoczyna pracę w  czasopismach „R u m e li" i  „Genę K a lem le r" (1911), 
Na łamach tych  pism  umieszcza swe pierwsze a rty k u ły  o języku  tureckim , broniące 
jego prosto ty, a walczące z jego sztucznością.

W  okresie w o jn y  ba łkańskie j wstępuje znowu do wojska, dostaje się do n iew o li, 
ro k  przebyw a w  G recji, a po pow rocie  do Stam bułu porzuca w o jsko  na zawsze i  za­
czyna pisać a r ty k u ły  do gazet i czasopism, czym zarabia na życie. W  r. 1914 zostaje 
nauczycie lem  w  Kabatas Lisesi.

W  czasie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j rozpoczyna współpracę (1917) z w ydaw anym  
przez Z iya  G ókalpa czasopismem ,,Yeni M ecm ua", gdzie co tydzień d ruku je  swe nowele, 
k tó ry m i zdobywa sobie sławę. Dm er Seyfe ttin  zm arł w  Stambule w  1920 roku.

Now ele jego w ysz ły  w  następu jących tomach:
1. l i k  dtisen ak (1938) (Pierwsza siw izna)
2. Y iiksek ókęeler (1938) (W ysokie obcasy)
3. Bomba (1938) (Bomba)
4. G iz li M abet (1938) (Tajem nicza św iątyn ia)
5. A silzadele r (1938) (A rystokrac i)
6. Bahar ve ke lebekle r (1938) (W iosna i m otyle)
7. Beyaz la le  (1938) (Białe tu lipany)
8. M ahcup luk im tih a n i (1938) (Egzamin nieśm iałości)
9. Tarih ezeli b ir teke rru rdu r (1938) (H isto ria  się powtarza) 

i  ten sam zb ió r w yd an y  w  1943 r. pt. Dalga  (Fala).
Dm er S eyfe ttin  zajm uje jedno z g łów nych  m ie jsc w  now e j lite ra tu rze  tu reck ie j. Już 

w  p ierwszych sw ych pracach, d rukow anych w  przeglądzie lite ra ck im  „Genę K a lem le r" 
ostro  w a lczy o oczyszczenie języka  z obcych zapożyczeń, w zyw a do re fo rm y języka, do 
w yzb yc ia  się sztuczności, do pow ro tu  do p ros to ty  i  św ieżości języka  ludu.

N ow ele jego są pisane język iem  prostym , żyw ym , bardzo obrazowo, a s ty l jego cha­
rak te ryzu je  dyskre tna iro n ia  i in te ligen tna  złośliwość.

Dm er Seyfe ttin  b y ł typo w ym  przedstaw icie lem  lite ra tu ry  tu reck ie j na początku X X  
w ieku . Iron ia , jaką  stosuje on do panującego us tro ju  i  do otaczających stosunków, nosi 
cechy burżuazyjnego rea lizm u krytycznego, ale obok tego w ie le  u tw o rów  Dm era Seyfet- 
tina  n ie  je s t pozbaw ionych cech dekadentyzm u czy natura lizm u. W  sw o je j epoce li te ­
ratura, k tó re j wyrazem  by ła  twórczość Dm era Seyfe ttina m ia ła w  stosunku do ówczes­
ne j feudalne j, su łtańsk ie j T u rc ji charakter postępowy. Dziś znaczenie Dmera Seyfe ttina 
jes t w yłącznie historyczne. M ie jsce lite ra tu ry  burżuazyjne j zaję ła przodująca, postę­
pow a lite ra tu ra  pro le ta riacka .

i
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W s t ą p

D rodzy czy te ln icy , p rzysięgam  wam  na Boga, że o p o w i a d a n i a  tego n ie  
w ym yś liłe m . Czasy m inione... C zy w yczy ta łem  to  w  ja k ie jś  stare j książce 
h is to ryczne j, czy w  zbiorze współczesnych now el, czy tez w  ja k ie jś  
ż e r n e j  p o J m ś c L  N ie  pam iętam ! W  pam ięci m i u tk w iły  je d yn ie  m o tyw y  
dz ia łan ia  „ je d n o s tk i w  społeczeństw ie". D z ia łan ie  to  czasami g
stopnia jest o fiarą, że n ie  ma w  h is to r ii p rzyk ładu , k tó ry  b y  można przed­
staw ić  w  sposób podobnie doskona ły. O to dz is ia j, k ie d y  rodzą się coraz 

państwa, coraz nowe społeczeństwa, z a b i e r a m  się do n a p i s a n i a  

o ty c h  k i lk u  p rzeczytanych  stro fach w  nadziei, ze „będzie  to  ko rzys ta  .
Po przeczytan iu , jeże li naw et n ie  w yc iągn ięc ie  z opow iadan ia  m orału, 

w  przekonan iu , te  jes t to „sz tuka  d la  « tu k i"  -  to  *  ubawrcte. D rm i V 
m o i czy te ln icy ! Czyż hum or n ie  jes t w  g runc ie  rzeczy pewnego rodzaj

wartością?
R o z d z i a ł  p i e r w s z y

W  daw nych czasach... W  pew nym  bardzo despotycznym  k ra ju  Euro­
py, gdzie na każde dzisiąć k ilo m e tró w  kw a d ra to w ych  p r z y p ^ t o  dw u 
w ładców  b y l bardzo s ta ry  k ró l. Jak św ię ty  obrazek z wosku, z b ia łą  
W a  opadającą k ie d y  chodził, as do stóp, o gęstych, b ia ły ch  w łosach, 
zydsa jących  hakami p^d  b ry la n tó w , koroną, t y .  S ^ P o n m ' -
dz il państwem  sp ra w ie d liw ie , m iłos ie rn ie  i  » ra m i
waż ten duch p o ko ju  o jczyzn y  me “  ?  „g rodach
l - wvrrn«;7 ał na w ypraw ę. Latem  na polacti,

W śród  szmeru ogó lnych  łez, p rzypom ina ją cych  gorący wodospad, s łycha 

b y ło  jęk :
—  Ach, dlaczego m y n ie  m am y następcy tronu .

R o z d z i a ł  d r u g i

S tary k ró l s iedzia ł w  pałacu w  sali p rzy jęć  na z ło tym  tro  
n ie  o nogach z brązu. M arsza łek dw oru  k ró le w sk ie g o  pochy liw szy  
sie do ziem i zam eldował, że prezes m in is tró w  pros i o auc len 
cie. P o lity ka  państwa b y ła  na tego rodza ju  drodze, że... k ró l w id y w a  
prezesa m in is tró w  za ledw ie  raz, dw a razy  do ro ku  w  czasie św ią t czy

spacerów. Z d z iw ił się.
.— A no  n iech p rzy jdz ie  pow iedz ia ł.
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Po c h w ili wszedł cz łow iek  s ta ry  i zgarb iony. B y ł to na jw ię kszy  d y p lo ­
mata Europy. N aw e t w ła d cy  A z j i  p rz y s y ła li do n iego pisma, ko rzys ta li 
z jego rad. Podszedł do tronu . P rzyk lękną ł. U ca łow a ł żó łtą  rękę w ładcy, 
w y cNtJaŃ cą  się do niego spod b ia łe j b rody:

—  W asza K ró lew ska  M ość —  pow iedz ia ł. —  N iepoko ję  W as z pow odu 
nadzw ycza jne j sprawy.

—  Jak ie j?  C zyżby m ożliw ość ja k ie jś  w o jny?
—  N ie.

S tosunki z naszym i sąsiadami wspania łe . W ew ną trz  dz ięk i bogac­
tw u  spokój i  szczęście. Cóż może być poza tym  ważnego?

—  N adzw ycza j ważna sprawa.
—  W ię c  m ów, o co chodzi?
Z zaczerw ien ionym  oczu starego prem iera  lu n ę ły  strum ien iem  łzy. 

^ asza K ró lew ska  Mość. D z is ia j w k ro czy liśc ie  w  dz iew ięćdz ies ią ty  
ósm y ro k  życia. Śm ierć jes t nieszczęściem spadającym  n iespodziew a­
nie. K tóregoś dn ia  przedwcześnie zabierze W as, sp raw ied liw ego  w ładcę. 
N ie  m am y następcy tronu. G dy wasza dusza, Boże broń, od lec i do n ie ­
bios, w  ja k im  stanie pozostaną W as i b iedn i poddani? O jczyznę zaataku­
ją  i  podzie lą  nasi sąsiedzi. K ra j nasz, ży ją cy  w  p o ko ju  i  bezpieczeń­
stw ie  ty le  ju ż  w ie k ó w  dz ięk i W aszem u rodow i, będzie zniszczony. Nasz 
naród, n ie  zna jący  n ic  poza śmiechem, i  zadowoleniem , dostanie się pod 
rozkazy d z ik ich  dow ódców . Zostanie pognany na w o jn y . Nasze u lice  
zapełn ią  się w dow am i, s ierotam i, m atkam i, k tó re  p o tra c iły  swe dzieci.

P rem ier to p łaka ł, to głosem drga jącym  ze w zruszenia ja k  tre l s łow ika  
p rzedstaw ia ł swe bóle. G dy m ów ił, s ta ry  k ró l rozm yśla ł, ja k  to  po jego
śm ierc i zostanie podz ie lo ny  szczęśliw y k ra j, ja k  jego  kochan i poddani
staną się żo łn ie rzam i a rm ii sąsiednich państw . P rzerw a ł i  zapyta ł:

Jak m ożem y zapobiec tym  nieszczęściom?
Bardzo ła tw o , W asza K ró lew ska  Mość.

—  Jak?

N iech  kochana nasza k ró lo w a  ja k  na jp rędze j w yda  na św ia t na­
stępcę tronu.

—  A le ż  jak? Teraz już...
Prem ier, k tó ry  b y ł na jw iększym  w  tym  czasie dyp lom atą Europy, po ­

w o lu tk u  się w yp ros tow a ł. Rękam i ro zd z ie lił opadające fa lam i w ło sy  k ró ­
la, zna laz ł ucho, p rz y b liż y ł sw oje  usta. Tego, co pow iedz ia ł, n ik t  prócz 
k ró la  i  A lla h a  n ie  słyszał.

—  A leż...

—  N ie  ma żadnego „a le ", W asza K ró lew ska  Mość. D la  dobra  k ra ju .
Znasz k ró low ą . To jes t an io ł. Jak  zrob ić  je j taką propozycję?
Tak, nasza k ró lo w a  to  an io ł, W asza K ró lew ska  Mość. Od a n io łó w

jaśnie jsza, czystsza, bardz ie j n iebiańska. A le  przyszłość naszego Ś w ię te ­
go K ra ju  ty lk o  z tym  jes t zw iązana. Dobro k ra ju  tego dz is ia j wym aga...
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S ta ry  k ró l m yś li, w ie lk i dyp lom a ta  m ów i i  w y jaśn ia , ja k  m atk i, bracia, 
dz iec i w ładców  zachodnich dla dobra k ra ju  oddaw a li się naw et na o fia rę  
podcięc ia  w łasnego gardła, ja k  barany. Teraz życie, szczęście, w ieczność 
k ra ju  i narodu jes t zw iązana z o fia rą  k ró lo w e j. A lbo...

—  Dobrze —  rze k ł k ró l. — W y ja śn ię  je j to. A le ... N ie , to  n iem ożliw e... 
N ie  p rzy jm ie . N aw e t g d yb y  w ieczność św ia ta  od tego zależała, także n ie  
p rzy jm ie . To an io ł.

—  Tak, to  an io ł, W asza K ró lew ska  Mość. D latego, że jes t aniołem , 
p rzy jm ie , u ra tu je  k ra j i naród od zguby.

—  Dobrze...
P rem ier uca łow a ł ręce k ró la . Już w ychodz ił, gdy k ró l znow u zapyta ł:
—  A le  z k im ?
D yp lom ata  przesta ł p łakać. Rękawem  ozdob ionym  różow ym i k o ro n ­

kam i w y ta r ł m okrą, b ia łą  brodę i  odpow iedzia ł:
—  W  pałacu W aszym  ty le  m acie sług i zaufanych genera łów , książąt, 

h rab iów , K ró lo w a  w y ra z i życzenie, ja k iego  sługę...

R o z d z i a ł  t r z e c i

K ró low a , w yc iągn ię ta  na m ię k k ie j, kanapce w  m a lu tk im , p rzy tu ln ym  
p o ko ju  syp ia lnym , któ,rego ściany, su fit i  po d ło g i upiększone b y ły  l i l ia ­
m i i z ło ty m i w zoram i, poddaw ała  się masażow i b ioder. K toś zapukał.

—  Proszę wejść-

D ziew czyna robiąca masaż zn ik ła . K ró lo w a  w yp ros tow a ła  się. B y ła  na 
pó ł naga. Szata z tiu lu , k tó ra  zapina ła  się na przodzie, w  te j c h w ili roz­
w iązana, podobna b y ła  do skrzyde ł anio ła . K ró lo w a  b y ła  zasko­
czona ta k  n ieoczek iw anym  przy jśc iem  bardzo kochanego męża. Pow ie­
działa.

—  Bądź łaskaw .
B y ła  n iew inna , m łodz iu tka , w  w ie ku  za ledw ie  17 i p ó ł la t, rum iana, 

b ia ła  i czysta. K ró l us iad ł na brzegu kanapy. Służebna wyszła.
—  Kochanie , czy ta k  n ie  przeziębniesz? Jest bardzo chłodno.
—  N ie , W asza K ró lew ska  M ość. Jest m i naw et gorąco.
Przez k i lk a  m in u t g w a rz y li o tym , o ow ym , o pogodzie, o wodzie. M a ­

lu tka  k ró lo w a  spostrzegła coś n iezw yk łego  w  sw oim  mężu. Ten starzec, 
k tó ry  daw n ie j n ie  m ó w ił żadnych dow cipów , teraz żartow a ł. „C zyżby  
Ik a r z e  w y n a le ź li now e jak ieś  lekars tw o? '' m yśla ła . A le  w  końcu, k ie d y  
r °zm ow a zeszła na tem at p o lity k i,  zrozum ia ła , że się o m y liła  w  p rzyp u ­
szczeniach. K ró l d ługo opow iada ł o św ię tości swego rodu i  o ro li, ja ką  

eg ra ł on w  h is to r ii państwa. K ie d y  on umrze, a w  te j c h w ili je s t to już  
siad°łUdnie Pie l9rzy m k i' ten  k ra J szczęśliw ie ży ją cy  u legn ie  g rab ieży  są- 

d°W’ ukochan i poddani staną się żo łn ie rzam i w o jsk  k ra jó w  sąsiednich. 
e Y to m ów ił, z oczu jego la ły  się łzy.
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—  Szczęście i spokój państw a w  tw o ich  rękach... —  pow iedz ia ł. K ró ­
low a  się zdum iała.

—  Jakże, W asza K ró lew ska  Mość?
—  Jeś li w k ró tce  urodzisz następcę tronu , m ój ród  n ie  zgin ie.
—  A le ż  to w  W aszych...
—  N ie , w  tw o ich  rękach.
—  A leż, to...
K ró l ze rw a ł się. Podniósł d rżącym i rękam i obfite , rozpuszczone, jasno- 

kasztanowe w ło sy  k ró lo w e j. Z b liż y ł się do m a lu tk iego  różowego uszka, 
ja k b y  chcąc je  pocałować. P o w tó rzy ł c ichu tko  to, co szeptał do jego 
ucha prem ier. Tego, co pow iedz ia ł, n ik t  prócz k ró lo w e j i A lla h a  n ie  s ły ­
szał.

—  A ch , to  n iem ożliw e , n iem ożliw e!...
—  A le...
—  Z ab ij m nie! W eź inną księżn iczkę!
—  A le...
—  N ie , to  n iem ożliw e , n ie  mogę tego zrob ić. W o lę  umrzeć.
N ie w in n a  k ró lo w a  skąpała się od stóp do g ło w y  we w łasnych  łzach.

T ak gorzko p łaka ła , że... m okra  od łez szata p rzy lgnę ła  zupe łn ie  do je j 
różowego cia ła  i stała się n iew idoczna.

S tary k ró l ją  uspoka ja ł i  bez końca tłum aczy ł, że w  je j ofierze d la  do­
bra państw a tk w i w ie lkość. W  końcu łz y  w  oczach w ysch ły , k ró lo w a  
zgodziła  się na ofiarę, k tó re j od n ie j żądano. Gładząc b ry la n to w ą  koronę 
męża b łagającego na k lęczkach  pow iedz ia ła :

—  Proszę wstać. D la  państw a —  każda ofiara...
W yp ro s to w a ła  się, pobieg ła, p rzyn ios ła  z go to w a ln i ręczn ik  i w y ­

c ie ra jąc  zalaną łzam i tw a rz  zapyta ła :
—  A le  kogo w yznaczy liśc ie  na służbę d la  mnie?
—  K o g o ko lw ie k  zechcesz z pałacu, m ój aniele...
—  Kogo?
—  N a p rzyk ła d  książę Hebezizika... O grom nie  sk ry ty .
—  S k ry ty , ale z jego usług n ie  będzie żadnej ko rzyśc i.
—  Sekretarz stanu h rab ia  Szodarefi.
—  Z tego także.
—  M a rk iz  de Brand.
—  Proszę dać spokój, z n im  także na próżno, W asza W ysokość.
—  A  w iceh rab ia  de Loryan...
—  N ie , jego us ług i także pó jdą  na marne.
K ró l w y lic z y ł ze czterdziestu a rys to k ra tó w  spośród w p ły w o w y c h  

lu d z i ze swego otoczenia. K ró lo w a  c iąg le  odm aw ia ła  m ów iąc, że to „na  
próżno, z jego usług  n ie  będzie ko rzyśc i".

W reszcie  ten cieszący się szacunkiem  k ró l zapyta ł:
—  A leż  skąd o tym  wiesz, kochanie?.

i
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K ró low a , za k ryw a ją c  tw a rz  n ieb iesk im  jedw abn ym  ręczn ik iem , k tó ­
ry m  osuszała n iew inne  łzy , przed ch w ilą  za lew ające je j tw arz, odrzekła :

—  N ies te ty ! Już dwa la ta  poddaw ałam  ich  w szys tk ich  próbom .

K ró l w p a try w a ł się w  tego b ia łego anio ła, w  to  cudowne cia ło, k tó re  
w  o fie rze d la  dobra państw a oddawało się n ie  jeden raz, ale w ięce j n iż  
czterdzieści razy  bez jego w iedzy. Tak, ona jeszcze w cześn ie j odczuła 
św ię ty  n iepokó j p rem iera  i  n ie  tra c iła  czasu. T rw a ł w  s ło d k ie j ekstazie 
zadow olen ia  i  zachw ytu .

D rgną ł:
—  W  ta k im  razie, kochanie , dam y do tw e j s łużby kogoś z zewnątrz.
—  N ie, jeszcze z pałacu.
K ró l n ie  m ógł ju ż  p rzypom nieć n ikogo  spośród d o s to jn ikó w , czy jego 

im ien ia  n ie  w y lic z y ł.
—  Doskonale. A le  kto?
—  T y  pow iedz.
—  N ie , ty !
—  S ierżant Fernani w  roc ie  gw a rd ii.
—  Co?
—  Tak, jego chcę.
—  O lb rzym  Fernani?
—  Tak.
—  A le ż  najdroższa, on n ie  zm ieści się w  ty m  poko ju , on ma w zrostu  

dw a  i  p ó ł m etra. O n n igdzie  się n ie  zm ieści. Przecież to jes t w idoczne.
—  N iech  będzie. N iech  będzie.
—  Dobrze —  rze k ł znow u sta ry  k ró l.

Z a k o ń c z e n i e

Po d z iew ięc iu  m iesiącach, dz ies ięc iu  dniach, s iedm iu godzinach n ie ­
w inna k ró lo w a  urodz iła . I  to  n ie  jednego... ale dw óch ks iążąt na raz. 
N ie  b y ło  w ięc  końca szczęściu ludu. Te b liźn iacze  pączk i rodu b y ły  ta k  
kochane, że... n ie  można b y ło  żadnego z n ich  w yróżn ić . N ie  w iadom o, 
k tó ry  z n ich  b y ł duży, k tó ry  m ały... O baj też pos iada li p raw a następców  
w  tym  samym stopn iu . Po śm ierc i k ró la  jeden z n ich  zosta ł w ładcą 
Wschodniej części m a lu tk iego  państwa, d rug i zachodnie j części. C i dw a j 
k rac ia -w ładcy  n ie  m og li żyć w  zgodzie ze sobą. Całe życ ie  przepędza- 
x w  walkach- Ludność, ży jąca  w  spoko ju  w  czasach ich  dz iadów  i o jców , 

P0ó ich  opieką p o d z ie liła  się na dwa obozy, k tó re  w a lc z y ły  ze sobą z za- 
. *  ością przewyższającą zaciekłość w szys tk ich  w a lk  w  h is to r ii Europy,

2e°zła do poziom u ludz i p ie rw o tnych .

Przełożyła z tu reckiego 
St. P łaskow icka-R ym kiew icz



A K U T A G A W A  RYUNOSUKE 
(1892 —  1927)

P A J Ę C Z A  N I C
(Kum o-no-ito)

W y b itn y  przedstaw ic ie l prądu neorealistycznego w  lite ra tu rze  japońsk ie j. Szkoła 
neorealistyczna stanow i pomost m iędzy k ie run k iem  neoidealistyczm ym  a prądem p ro ­
le ta riack im  w  lite ra tu rze  japońsk ie j. Do n a jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li tego prądu 
należą obok niego —- K i k u c h i  Kan, S a t o m i  Ton, S h i g a  Naoya.

A kutagaw a bra ł ż yw y  udzia ł w e współczesnym  życ iu  lite rack im . W spółpracow a ł 
z czasopismami ku ltu ra ln y m i i  p isarzam i swej epoki. Znał lite ra tu rę  europejską (m ia ł 
nb. w ykszta łcen ie anglistyczne) ; do u lub ionych  jego au torów  europe jsk ich  na leżeli 
Gogol i  France, k tó rzy  w y w a r li znaczny w p ły w  na jego twórczość; p rzek łada ł na ję ­
z y k  japońsk i iszereg dzie ł z języka  rosy jsk iego. Do m ateria łu  opracowywanego m ia ł 
podejście historyczne, podbudowane realizmem. W raz  z całą grupą pisarzy, z  k tó rą  
łączy ło  go na jw ięce j sym patii, n ie  uznawał w  zasadzie społecznego znaczenia lite ra ­
tu ry , w iększą wagę p rzyw iązu jąc do fo rm a lnych  w a lo ró w  sztuk i p isa rsk ie j, toteż u tw o­
ry  jego są pisane ze starannością cyzelerską. W  pracach sw ych dobiera ł on specja ln ie  
szlachetnych, n iebana lnych wyrażeń, k tó re  jednak harm onizu ją  z treścią i  są zupełnie 
jasne i  zrozum iałe dla czyte ln ika . Szczególnie ce lu je  on w  u tw orach k ró tk ich . 
Z uw ag i na w yże j w ym ien iane cechy kunsztu p isarskiego A kutagaw a Ryünosuke ucho­
dzi na ogół za nieprześcignionego m istrza n o w e li japońskie j.

N iezależnie od zasadniczego nastaw ienia form alistycznego A ku tagaw a żyw o reagował 
na n iek tó re  ujem ne cechy życ ia  w  epoce kap ita lizm u, k tó ry  w  ty m  czasie św ięc ił w  Ja­
p o n ii swe tr iu m fy . Pisarz k ry ty k o w a ł je  w n ik liw ie  i  do jm ująco z cho rob liw ą  n iem al 
w raż liw ośc ią  w ystępując przeciw  m ieszczańskiej m ora lności burżuazji, choć czyn ił to ra ­
czej z po zyc ji sceptycyzm u i  este tyk i, p rzy czym u jm ow a ł życie ty lk o  w  m ałych, zam­
kn ię tych  w ycinkach , co mu w yraźn ie  przesłania ło horyzon ty. O bracał się w  tem atyce 
współczesnej i  fantastycznej, g łów n ie  jednak h is to ryczne j, choć n ie w ą tp liw ie  n ie  b y ło  
to u niego ucieczką od rzeczyw istości, lecz raczej wygodną form ą u jęc ia  now ych  p rob le­
mów, gdyż trudno  by ło b y  w  surow ym  reżim ie ówczesnym zby t bezpośrednio k ry ty k o ­
wać ciemne strony życia burżuazji.

Napisa ł on oko ło 200 now e l; zb ió r jego u tw o rów  obejm uje 8 tom ów. Do bar­
dzie j znanych należą —— Kappa  (Topielica), Un (Los), Hina  (La lk i), Rashömon (nazwa 
własna), Saigo Takam ori (nazwa własna). O ryg ina lność u jęc ia  tem atów  budziła  duże 
zainteresowanie czy te ln ików  już  w  roku  1916, w  k tó ry m  ukazała się jego now e la  Ha- 
na (Nos). Skończył sam obójstwem  w  w ie ku  la t 35. 24 lipca  1927.

C zu ły na to wszystko, co się dokoła niego działo, n ie  p o tra f ił jednak odnaleźć w  n u r­
cie współczesności tego, co w praw dzie słabo jeszcze pu lsow ało wówczas pod pow ie rz­
chnią życia, ale co w  przyszłości m ia ło  odegrać w  Japon ii ro lę  zasadniczą —  n ie  po­
t ra f i ł dostrzec w a lk i p ro le ta ria tu  o jego na leżyte praw a i  w  walce te j wziąć czynnego 
udzia łu, tak  ja k  u czyn ili to  współcześni i  n iem al współcześni mu; K o b a y a s h i  T a k iji,  
H  a y  a s h i  Fusao K u r o s h i m a  D en ji, H  a y  a m  a K a ju , F u j i m o r i  Seik isch i 
E g u c h i  K iyosh i, K a t a o k a  Teppei, N  a k  a n  i  s h i  Inosuke i  inn i.

Opr. W . K otański



Nr 1 (S) PAJĘCZA NIC 45

I

Posłuchajcie , co się zdarzy ło  pewnego dnia...
W ie lk i Budda przechadzał się zw o lna  samotnie nad brzegiem  stawu 

lo tosów  w  ra ju . K w ia ty  lo tosów  ro z k w itłe  pośrodku stawu b ie la ły  na je ­
go tle  podobne do pere ł, a ze z łoc is tych  p rę c ikó w  i  s łupków  u k ry ty c h  
W ich  k ie lich a ch  u la ty w a ł bezustannie w  pow ie trze  n iew ypow ied z ian ie  
p rzy je m n y  aromat.

W  ra ju  b y ł w łaśn ie  poranek.
W  pew ne j c h w ili Budda za trzym ał się na sk ra ju  owego stawu i  po­

przez szcze liny m iędzy liśćm i lo tosów  p o k ryw a ją cych  pow ie rzchn ię  w o ­
dy począł p rzyg lądać się temu, co się w  te j w łaśn ie  c h w ili pod p ow ie rz ­
chnią działo.

Jak w iadom o, zaraz pod ty m  ra jsk im  lo tosow ym  stawem  leży  dno p ie ­
kła , w ięc  gdy się pa trzy  na n ie  przez k rysz ta ł w ody, w idać ca łk iem  w y ­
ra źn ie —  jakbyś  p a trzy ł przez lo rne tę  —  panoram ę Rzeki Trzech B ro­
dów, g ó ry  Ig lic y  i in n ych  p ie k ie ln ych  zaką tków .

I w te d y  to w z ro k  Buddy za trzym a ł się na postaci pewnego mężczyz­
ny, im ien iem  Kandata, k tó ry  tam  na dnie p ie k ie ł b y ł w m ieszany w  bez­
ładną masę in n ych  grzeszników .

Ó w  mąż, zw any Kandata, b y ł strasznym  złoczyńcą, k tó ry  za b ija ł ludz i! 
podpa la ł dom y i  p o p e łn ił w ie le  in n ych  przestępstw , lecz p rzy  tym  w szy ­
s tk im  spe łn ił też —  ja k  n iesie  w ieść —  p rzyn a jm n ie j jeden dob ry  uczy­
nek. M ó w i się w ięc, że gdy mąż ten przechodził k iedyś  przez gęstw inę 
lasu, u jrza ł, ja k  na sk ra ju  śc ieżki pe łz ł m a ły  pajączek. N a jego w id o k  
Kandata szybko podn iós ł nogę i zdawało się, że go już  zadepcze, lecz 
nagle się zastanow ił:

—  N ie, n ie  zrob ię  tego. Przecież i ten pa jąk, chociaż ta k  m ały, ma ja ­
kieś życie. G dybym  m u to życie  z pus to ty  zabrał, n ic  b y  to  w ła śc iw ie  
przyjem nego n ie  by ło .

Pom yślawszy to, pozostaw ił pa jąka  ca łym  i  zd row ym .
W ie lk i Budda na w id o k  tego, co się dz ia ło  w  p iek le , p rzypom n ia ł so­

bie, że jednak ten Kandata pozostaw ił pa jąka  p rzy  życiu . I  w  nagrodę 
za to, że z ro b ił on coś, choćby ty le  dobrego, pos tanow ił —  o i le  to  t y l ­
ko  się uda —  w yra to w a ć  go z p iek ła . N a szczęście, gdy roze jrza ł się na 
strony, do jrza ł na liś c iu  lotosu, o ba rw ie  p rzypom ina jące j ne fry t, ra j­
skiego pająka, ja k  rozp ina ł swą cudną srebrzystą n ić. Budda u ją ł tę n ić  
Pajęczą ostrożn ie swą ręką i znalazłszy n ieco w olnego m ie jsca m iędzy 
b ia łym i ja k  p e r ły  lo tosam i, spuścił ją  hen, w  dół, aż na samo dno p iek ła . II

I I
Tu na dn ie p ie k ła  b y ł s taw  pełen k rw i,  a w  n im  razem z in n y m i grzesz- 

n ikam i p ły w a ł i toną ł co c h w ila  Kandata.
G dz ieko lw iek  spojrzeć, b y ło  tu  s trasz liw ie  ciem no i  ty lk o  czasami
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daw ało się, że z tych  ciem ności coś się ja k  gdyby  w ynurza : to żarzyła  
się ig ła  strasznej g ó ry  Ig lic y ; i  n ie  da się w pros t opisać, ja k  w ie lk ie  p rz y ­
gnębien ie  w y w ie ra  je j w idok . Poza tym  dooko ła  panow a ła  g łucha c i­
sza n iczym  w  grob ie  i ty lk o  od czasu do czasu d a w a ły  się słyszeć sła­
b iu tk ie  w estchn ien ia , w ydaw ane przez grzeszn ików . To ludzie, k tó rz y  tu 
w  o tch łań  spadli, w yczerpan i do cna różnym i to rtu ra m i p iek ła , n ie  m aia 
ju z  naw et s iły  w ydać z siebie jęku .

Toteż i Kandata, ta k  w ie lk i przecież złoczyńca, tonąc razem z in n ym i
w  k rw i w yp e łn ia ją ce j p ie k ie ln e  jez io ro , m io ta ł się tu  n iczym  żaba w a l­
cząca ze śm iercią.

I s łuchajc ie , co się teraz sta ło ! Kandata podn iós ł p rzypadk iem  g łow ę 
i spo jrza ł w  przestrzeń rozciągającą się nad jez io rem  k rw i. I  n ie  m óał 
uw ie rzyć  w łasnym  oczom, bo oto gdzieś z bardzo w ysoka, poprzez n ie  
zakłócone żadnym  dźw ięk iem  c iem ności opuszczała się le kko  w  dół 
w pros t nad nim , srebrzysta n ić  pajęcza, p o łysku ją c  tak  c ien iu teńką
smużką, iz budz iło  to  obawę, że u trzym a  się ona w  p ow ie trzu  za ledw ie  
przez chw ilę .

Kandata dostrzeg łszy ją, m im o w o li zak laska ł z radości w  d łon ie  Bez 
w ątp ien ia , je ś li n ic i te j się uchw yc i, to gd z ie ko lw ie k  się po  n ie j w yd rap ie  
w  każdym  razie w ym kn ie  się z p iek ła . A  je ś li dobrze pó jdz ie , to  w e jdz ie  
może naw et do samego ra ju . W te d y  n ie  będzie ju ż  gan ia n y  na górę 
Ig licę  i n ie  będzie tonąć w  jez io rze  k rw i.

Pom yślaw szy to K andata szybko i  s iln ie  u c h w y c ił w  obie d łon ie  tę 
pajęczą m c i począł co s ił wciągać się system atycznie pod górę. A  że 
z n a tu ry  rzeczy jes t to um ie ję tność dobrze znana w szys tk im  przestępcom, 
b y ł do m e j od daw ien dawna p rzyzw ycza jony .

Ponieważ jednak  odległość m iędzy p iek łem  a ra jem  w yn o s i w ie le  t y ­
s ięcy m il, choc bardzo się starał, n ie  ta k  ła tw o  m u b y ło  w ydostać  się do 
góry. I  naw e t Kandata, gdy  d łuższy czas ju ż  się w d rapyw a ł, w reszcie  się 
zm ęczył, i n ie  m óg ł da le j w spinać się ku  górze.

H,AWt!dY' POI!ieWaŻ nie m ia ł n ic  lePszego do robo ty , u w ies iw szy  sie 
k ró tk ie g o  chocby odpoczynku pośrodku  n itk i,  spo jrza ł hen, w  dół* 

po siebie. O to d z ię k i jego usilnem u w sp inan iu  się po n ic i, je z io ro  k r w i ’ 
w  k tó ry m  do n iedaw na jeszcze sam się zna jdow a ł, n ie  w iadom o k ie d y

c A ó w n 9 dnie r r ° SCi' a OWa n iepew n ie  jaśn ie jąca , straszna góra Ig l i ­
ca row m ez znalazła się pod jego stopami. Jeś li w  tym  tem pie bedzie sie

s"e z n T e k łT A  T A 6 WK reW ° CZekiWani0m naw et 1 fc tw o  w ydostan ie  się p iek ła . Kandata z obu rękam i om otanym i pajęczą n ic ią  roześm ia ł
się ucieszony tym , że doszedł ju ż  do tego m iejsca, i  w y k rz y k n ą ł głosem
ja k ie g o  dotąd n ig d y  jeszcze z siebie n ie  w yda ł:

—  U dało m i się! Udało!

A le  nagle —  czy go w z ro k  czasami n ie  m y li?  —  dostrzecrł że na dni 
n ym  końcu  pa jęcze j n ic i, t ,  sarnę drogę, i r t ó j o n  *  d o t y c z ę  w i n a , ;
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tak  samo w y trw a le  w d rapu je  się k u  górze n ie  kończący się rząd grzesz­
n ikó w , podobny do p roces ji m rów ek.

Kandata, gdy  to  zobaczył, przez ch w ilę  ja k  o s łu p ia ły  poruszał ty lk o  
oczym a i trw a ł z ustam i szeroko o tw a rtym i —  ta k ie  to  b y ło  d la  niego 
n ieoczekiw ane i  straszne. Jakże ta  c ienka  n ić  pajęcza, k tó ra  zdawało się 
pękn ie  pod ciężarem  jego samego, będzie m ogła w y trzym a ć  ciężar ty lu  
ludzi? Jeśli p rzypadk iem  pękn ie  gdzieś pośrodku, na pew no i on sam, w y ­
ró żn ia ją cy  się spośród innych , w d rapa ł się bow iem  aż do tego m iejsca, 
spadnie z pow ro tem  na łeb na szyję do p iek ła . G dyby ta k i w ypadek na­
stąp ił, b y ło b y  to  coś okropnego...

A  gdy ta k  rzecz rozważał, grzesznicy ca łym i setkam i i tys iącam i w y ­
pe łza li w  n iep rze liczon ych  ilośc iach  z dna czarnego stawu k rw i i  w d ra ­
p y w a li się p racow ic ie  jeden za d rug im  po po łysku jące j, c ie n iu tk ie j m c i 
pajęczej. N ied ługo , żeby n ie  w ie rti co, n ić  na pewno pękn ie  gdzieś po­
środku  na dw o je  i  opadnie. Przeto Kandata rzu c ił g łośny o k rzyk :

__H e j, grzesznicy, ta pa jęczyna na leży przecież do m nie ! K to  wam
w ła śc iw ie  p o z w o lił w chodzić  po n ie j na górę? Z łaźcie, da le j!

I  w te d y  to  się w łaśn ie  stało... N ić  pajęcza, k tó ra  dotąd w szystko  w y ­
trzym yw a ła , nagle z trzask iem  u rw a ła  się w  m iejscu, gdzie b y ł uw ieszo­
n y  Kandata. Teraz już  i Kandata n ie  dał sobie rady. Zan im  też zdo ła ł 
w ydać  o k rzyk  przerażenia, już  ko z io łk o w a ł raz po raz n ib y  bąk w  po­
w ie trzu  i w  jedne j n iem al c h w ili spadł na łeb na szyję na dno ciemności. 
Po ty m  w szys tk im  ty lk o  n ić  ra jsk iego  pa jąka  zw isa ła  u rw ana  i p o ły s k i­
w a ła  c ienką smugą gdzieś pośrodku  przestrzen i nieba, na k tó ry m  me ma 

ks iężyca n i gw iazd.

I I I

W ie lk i Budda, sto jąc nad brzeg iem  staw u lo tosów  w  ra ju , obserw ow ał 
to w szystko  od począ tku  do końca z całą uwagą, a gdy w reszcie  K an­
data poszedł ja k  kam ień  na dno jez io ra  k rw i,  ze zbo la łym  w yrazem  
tw a rz y  począł w  da lszym  ciągu spoko jn ie  się przechadzać.

Z oczu W ie lk ie g o  Buddy można b y ło  w yczytać , że uważa on za po­
lito w a n ia  godne i to, że ów  Kandata przez w rodzone okruc ieńs tw o  chc ia ł 
sam ty lk o  z p ie k ła  się w ydostać, i  to , że spadł z pow ro tem  do p ie k ła  po ­
nosząc za swe okruc ieństw o  odpow iedn ią  karę.

A le  lo to sy  ze stawu lo tosow ego w  ra ju  b yn a jm n ie j się tą sprawą n ie  
P rze ję ły . Ich  b ia łe  ja ko  p e r ły  k w ia ty  sk ła n ia ły  m iękko  swe k ie lic h y  
ku  bosk im  stopom W ie lk ie g o  Buddy. Z w nę trza  zaś k ie lich ó w , ze z ło c i­
stych p ręc ików  i  s łupków  rozchodził się bezustannie naokó ł ku  adora- 
cj i  jego bosk ie j osoby, n iew ypow ied z ian ie  m iły  aromat.

W  ra ju  zb liża ło  się już  po łudn ie .
P rzełożył z  japońskiego 

W . K otański
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A rch iw a , b ib lio te k i i muzea po lsk ie  zaw ie ra ją  w  sw oich zbiorach 
w ie lk ą  ilość rękop isów  —  dzie ł i dokum entów  wschodnich. Znaczenie ich 
d la  k u ltu ry  narodow e j jes t ogromne. Sprawa opisania i w yd a n ia  rę k o p i­
sów o rie n ta ln ych  w ysuw ana  b y ła  ja ko  p iln y  postu la t ju ż  od dawna, je d ­
nak rea lizac ja  tego postu la tu  n a tra fia ła  w  okresie  m iędzyw o jenn ym  na 
różne przeszkody. N ie  na jm n ie jszą  z n ich  s ta n o w ił b ra k  p racy  zespoło­
w e j, n ieodzow ne j d la  przeprow adzenia ta k  poważnego przedsięwzięcia . 
D op iero  wszechstronna pom oc Państwa Ludowego oraz p rzy ję c ie  m etod 
p racy  zespołow ej w  zakresie o r ie n ta lis ty k i s tw o rz y ły  pom yślne w a ru n k i 
d la  pod jęc ia  prac nad ka ta log iem  rękop isów  o rie n ta ln ych  w  Polsce. Pra­
cę tę zap ro je k to w a ł In s ty tu t O rie n ta lis tyczn y  U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego, k tó rego  Rada N aukow a  pow o ła ła  na posiedzeniu z dn ia  1.X.1951 r. 
specja lną K om is ję  do Spraw  Kata logu.

Pierwszą czynnością K o m is ji b y ło  opracow anie i rozesłanie a n k ie ty  
do w szys tk ich  pańs tw ow ych  a rch iw ów , m uzeów i  b ib lio te k  w  porozum ie­
n iu  z odpow iedn im i d y re kc ja m i nacze lnym i. U zyskane w  ten sposób 
wstępne dane u ja w n iły  przeszło trzydz ieśc i zb io rów , zaw ie ra jących  rę ­
ko p isy  orien ta lne , w  ogó lne j ilo ś c i przeszło 3300 jednostek (w licza jąc  w  to 
dokum enty). N a tę liczbę składa się oko ło  1400 dokum entów  tu re ck ich  i ta ­
ta rsk ich , zna jdu jących  się w  A rc h iw u m  G łów nym  A k t  D aw nych  w  W a r­
szawie oraz w  W o je w ó d zk im  A rc h iw u m  Państw ow ym  w  K rakow ie , i  oko ­
ło  1300 rękop isów  heb ra jsk ich  z Ż ydow skiego  In s ty tu tu  H is to rycznego 
w  W arszaw ie . O ko ło  600 rękop isów  rozproszonych jes t po b ib lio te ka ch  
i  muzeach W a rszaw y (Bibl. N arodow a, B ib l. U n iw e rsy tecka , B ib l. P ub licz­
na, M uzeum  N arodow e, M uzeum  K u ltu r  Ludow ych , M uzeum  M ic k ie w i­
cza i  S łow ackiego), K rakow a  (M uzeum  C zarto rysk ich , B ib l. UJ, B ib l. 
PAU, B ib l. Publiczna), W ro c ła w ia  (Bibl. U n iw ersy tecka , B ib l. Ossolineum , 
A rc h iw u m  W o jew ódzk ie ), Gdańska (A rch iw u m  W o jew ódzk ie , B ib l. M ie j­
ska), Poznania (B ibl. U n iw ersy tecka , B ib l. M ie jska , A rc h iw u m  W o jew .), 
K ie lc  (Bibl. Publiczna, B ib l. KUL), T o run ia  (Bibl. U n iw e rsy tecka , M uzeum  
Pom orskie), Szczecina, K ó rn ika , Opola, Pabianic, G orzowa i  W a ł­
brzycha.

Przeprowadzona ank ie ta  w ykaza ła , iż rękop isy  te pisane są w  prze­
szło 15 językach  o rie n ta ln ych  (arabski, persk i, tu re ck i, eg ipski, k o p ty js k i, 
hebra jsk i, a ram ejsk i, s y ry js k i, ab isyńsk i, akady jsk i, o rm iańsk i, g ruz iń -
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ski, ch ińsk i, japońsk i, sanskryt, s jam ski itd .) . W iększość z n ich  pisana 
jest na papierze lub  pergam in ie , zna jdu je m y pom iędzy n im i jednak  i dzie­
ła  pisane na papirusie , na tab liczkach  g lin ianych , na korze, na jedw ab iu , 
na liśc iach  pa lm ow ych  itd .

O pracow an ie  ka ta logu  całości rękop isów  o rie n ta ln ych  zaplanowane 
zostało na okres la t trzech (1952— 1954), już  dz is ia j jednak  można p rze w i­
dzieć konieczność przesunięcia  da ty  zakończenia prac na ro k  1955, rze-

ro O T rs s  p  p n jr fc  

y t r jD » *  m y t n p f c

0 ^ 2 * 1

* * T O  A T S  n o ś  p  k  v ö k *

#■

Hebra jska hagada prowansalska  z X I I I  w. (ze zb io­
rów  Ż1H)

czyw is ta  bow iem  ilość rękop isów  w schodn ich  okazu je  się dużo w iększa 
od ilośc i, k tó ra  p rzy  zap lanow aniu  w y n ik a ła  z a n k ie ty  w stępnej. N a le ­
ży rów n ież  w ziąć pod k uwagę fak t, że pew na ilość rękop isów  o rie n ­
ta ln ych  zna jdu je  się w  zb io rach  p ryw a tn ych , n ie  znanych dotąd K o m is ji 
K a ta logu1, i że zostaną one K o m is ji u ja w n io n e  w  m iędzyczasie.

W  ro ku  1952 opracow anych zostało, zgodnie z planem , oko ło  600 rę ­
kop isów . G łó w n y  nacisk położono na na jw ażn ie jsze dz ia ły : tu rc ica  (oko ło 
250) i juda ica  (oko ło 300).

O rien ta lne  rękop isy, k tó re  posiadam y, dadzą się z grubsza podzie lić
trz y  ka tegorie . P ierwszą ka tegorię  stanow ią dokum enty  tu recko -ta ta r-

1 Posiadacze rękopisów  orien ta lnych  proszeni są o sygnalizow anie ich  In s ty tu to w i 
° r ie n ta lis tyczn e m u  U W  (Kom isja do Spraw K ata logu Rękopisów O rien ta lnych  w  Pol- 
scel, W arszawa, ul. K rakow sk ie  Przedmieście 26-28, Pałac Kazim ierzowski, I p iętro.
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skie, k tó re  zna jdu ją  się w  naszych zb iorach z ra c ji w ie lo w ie ko w ych  
bezpośrednich s tosunków  z T u rc ją  i  Tataram i. Do te j ka te g o rii za liczyć 
na leży rów n ież  te rękop isy, k tó re  n ie  dotyczą spraw  po lsk ich , a pocho­
dzą ze zdobyczy w o jennych . D rugą ka tegorię  stanow ią rękop isy  zw iązane 
z k u ltu rą  m nie jszości na rodow ych , k tó re  k ra j nasz zam ieszkiw a ły. T u ta j 
na leży w ym ie n ić  przede w szys tk im  boga ty  zb ió r juda iców , rękop isy  o r­
m iańsk ie  oraz kara im sko-k ipczack ie . T rzecią  ka tego rię  stanow ią rę ­
ko p isy  sprowadzone ja ko  curiosa przez p od różn ikó w  po lsk ich  po k ra jach
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Rękopis litu rg ic z n y  kop ty jsko -a rabsk i (ze zb io rów  PAU)

W schodu. Do te j ka te g o rii za liczyć  na leży np. rękop isy  ab isyńskie , kop- 
ty js k ie , sy jam sk ie  i inne-

D okum en ty  tu reck ie  i  ta ta rsk ie , dotąd w  nieznacznej ty lk o  m ierze 
w yko rzys tane  przez uczonych, s tanow ią  p ierw szorzędne i  w szechstron­
ne źród ło  do badania s tosunków  P o lsk i z T u rc ją  i T a ta ram i na przestrzen i 
czterech w ieków . W  ro ku  ub ieg łym  opracowano najstarsze dokum enty  
tu reck ie  z epok i Jag ie llo n ó w  (od r. 1489 do końca panow an ia  Zygm unta  
Augusta) z A G A D  a także część zb io rów  tu recko -ta ta rsk ich  z W A P  
w  K rakow ie .

W śród  w spom nianych  dokum entów  tu re ck ich  z A G A D , obok ko res­
pondenc ji dyp lom atyczne j, zna jdu je  się pokaźna liczba lis tó w  rzuca ją ­
cych św ia tło  na s tosunki gospodarcze i k u ltu ra ln e  P o lsk i z Turc ją . L is ­
ty  te dają ż y w y  obraz hand lu  tu recko-po lsk iego , k tó ry  dostarczał nam
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ze W schodu p rzedm io ty  codziennego uży tku , w y ro b y  a rtys tyczne  oraz 
a r ty k u ły  zby tku .

Jeś li chodzi o zb io ry  tu recko -ta ta rsk ie  w  W A P  w  K rakow ie , to  po ­
chodzą one z X V I I  i  X V I I I  w. i s tanow ią  część dawnego A rc h iw u m  K o ­
ronnego, w ydz ie lone  bez żadnego systemu, w ym aga ją  one pow iązan ia  
z inną, przeważającą częścią całości, skupioną obecnie w  A G A D  (drobna 
część zna jdu je  się w  B ib lio tece  K ó rn ick ie j) . Cechą charak te rystyczną 
ow ych  zb io ró w  jes t to, że zaw ie ra ją  one w ie le  ak t pose lstw  po lsk ich  do 
P o rty  w  ję zyku  tu re ck im  a także dość pokaźną ilość lis tó w , n ie  zw iąza­
nych  ze spraw am i p o lsk im i, jednakże c iekaw ych  d la  o r ie n ta lis ty  i  d la 
h is to ryka , gdyż dają m u możność poznania pub licznego i p ryw a tnego  
życ ia  społeczeństwa tureckiego .

N o w ym  naby tk iem  W A P  w  K ra ko w ie  są tu rc ica  p ryw a tnego  a rch i­
w um  P o tock ich  w  Podhorcach, daw n ie j d la  pub licznośc i niedostępne. 
W śród  n ich  zna jdu je  się oko ło  60 lis tó w  pochodzących g łów n ie  z d rug ie j 
p o ło w y  X V I I  w., a praw dopodobn ie  zdobytych  w  ka n ce la rii w ie lk ie g o  
w ezyra ; s tanow ią  one in te resu jący  m a te ria ł do poznania stosunków  i na­
s tro jó w  w  państw ie  tu re ck im  w  c h w ili d la niego p rze łom ow ej. Druga 
część tego zb io ru  —  to tu recko-po lska  korespondencja  pograniczna.

R ękop isy heb ra jsk ie  i hebra jsko -a ram e jsk ie  z B ib lio te k i Ż ydow sk ie ­
go In s ty tu tu  H is to rycznego  w  W arszaw ie  obe jm u ją  okres przeszło 800- 
le tn i, a pochodzą z na jróżn ie jszych  k ra jó w  Europy, z A f r y k i  pó łnocne j 
i  Pa lestyny. Z n a jdu jem y  w  n ich  pe łną gamę odm ian pa leog ra ficznych  
pism a hebra jsko-a ram ejsk iego . Do na js ta rszych  rękop isów  na leży tu  b ib ­
lia  pochodzenia h iszpańskiego z X I I— X I I I  w . oraz hagada p row ansalska 
z X I I I  w ., obie p iękn ie  ilum inow ane . Do c iekaw ych  z p u n k tu  w idzen ia  
pa leogra ficznego i  h is to rycznego dokum entów  na leży bogata korespon­
dencja zw iązana z „m esjaszem " Szabtajem  C w i (X V II I  w.), w  k tó re j zn a j­
d u je m y  obok lis tó w  z Am sterdam u, różnych  m iast w ło sk ich  czy K ra k o ­
wa, l is ty  pisane w  A le ksa n d ri i A leppo.

Szereg rękop isów  ze zb io rów  Ż IH  przedstaw ia  cenny m a te ria ł d la  h i­
s to r ii nauk i, szczególnie d la  h is to r ii f ilo z o fii.  I  ta k  np. zna jdu je m y tam  dwa 
rękop isy  dz ie ł w yb itn e g o  ra c jo n a lis ty  z X I I I  w. Jakuba AnatolPego, 
rodem  z H iszpan ii. Jakub A n a to li b y ł p ie rw szym  tłum aczem  A v e r r  o- 
e s a na jęz. ła c ińsk i. Ponieważ zabroniono m u wygłaszania, rac jona ­
lis tyczn ych  te o rii, napisa ł on dzie ło  p t. m alm ad ha ta lm id im  (Pouczenie 
uczn iów ), k tó rego  rękop is  posiada Ż IH . W  zb iorach Ż IH  zna jdu je  się ró w ­
nież hebra jska  w ers ja  A s tro n o m ii A l-F e rg a n i’ego, dz ie ło  tego same­
go autora.

Pośród w ie lu  in n ych  c ie ka w ych  rękop isów  z te j dz iedz iny  zb io ry  
£ lH  posiada ją rękop is  dz ie ła  znanego uczonego żydow skiego  z W e- 
necji, L e o n a  d a  M o d e n a  (koniec X V I w.), pt. mageri w aherew  
(..Tarcza i m iecz"). D zie ło  to  stanow i rzekom ą po lem ikę  z h e re tyck im i 
W ypow iedziam i U r i e l a  d a  C o s t a .  G m ina żydow ska w  H am burgu
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zw ró c iła  się do da M odena z prośbą o zb ic ie  te o r ii g łoszonych przez U rie - 
la  da Costa. W  książce, o k tó re j tu  mowa, pod p łaszczykiem  p o le m ik i 
au to r p rzyzna je  w  zasadzie rację  h e re tyko w i.

G odny w zm iankow an ia  jes t rów n ież  rękop is  Józefa Salomona D e l -  
m e d i g  o, ucznia Galileusza, k tó ry  w ędru jąc  w  poszuk iw an iu  w iedzy, 
za trzym a ł się rów n ież  przez cz te ry  la ta  w  Polsce, gdzie b y ł lekarzem  
R adz iw iłła  (1620— 1624).

D la  badań h is to rycznych  m ają p ierwszorzędne znaczenie ks ięg i p ro ­
to ko łó w  (p inkasim ) gm in  i  to w a rzys tw  żydow skich . Rzucają one bardzo
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Rękopis ab isyński (ze zb iorów  Muz. C zartoryskich)

in te resu jące  św ia tło  na życ ie  w  Polsce i w  k ra ja ch  ościennych w  X V I I  
i  X V I I I  w. K siąg ta k ich  posiada ją zb io ry  Ż IH  k ilkanaśc ie .

W  responsach znaleźć można rów n ież  n iezm ie rn ie  c iekaw e m ate ria ­
ły  h istoryczne- Tak np. respons rab ina  z B ytom ia  w  spraw ie  usta len ia  
zgonu n ie jak ieg o  Abraham a Kohna z B rzez ink i k. M y s ło w ic  zaw iera  
c iekaw e dane dotyczące udz ia łu  Ż ydów  po lsk ich  w  pow stan iu  Kossutha 
na W ęgrzech w  1848 r. W a rto  zaznaczyć, że szereg skądinąd m ało w a r­
to śc iow ych  rękop isów  o charakterze re lig ijn y m  zaw iera  w  dopiskach 
cenny m a te ria ł h is to ryczny .

Pom iędzy opracow anym i już  rękop isam i, in n y m i n iż  dokum en ty  tu - 
recko -ta ta rsk ie  i juda ica  —  w y ró żn ić  można m. in. tu re ck i „d y w a n "  su ł­
tana Sule jm ana W span ia łego  w  p ię kn ie  p isanym  egzem plarzu z d rug ie j 
p o ło w y  X V I  w. lub  z począ tków  w. X V I I  (B ibl. U W ), cz te ry  pap irusy  eg ip­
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skie, zaw iera jące Księgę U m arłych  (jeden z M uzeum  N arodow ego w  W a r­
szawie, trz y  z M uzeum  C za rto rysk ich  w  K rakow ie ), z k tó ry c h  na jstarszy 
da tu je  się ze schy łku  X V I I I  dynastii, rękop is  sam arytański z B ib l. Ż IH  
itd.

Prace ka ta logow e s k u p iły  ju ż  dotąd oko ło  15 o rien ta lis tów , pom iędzy 
k tó ry m i n ie  b rak  i na jm łodszych, k tó rz y  dop iero  co u ko ń czy li studia.

Strona z ks ięg i p ro to ko łów  Bractwa Dobroczynnego  
miasta Zamościa (ze zb iorów  Ż IH ). W y b o ry  do w ładz 
Bractwa z r. 1759 zosta ły un ieważnione przez ju ­
rysd ykc ję  Zam ojskich ponieważ do zarządu został 
w yb ran y  m. in. szewc. U dołu dopisek po lsk i: „Ponie-. 
waż tę E lekcyą u czyn ili p rzeciw ko porządku, w ięc  
z W ładzy Ju ris d y k c y i Zam kow ey ta się ann ih ilu ie .

Dattą 26 A pr. 1759. A . K ochow sky"

K o n ta k t z rękop isam i jes t d la  o r ie n ta lis ty  rzeczą n iezm ie rn ie  ważną. 
P rzyciągn ięc ie  ta k  pow ażne j lic z b y  p ra co w n ikó w  n aukow ych  do w spó ł­
p racy  z K a ta log iem  odb ije  się n iechybn ie  p o zy tyw n ie  n ie  ty lk o  na tw ó r ­
czości naukow e j naszych o rien ta lis tów , ale rów n ież  i  na procesie  d yd a k ­
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tycznym  poprzez wczesne zapoznawanie s tudentów  z o ryg in a ła m i i  w p ro ­
w adzenie ich  w a rk a n a  n ie  zawsze ła tw e j pa leog ra fii.

N a leży  rów n ież  podkreś lić  dużą wagę prac ka ta logo w ych  d la  naszych 
nauk h is to rycznych . K a ta log  rękop isów  o rie n ta ln ych  zo rien tu je  h is to ­
ry k ó w  w  zaw artości dokum entów  i  p o z w o lił im  w ykorzys tać , 
p rz y  w spó łp racy  z o rien ta lis tam i, ten o b fity  m ateria ł. Samo pod jęc ie  
a k c ji ka ta logow an ia  naszych o rie n ta ln ych  zb io ró w  rękop iśm iennych  
przyśp ieszyć pow inno  rów n ież  w ydan ie  na jw ażn ie jszych  z tych  rę k o p i­
sów. Już od teraz, d la  dokonania  samego w yb o ru  teks tów , usta len ia  
stopn ia  p ilnośc i w ydan ia  poszczególnych źróde ł oraz d la  ich  opracow a­
n ia  kon ieczne jes t naw iązan ie  śc is łe j w spó łp racy  m iędzy o rie n ta lis ta ­
m i a h is to rykam i.

Na zakończenie w arto  też wspom nieć, iż  K om is ja  K a ta logu  zapo­
czą tkow a ła  w  r. 1952 m ik ro film o w a n ie  rękop isów  o rien ta lnych , zn a jd u ją ­
cych  się w  naszych zbiorach. P racow nia m ik ro film o w a  odda n iechybn ie  
w ie lk ie  us ług i zarów no p rzy  p racy  re d a kcy jn e j K ata logu , ja k  i p rzy  w y ­
daw an iu  poszczególnych rękop isów . Może ona także odegrać n iem ałą 
ro lę  w  procesie kszta łcen ia  m łode j o rien ta lis tyczne j k a d ry  naukow e j.
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LITE R A TU R A  W SC H O D U  W POLSCE

PRZEKŁADY Z LITERATURY CHIŃSKIEJ

W  Polsce p rzekłady z lite ra tu ry  ch ińsk ie j p o ja w ia ją  się w łaśc iw ie  dopiero po po w ­
stan iu  C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej. Jest to rzecz zrozum iała: wydarzenie to z jedne j 
s trony zw iększyło  u nas zainteresowanie C h inam i oraz dokonu jącym i się tam reform a­
m i i przem ianam i, a z d rug ie j u ła tw iło  -— choć w  stopniu z różnych p rzyczyn jeszcze 
niedostatecznym  —  dop ływ  u tw o rów  postępowych p isarzy chińskich.

Z pu n k tu  w idzen ia tech n ik i p racy  p rzek łady te dzielą się na dw ie zasadnicze grupy: 
mniejszą stanow ią p rzekłady dokonane w prost z o ryg in a łó w  oraz w iększą - dokony­
wane z już  is tn ie jących  tłum aczeń na ję z y k i europejskie, g łów n ie  ro sy jsk i i  angie lski. 
U ciekan ie  się do te j d rug ie j m etody jes t w  naszych w arunkach uzasadnione tym , że 
ilość tłum aczy-s ino logów  jes t bardzo mała, a przekładanie z chińskiego za jm uje n ie ­
w spółm iern ie  w ie le  czasu w  po rów nan iu  z przekładam i z innych  języków , zwłaszcza 
bardzie j znanych. O koliczności te og ran iczy łyby  ilość przekładów  przypuszczalnie do 
jedne j po zyc ji rocznie. W sze lk i pośpiech w  p racy o d b ija łb y  się n ieko rzystn ie  na je j 
jakości, p rzy  czym —  wobec niem ożności sko lac jonow ania  przekładu z oryg ina łem  
redakcja  nie m ogłaby w ych w y tyw ać  nawet czysto przypadkow ych om yłek  tłum aczy; ko- 
lac jonow an ie  zaś przez tłum acza jeszcze bardzie j ogran iczałoby jego wydajność.

Jest rzeczą oczyw istą, że im  większą wartość lite racką  posiada przekładany utw ór, 
tym  w ięce j argum entów przem awia za tłum aczeniem  go z o ryg ina łu . D z ięk i zarówno 
staran iom  tłum aczy, ja k  i  zrozum ien iu  ze s trony n iek tó rych  w yd a w n ic tw  sytuacja  u ło ­
ży ła  się tak  pom yśln ie, że na pięć na jw artośc iow szych u tw o rów  lite ra tu ry  ch ińsk ie j, w y ­
danych w  przekładach po lsk ich  do c h w ili obecnej (grudzień 1952), cztery zosta ły prze­
tłum aczone z oryg ina łów . Są to: H o  C z i n g  C z i  i  T i n g  I, Dziewczyna o b ia­
ły c h  w łosach1 i  L a o - s z e ,  N iezrów nany pan Czao T sy -jile  w  przekładach W ito ld a  
Jab łońskiego1 2 3, oraz L u  S u n ,  O pow iadan ia3 (z różnych p rzyczyn  zb ió r ten obejm uje 
rów nież k ilk a  opow iadań tłum aczonych z rosyjskiego, k tó ry c h  p rzekład został p rze jrza­
n y  przez sinologa) i K u o  M  o - ż o, Czu Juan, doradca k ró le w sk i w  przekładach 
O lg ie rda  W ojtas iew icza4. P ią ty  u tw ór, O pow ieści znad brzegów rzek, został wpraw dzie 
prze łożony z tłum aczenia angielskiego, ale pod kon tro lą  W ito ld a  Jabłońskiego, k tó ry  
m ia ł do swej dyspozyc ji o ryg in a ł ch ińsk i. Fakt, że w  przekładzie po lsk im  ten bardzo 
obszerny u tw ó r został z konieczności skrócony, rów nież częściowo uzasadnia w y k o rz y ­
stan ie  przekładu już  istniejącego.

Powody, dla k tó ry c h  pięć powyższych u tw o rów  uznano za na jw artościow sze spośród 
prze łożonych dotychczas na po lsk i, są bardzo różne.

1 H o  C z i n g  C z i  i  T i n g  I, Dziewczyna  o b ia łych  w łosach, przekład z, chińs.
W . Jabłońskiego', „C z y te ln ik " , W arszawa 1952.

2 L a o - S z e  ( S z u  S z e - J u ) ,  N iezrów nany pan Czao Tsy-jue, p rzek ład  z o ryg ina łu  
chińskiego W . Jabłońskiego, „K siążka i  W iedza", W arszawa 1948, I I  w ydan ie  1950.

3 L u  S u n  O powiadania, p rzekłady z chińs. O. W o jtas iew icza ; z rosy jsk iego 
W . K ind le r, W arszawa 1951. Tegoż autora W ieś rodzinna  w  przekładzie z rosyjsKiego 
M. W itw iń s k ie j, „Nasza Księgarn ia ", W arszawa 1951.

4 K u o  M  o - ż o, Czii Juan, doradca kró lew sk i, przekład O. W o jtas iew icza, „C zy ­
te ln ik " , W arszawa 1952.
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Dziewczyna o b ia łych  włosach, u tw ó r sceniczny napisany m nie j w ięce j 15 la t temu, 
a niedawno w yró żn io ny  Nagrodą Stalinowską, w  bardzo k ró tk im  czasie s ta ł się chińską 
operą narodową, ja k  gdyby  czymś w  rodzaju ch ińsk ie j H a lk i. Porównania, tego nie 
należy oczyw iście brać zby t dosłownie. Choć w  obu u tw orach w ystępu je  m o tyw  uw ie ­
dzenia ubog ie j dziewczyny, w  sztuce ch ińsk ie j akc ja  przebiega zupełn ie odm iennie i  ma 
na celu obudzenie w ia ry  w  skuteczność w a lk i z ustro jem  ucisku i wyzysku.

Jeśli chodzi o rodzaj lite ra c k i te j sztuki, to jes t on specyficznie ch ińsk i: u tw ó r sce­
n iczny, w  k tó rym  obok d ia logów  są rów nież partie  śpiewane. Jest to typow e dla ch iń­
skich tra d y c ji tea tra lnych  połączenie dram atu z operą ..Term in „po łączen ie" na leży zre­
sztą rozum ieć raczej w  ten sposób, że tra d y c y jn y  tea tr ch ińsk i (nie m ów im y o utw orach 
nowych, p isanych już techniką europejską) n ie  doszedł jeszcze do zróżn icowania poszcze­
gó lnych typów  u tw o rów  scenicznych; to —  z naszego punk tu  w idzen ia —  pomieszanie 
rodzajów  lite ra ck ich  idzie tak  daleko, że ch ińsk ie  dram aty zaw iera ją  n ieraz m om enty 
cyrkow o-akrobatyczne, k tó re  w  naszym po jęc iu  ko jarzą  się bardzie j z areną n iż  ze 
sceną.

O popu larności om awianej sztuki świadczyć może chociażby fakt, że w  pow ieści 
C z o u  L i - p o  Huragan, op isu jące j stosunki na w yzw o lonych  terenach M andżu rii w  la ­
tach 1946— 1947, spotykam y w zm iank i o tym , że ch łop i po zakończeniu swoich zebrań 
w ie jsk ich  n ie jednokro tn ie  śp iew a li p iosenki z te j sztuki. B y ły  to n ie w ą tp liw ie  z jaw iska  
je ś li n ie  typowe, to p rzyna jm n ie j powszechne, skoro wspom ina o n ich  ta w yb itna  po­
wieść (również odznaczona Nagrodą S talinowską), k tó ra  ma być w  n ied ług im  czasie 
wydana w  przekładzie polskim .

N iezrów nany pan Czao Tsy-jiie , p ióra jednego z na jlepszych współczesnych proza­
ik ó w  chińskich, ma w ie le  w a lo ró w  lite ra ck ich  i zasługuje na uwagę jakjo ce lny opis 
życ ia  studenckiego w  pew nym  okresie. N a leży jednak zauważyć, że u tw ó r tein op isu je 
s tosunki już dziś nie istn ie jące, a w ie lu  problem om  życie p rzyn ios ło  rozw iązanie zupeł­
nie inne, niż autor wówczas p rzew idyw a ł.

L u  S t in ,  m im o że od jego  zgonu nie  up łynę ło  jeszcze dw udziestu la t, sta ł się już  
k lasyk iem  lite ra tu ry  ch ińsk ie j. Stanowisko to zdoby ł dz ięk i temu, że b y ł p ie rw szym  w y ­
b itn ym  prozaikiem , k tó ry  zaczął p isyw ać swe u tw o ry  sty lem  tak  zw anym  potocznym , 
zrozum ia łym  dla ludz i p iśm iennych, ale n ie  m ających w ykszta łcen ia  lite rack iego  oraz 
znajom ości s ty lu  klasycznego, oderwanego od języka  m ówionego i  wym agającego spe­
c ja lnego oczytania. W praw dzie  jego opow iadania rów nież odnoszą się do stosunków  już 
dziś n ieaktua lnych, ale w a lo ry  s ty lu , często aż prze jm ującego sw oją prosto tą  i  zw ięz ło­
ścią, a nade w szystko tra fna ocena społeczna op isyw anych z ja w isk  zap ew n iły  tem u p isa­
rzow i pozycję  zgoła w y ją tkow ą .

Dram at K u o  M o - ż o  spełn ia w  naszych w arunkach dość różne funkcje . Przede 
w szystk im  w  sposób m ogący zainteresować czyte ln ika  wprowadza go w  św ia t s tarożyt­
nych Chin. A u to r, prezes C h ińsk ie j A kad em ii N auk i  jeden z na jw yb itn ie jszych  h is to ry ­
ków  ch ińskich , op isu je  w  n im  losy na jw iększego poe ty  starożytnych Chin a jednocześnie 
dalekowzrocznego, choć nieszczęśliwego po lityka , nawołującego do utw orzen ia  je d n o li­
tego fro n tu  przeciw ko agresorow i, k tó rym  by ło  jedno z księstw , na ja k ie  C h iny  w ó w ­
czas b y ły  rozbite. Dale j, sztuka ta, napisana w  okresie reżim u Czang Kai-szeka, jes t cie­
kaw ym  przyk ładem  zręcznego apelu do narodu o je d n o lity  fro n t przeciw ko Japończy­
kom, którego utworzen ie i  faktyczne u trzym anie Czang Kai-szek sabotow ał w  sposób 
m nie j lub  w ięce j pe rfidny. W reszcie u tw ó r ten jest in te resu jącym  przyk ładem  p rzy jm o ­
w ania  się w  lite ra tu rze  ch ińsk ie j naszych rodzajów  lite rack ich : Kuo Mo-żo, znawca li te ­
ra tu ry  europe jsk ie j i  tłum acz u tw o rów  Goethego, napisał ją  techniką, do ja k ie j jesteśm y 
p rzyzw ycza jen i w  Europie.

O pow ieści z nad brzegów rzek5 są pozycją  odrębną. Jest to słynna powieść X I I  w ie ­
ku, przebogate źród ło  do poznania chińskiego średniowiecza. Jak inne dawne pow ieści
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chińskie, by ła  bardzo n isko oceniana przez o fic ja ln ą  k ry ty k ą , jako  pisana sty lem  n ie - 
klasycznym , ale by ła  n iezw yk le  poczytna.

Z innych  w ydanych  u nas u tw o rów  na w yróżn ien ie  zasługują przede w szystk im  opo­
w iadan ia  M a o  T u  n a 5 6, opisujące niedole i  tro sk i ch łopów  z okresu przed w yzw o le ­
niem, powieść T i  n  g L i n g  Słońce nad rzeką Sangkan7 8, c iekaw ie przedstaw ia­
jąca dość typ o w y  sposób przeprowadzenia re fo rm y ro lne j, oraz C z a  o S z u - l i  
Piosenki L i Ju -łsa jas, będące przyk ładem  lite ra tu ry  zupełnie nowej, proste j, oddzia łu ją ­
cej na bardzo szeroki k rąg czyte ln ików , a jednocześnie zachow ującej w a lo ry  lite rack ie . 
Tegoż autora Przem iany  w  Liciaczuangus są cenną ilu s trac ją  przeobrażeń obyczajow ych 
ja k ie  zachodzą wśród ch łopów  ch ińsk ich  po w yzw olen iu .

Jak dotychczas, słabo reprezentowane są tem aty z życ ia  rob o tn ików  po w yzw olen iu  
(chyba ty lk o  jedna powieść o odbudow ie e lektrow n i, niedostatecznie jasno pokazująca 
problem y), oraz z życia in te lig e n c ji p racującej czy m łodzieży. Stosunkowo liczne opo­
w iadania dotyczące w a lk  wyzw oleńczych, pisane n ie w ą tp liw ie  w  bardzo trudnych  w a ­
runkach, nie przedstaw iają n ies te ty  tak ich  wartości, j  ak pozycje  w y liczone po­
w yże j. U w ag i te dotyczą oczyw iście ty lk o  tych  u tw orów , k tó re  zosta ły  dotychczas 
wydane u nas w  przekładach, i w  żadnym  w ypadku  nie  nfogą być traktow ane jako  da­
le j idące uogóln ien ie. Sprawa w yb o ru  dzieł do przekładu, nie zawsze u nais w łaśc iw ie  
staw iana, jest zresztą trudna: n ie jednokro tn ie  rzecz w artośc iow a d la  C h ińczyków  może 
być bardzo m ało zrozum iała d la  cudzoziemców w łaśnie przez swoją „ch ińskość".

Zagadnienie w yboru , podobnie zresztą ja k  i  sprawa samych przekładów , w iąże się 
z inną kw estią : w spó łp racy s ino łogów  z w ydaw n ic tw am i. Zasadę ta k ie j w spółpracy 
przeprowadzają konsekw entn ie : „C z y te ln ik " , k tó ry  w yd a ł na jw ięce j pozycji, a wśród 
n ich  p raw ie  w szystk ie  na jw yb itn ie jsze , oraz „Książka i  W iedza" (w tym  okresie, k ie dy  
in s ty tu c ja  ta w ydaw a ła  rów nież u tw o ry  z lite ra tu ry  p ięknej). B y łoby  rzeczą ze wszech 
m ia r pożądaną, aby współpraca taka stała się zasadą powszechną i  stałą. Pow inna ona 
obejm ować zarówno k w a lifiko w a n ie  u tw o rów  do tłum aczenia, ja k  i  ko rek tę  rzeczową 
przekładów . T ak i system p racy u m o ż liw iłb y  ponadto skoncentrowanie w y s iłk ó w  na ja k  
na jdok ładn ie jszym  opracowaniu pozycy j stosunkow o najlepszych, naw et je ś lib y  się to 
m ia ło  stać kosztem (w gruncie rzeczy n iew ie lk im ) zm niejszenia ilośc i w ydaw anych 
przekładów  przez pom in ięcie u tw o rów  m nie j w a rtośc iow ych  czy to pod względem  ich 
zalet lite rack ich , czy też z punk tu  w idzen ia zainteresowań czy te ln ikó w  po lskich .

O lg ie rd  W ojtas iew icz

NOWE PRZEKŁADY TURECKIEJ LITERATURY W  POLSCE

Od k ilk u  la t dało s ię  w  Polsce zauważyć poważne zainteresowanie lite ra tu rą  turecką. 
L ite ra tu ra  ta dotychczas bardzo mało by ła  w  Polsce znana. A n i lite ra tu ra  dw orska okre ­
su sułtańskiego, lite ra tu ra  „dyw an u", będąca odbiciem  lite ra tu ry  arabskie j i perskie j, 
operująca ich form ą i  s łownictw em , ani późniejsza kosm opo lityczna lite ra tu ra  tureckie j; 
..m oderny", ślepo czerpiąca w zo ry  g łów n ie  z francuskich dekadentów, nie m og ły  budzić 
zainteresowania poza granicam i T u rc ji. O kres „re w o lu c y jn y c h  dem okra tów " w  X IX  w ie ­

5 Przekład z angielskiego E. Romanowicz, w yb ó r i  przedm owa W . Jabłońskiego, 
..C zyte ln ik", W arszawa 1952.

6 Przekład z n iem ieckiego W . Kościńskiego, „C zy te ln ik " , W arszawa 1951,
7 Przekład z rosy jsk iego T. Żeromskiego, „K siążka i  W iedza", W arszawa 1950.
8 Przekład z angielskiego J. Stefczyka, „C z y te ln ik " , W arszawa 1950.
6 Przekład z rosy jsk iego T. Żeromskiego, „K siążka i  W iedza", W arszawa 1950.
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ku b y ł zby t od legły, trudności językow e zby t duże, aby dotrzeć m og ły  do Polski u tw o ry  
N a m i k  K e m a l a  czy S z i  n a s i e g o1. Jedyny dzia ł lite ra tu ry  tu reck ie j, k tó ry  w zbu­
dz ił w  Polsce zainteresowanie, b y ła  to lite ra tu ra  ludowa, ta lite ra tu ra , k tó ra  w  przyszło­
ści m ia ła  odrodzić nową, p ro le ta riacką  lite ra tu rę  turecką. D z ięk i n ieodżałow anej pam ięci 
w ie lk iem u  tu rko lo g o w i po lskiem u T. K o w a l s k i e m u  ( i  1948) mam y cenne opracowa­
nie  Ze stud iów  nad io rm ą tu reck ie j poezji lu do w e j (K raków  1921). L ite ra tu ra  ludowa 
by ła  jedyną  form ą praw dziw ie  tu reck ie j lite ra tu ry  tak  w  czasach panoszenia się obcej 
ludow i, fo rm a lis tyczne j lite ra tu ry  „dyw an u", ja k  i  w  czasach naśladow nictw a zachodnio­
europejskiego dekadentyzmu. Dopiero najnowsze czasy p rzyn io s ły  nową turecką lite ra ­
turę, związaną z ludem  i  jego życiem. Ta lite ra tu ra  zaczyna budzić w  Polsce zaintereso­
wanie. Dotychczasowe trudności językow e, stojące na przeszkodzie p rzysw a jan iu  ję zy ­
k o w i po lskiem u je j tw orów , stopniowo są pokonywane.

Sym bolem  te j now e j lite ra tu ry  stała się postać N a z i m a  H i k m e t a .  Już od paru 
la t czy te ln ik  po lsk i zapoznawał się z przekładam i w ie lk ieg o  tureckiego poety-rew olu - 
c jon is ty . Przekłady te dokonywane b y ły  w  w iększości za pośrednictwem  francuskiego 
tłum aczenia przez Ewę Fiszer. Chociaż pod względem  lite ra ck im  są one bez zarzutu, ma­
ją  jedną wadę: n ie  b y ły  dokonane z o ryg in a łu  tu reckiego przez osobę znającą n ie  ty lk o  
ję zyk  tu re ck i i  jego praw id ła , ry tm  języka, ale i „re a lia "  życ ia  tureckiego, h istorię , 
przeszłość ku ltu ra lną  T u rc ji. Pod względem  form alne j ścisłości lite ra c k ie j p rzek łady  te 
znacznie odbiegają od o ryg ina łu .

Przekłady z Nazim a H ikm eta  dokonane przez Ewę Fiszer zebrane zosta ły  w  książecz­
ce: Nazim  H ikm et, W iersze  (W arszawa 1950) bez zaznaczenia, że dokonane zosta ły 
n ie  bezpośrednio z o ryg in a łu  tureckiego. Z b io rek  zosta ł zaopatrzony w  przedmowę, 
mającą w prow adzić czyte ln ika  w  atmosferę poez ji Nazim a H ikm eta. N ies te ty  i  ta 
przedm owa zaw iera szereg rażących błędów, w yn ika ją cych  z nieznajom ości „ re a lió w " 
tu reck ich  i  ze ślepego posług iw an ia  się obcym i opracowaniam i, zapewne francuskim i, 
gdzie pewne w yra zy  inaczej są pisane. I  tak  np. szejk Bedrettin, syn kadiego (w ó j­
ta, sędziego) z S im am y, wódz w ie lk ieg o  powstania chłopskiego w  T u rc ji w  X V  w., bo­
hater jednego z u tw o rów  Nazim a H ikm eta, nazwany jes t „B edro tin  syn K ad i z Si­
m am y")!).

Z b io rek  po lsk ich  przekładów  Nazim a H ikm eta  spotka ł się z k ry ty k ą  na łamach po l­
sk ich pism  lite rack ich . W  „T w órczośc i" (nr 2, 1951) G. Lasota zarzucił przekładom  E. F i­
szer, że pow sta ły  one pod sugestią francuskich  tłum aczeń Nazim a H ikm eta, k tó re  „poz­
w o liły  sobie na m anierę przystosowania Nazim a H ikm eta  do s ty lu  współczesnej poezji 
francu sk ie j", co uw idocznia się w  aw ers ji do używ an ia  rym ów , w  lekceważeniu charak­
te rys tyczne j ry tm ik i, a lite ra c ji i  budow y w iersza Nazim a H ikm eta. Lasota posługując się 
w yże j w spom nianym  opracowaniem  tu reck ie j poez ji ludow e j T. K ow alsk iego w ska­
zał na to, że na poezję Nazim a H ikm eta  oddz ia ływ a ły  z jedne j s trony  w spaniała poezja 
M ajakow sk iego , z d rug ie j zaś —  n u rt ludow e j tw órczości z je j a lite ra c ją  i  w ew nętrznym  
rymem. Lasota zestaw ił o ryg in a ln y  tekst tu re ck i słynnego w iersza H ikm eta  Do Paula 
Robesona, dosłow ny jego przekład oraz lite rack ie  tłum aczenie E w y Fiszer.

Już po w y jś c iu  tego zb io rku  opub likow a ła  E. Fiszer dalsze przek łady  z Nazim a H ik ­
meta, ja k  np. osta tn io List z B erlina  do H. M artina , M yś lę  o tobie i  C z łow iek z b ia łym  
goździkiem , w szystk ie  na łamach „N o w e j K u ltu ry "  w  1952 r.

P rzekłady dokonane przez E. Fiszer n ie  b y ły  je d yn ym i p o lsk im i przekładam i Nazim a 
H ikm eta. Na łamach „N o w e j K u ltu ry "  og łos ił przekład dwóch w ie rszy: Poranek  i  W ie ­
czorna przechadzka  W . Jędrk iew icz. I tym  razem przekład nie  b y ł dokonany z o ry g i­
nału, ale z języka rosy jsk iego. W  „D z ienn iku  L ite ra ck im " z 1.Y.1950 ogłoszony b y ł

1 Jeden z dram atów  N am ik  K e m a l a  A k i i  be y  b y ł na  początku X X  w. tłum aczony 
przez Jana Grzegorzewskiego.
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przekład w iersza Dw udziesty W iek, w  „Ż y c iu  L ite rack im " z 30.V I I .1951 Do Paula Robe- 
sona, przekład A. Jasińskiego, oddm ienny od przekładu E. Fiszer, a we „W s i”  z 15.VIII. 
1950 St. C zern ik  da ł przekład w iersza Plączące w ierzby. W  „Zeszytach W roc ła w sk ich " 
1952 n r 2 na zasadzie francuskiego w ydan ia  zb ioru poezji Nazima H ikm eta  dał przekład 
jego Rubai Jacek Trznadel, n ieste ty nie un iknąw szy niezrozum ienia fon e tyk i nazw tu ­
reck ich  (Dżelaledden zamiast Dżelaleddin). O statn io szeregu przekładów  dokonał bez­
pośrednio z tu reckiego Z. Abraham ow icz (przekład w iersza T ró js trun ny  saz w  „Ż yc iu  
L ite rack im " z 17.XII.1950, Pierre Loti, Boso przez A na to lię , O rk iestra  i  L ist od żony, 
w  I I I  tom ie „Przeglądu O rien ta lis tycznego" 1951) oraz M . Łabęcka-Koecherowa (N ie ­
b ieskook i o lbrzym , m aleńka kob ie tka  i  ka p riio lia , Czarna wieść, D zis ia j niedziela, Stra­
cenie Bedrettina  w  „N o w e j K u ltu rze " n r  13 z 1952 oraz W ierzby plączące i  Tęsknota 
w  IV  zeszycie „Przeglądu O rien ta lis tycznego" 1952) 2.

Zainteresowanie nową lite ra tu rą  turecką nie  ogranicza się do Nazim a H ikm eta. Jest 
i  d rug i pisarz, tym  razem prozaik, reprezentu jący ten sam fro n t ideowy. U tw o ry  
tego pisarza przełożono ostatn io na po lski. Jest n im  S a b a h a t t i n  A l i  (1907— 1948), 
k tó ry , gdy mu zarzucano, że w  swych u tw orach m alu je  ty le  zła, odpow iedzia ł: „Ja  już 
mam tak ie  oczy, że w idzę to, czego jes t n a jw ię ce j". Bo „ lu d  n a jp ie rw  m usi sobie uśw ia­
domić swą nędzę, aby m ógł z n ią  skutecznie w a lczyć". A resztow any za swoje u tw o ry , 
k tó re  w ed ług zdania zm arshallizowanej T u rc ji szerzy ły  „kom un izm ", pisarz padł ofia rą 
n ikczem nej p ro w o kac ji po lityczne j. P rzew ieziony został do w ięz ien ia  b lisko  g ran icy  b u ł­
garsk ie j. K tóż by  się n ie  skus ił na próbę uc ieczki m ając ta k  b lisko  granicę w o lne j Buł­
garii?  Podstaw iony ja ko  towarzysz w ięz ienny n ikczem ny p ro w o ka to r p o lic j i po lityczne j 
zw a b ił Sabahattina A lego do ucieczki. W  czasie uc ieczki zosta ł zam ordowany, rzekomo 
w  pościgu. Tak zg iną ł Sabahattin A li,  ta k i los n iechybn ie  go tow a ła reakcja  tu recka i  Na- 
z im o w i H ikm etow i.

Sabahattin A l i  b y ł nauczycielem  w ie jsk im  i gorzkie  doświadczenia te j p racy opisał 
w  szeregu opowiadań, dem askujących podłe m etody żandarm erii w  kem a lis tow sk ie j T u r­
c ji, g łupotę  b iu ro k ra c ji, uc isk  b iedo ty  przez ku łakó w  w ie jsk ich , nędzę i ciem notę wsi. 
Fragm ent ks iążk i Z no tatek w ie jsk iego  nauczycie la  pt. Budowa drog i og łos ił w  przekła­
dzie z o ryg in a łu  tureckiego E. T ry ja rs k i w  tyg. „W ie ś " (15.V I I .1951) zaopatrzyw szy go 
w  małą przedm owę o tw órczości Sabahattina A lego. Jest to p ie rw szy  fragm ent prozy 
tu reck ie j, prze łożony bezpośrednio na ję z y k  po lsk i. Z b ió r opow iadań Sabahattina A lego 
ma się ukazać po po lsku w  na jb liższym  czasie nakładem  jedne j z naszych in s ty tu c ji 
w ydaw n iczych ; jedna z now e lek tego zb ioru ukazała się w  IV  zeszycie „Przeglądu 
O rien ta lis tycznego" 19523. Poza przekładam i bezpośrednio z tu reckiego jedną now e lę  Sa­
baha ttina  A lego A ira n , przełożoną z rosy jsk iego przez M arię  Gero, op u b liko w a ły  „Z e ­
szy ty  W roc ła w sk ie ", n r  1, 1951. Tłum aczenie z rosy jsk iego przekładu (w zbiorze now e l 
Sabahattina A lego  w ydanych  w  b ib lio tece  „O g o n io k ", 1950 z przedm ową akadem. 
pro f. W . G ordlewskiego) n ie  m ogła się obyć bez pew nych błędów, np. Sabachattin 
zamiast Sabahattin.

Sabahattin A l i  m ia ł w  na jnow szych czasach kon tynua to ra . Jest n im  m ło d z iu tk i M ah- 
m ut M  a k  a ł, nauczycie l na w s i anato lijisk ie j, aresztowany swego czasu za „ko m u ­
n izm " (tak się w  T u rc ji nazywa w sze lk ie  p rze jaw y opozycji). Książka M ahm uta M aka- 
ła Bizim  K óy  „Nasza W ieś ” , ukazująca nędzę, ciemnotę, ślepą uliczkę, w  k tó re j zna jdu­
je  się w ieś zm arshallizowanej T u rc ji, w yw o ła ła  fu ro rę  i  rozs ław iła  im ię  skromnego 
w ie jsk iego  nauczyciela. U nas opub likow ano szereg je j fragm entów , ja k  np. w  tygodn iku  
..W ieś" w  a rtyku le  o M ahm ucie M aka le  (nr 32, 1950), w  „N o w y c h  Czasach" (nr 30— 31,

2 Por. też o Nazim ie H ikm ecie  J. B i e l a w s k i ,  Poezja turecka okresu repub likań­
skiego a twórczość Nazima H ikm eta, „P rzegląd O rien ta lis tyczn y", I I I ,  1951.

3 O Sabahattin ie A lim  zob. przekład art. N . H i k m e t a  Sabahattin A li,  bo jo w n ik  
1 pisarz, „N ow e  Czasy", n r 16, lu ty  1952.
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1950) z przekładu rosyjskiego, w  tygo dn iku  „W ie ś " (nr 48, 1950) z bu łgarskiego, wresz­
cie z tu reckiego w  „N o w e j K u ltu rze ”  (nr 21, 1952). O sta tn i przekład b y ł fragm entem  
z całości przekładu Bizim  Kóy, dokonanego przez S. Kałużyńskiego i  E. T ry ja rsk iego . 
Przekład ten ukazał się świeżo w  całości ja ko  Nasza wieś  —  N o ta tk i tureckiego nauczy­
cie la w ie jsk iego  (W arszawa 1952.).

Nasza wieś  M aka ła  jes t no ta tn ik iem , zaw iera jącym  uw ag i autora odnoszące się do­
życia wsi, jego przeżycia na stanow isku nauczyciela, wspom nien ia bezskutecznych 
prób podniesien ia poziom u k u ltu ry  wsi, zwalczania nędzy i  c iem noty. Pisane prosto, 
bezpretensjonaln ie, w yw ie ra ją  mocne wrażenie n iezw yk łą  prawdą, k tó ra  b ije  z każdej 
k a r tk i no ta tn ika , pisanego o chłodzie i  głodzie, n ieraz na w yrw anych  skraw kach b y le  
jak iego  papieru.

P ierwszym  wrażeniem , k tó re  czy te ln ik  odnosi z zap isków  M akała, jes t b ijąca  w  oczy, 
n iezw yk ła , przygn ia ta jąca sw ym  ogromem nędza m ateria lna w s i tu reck ie j. Nędza ta 
sto i na przeszkodzie ja k ie jk o lw ie k  próbie podn iesien ia poziom u życia. „P ierwszą p rzy ­
czyną p rym ityw n ych  metod naszej gospodarki —■' pisze M aka ł —  jest skra jna nędza 
chłopów..., drugą zaś —  brak dążenia do innego niż obecne, lepszego życia, przeko­
nanie, że na jlepszym  dniem  jes t dzień dzis ie jszy".

W sze lk im  próbom  unowocześnienia metod gospodarki, p rzeciw staw ien ia  się nę­
dzy, ciemnocie, s to i na  przeszkodzie w p ły w  „sze jków " (duchownych m uzułm ańskich), 
szerzących zabobon, og łup ia jących  lud  rzekom ym i cudami, w pa ja jących  n iew ia rę  w  
twórcze m ożliw ości człow ieka, a szerzących w ia rę  w  ślepe poddanie się losow i. Po co 
jeść dobry  chleb, k tó ry  s traw i się w  ciągu godziny, po czym  znów  cz łow iek będzie g łod­
ny, skoro można jeść po d ły  placek, k tó ry  pięć dn i leży w  żołądku. Po oo leczyć się u le ­
karza, skoro można zam ówić chorobę w  „odżaku", to jes t u  znachora? G dy au tor zapis­
kó w  tłum aczy ł swemu ojcu, że w  do lin ie  dlatego jes t goręcej, bo okoliczne wzgórza 
chronią przed przewiewem , usłyszał od ojca srogą reprym endę: „T o  je s t pusta gadanina! 
N ie  p róbu j dociekać bożych spraw! Czy tam może być chłodno, gdy tu  jes t gorąco? Czy 
tam  jest in n y  A lla h  n iż tu ta j? "

Na klęskę skazana, beznadziejna by ła  samotna w a lka , k tó rą  toczy ł M ahm ut M aka ł 
z o tum anionym  przez „sze jkó w " ko łtuństw em  w ie jsk im , z przesądami, z tępotą p ro w in ­
c jona lne j b iu ro k ra c ji. Cóż m ógł zrob ić lekarz okręgow y, gdy mu M aka ł doniósł o n ie ­
z w y k łe j śm ierte lności wśród dz iec i w  jego wsi? D oradził, aby dz iec i dobrze się  od­
żyw ia ły , p i ły  m leko i  c iepło się ub ie ra ły . A  skąd rodzice m ie li wziąć na jedzenie, na 
m leko, na ubranie?

Dzieło M aka ła  stanow i oskarżenie rzucone n ie  ty lk o  znachorom, n ie  ty lk o  ku ła ­
kom  i  w yzyskiw aczom  w ie jsk im , ale pośrednio i  całemu system ow i rządzenia w spó ł­
czesnej T u rc ji, k tó ra  pozbawia w ieś op iek i le ka rsk ie j, n ie  da je żadnej pom ocy gospo­
darczej, n ie  czyni n ic  dla podn iesien ia je j poziomu.

Ciemna, w  nędzy pogrążona, gazet n ie  czytająca, n ie  b iorąca udzia łu  w  życ iu  po­
lityczn ym  wieś tu recka ma być b iernym  św iadkiem  m arsha ilizac ji T u rc ji, przekształca­
nia  je j w  bazę agresywną im peria lizm u, oddania w  ręce obcych ka p ita lis tó w  w szystk ich  
bogactw  k ra ju . Czy jednak  rządcy współczesnej T u rc ji n ie  zdają sobie sprawy, że p rz y j­
dzie moment, gdy wieś tu recka obudzi się, w yzw o li z pęt nędzy i  c iem noty i zażąda 
wówczas zadośćuczynienia, zażąda rachunku za k rz y w d y  i  cierpienia?

Przekład no ta tn ika  M aka ła  jes t staranny; n ies te ty  p rzy  przekładzie przedm owy 
(z w ydan ia  rosyjskiego) W . K rym skiego w k ra d ł się szereg nieścisłości. Jedne nazwy 
czy - ty tu ły  tu reck ie  podane są w  p isow n i tu reck ie j dzisiejszej, a inne w  brzm ieniu fo ­
netycznym  (polskim ). Skandalicznym  niedopatrzeniem  red akc ji jes t podany na od­
w rocie  o k ła d k i n ib y  o ryg in a ln y  ty tu ł ks iążk i Bezim K o j; w  rzeczyw istości ma być 
Bizim  Kóy.
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M aka ł i  prości ludzie  z jego w s i b y li sam otni w  walce z ciem notą wsi, w  walce
0 w yprow adzenie w s i tu reck ie j z nędzy i upadku. A le  są w  T u rc ji ludzie, k tó rzy  dawno 
zna leź li swą w łaściw ą drogę. W spom nienia jednego z tych  ludz i to opowieść S. U s t  i i  n- 
g 61 a, W  w ięz ien iu  i  na wo lności, przełożona niedawno na ję z y k  p o lsk i (W arszawa 
1952). A u to r, k tó ry  znalazł jedyną drogę w łaściw ą d la  bo jo w n ika  o wolność i n iepodle­
głość T u rc ji, ja ką  by ło  w stąp ien ie  do T u reck ie j P a rtii Kom unistycznej, op isu je ciężką 
do lę  w ięźnia po litycznego w  „dem okra tyczne j" T u rc ji, m alu je  bogatą ga lerię typów , 
z k tó ry m i m ia ł okazję się spotykać: sadystycznych gubernatorów, zdegenerowanych 
nacze ln ików  w ięzień, błazeńskich kom endantów  żandarm erii. Jako przeciw staw ienie 
te j ga le rii, reprezentującej aparat ucisku, au tor op isu je swych tow arzyszy w ięziennych, 
prostych ludzi, k tó rych  w iną  b y ł opór przeciw  w ciągan iu  T u rc ji do p lanów  w o jennych .
1 tu ta j u jaw n ia  się twórcza ro la  p a rtii. W  w ięz ien iu  na pustynnym  brzegu T ygru , „d o ­
kąd p tak n ie  do leci i karawana nie dotrze", zna jdu je  się przem ycony egzemplarz Zagad­
nień ien in izm u  i  prości ludzie, k tó rzy  z a w in ili staw ian iem  oporu żandarmom, egzekwu­
ją cym  dla sekw estratora ostatn ią krow ę, uśw iadam ia ją  sobie w  zetkn ięc iu  z  ludź­
m i tw órczą ro lę . tego ruchu, którem u przewodzi Turecka Partia  Kom unistyczna 
w  walce o w yzw o len ie  k ra ju  z pę t im peria lizm u.

M o tyw em  p rze w ija jącym  się poprzez całe wspom nienia Ustungóla, to m iłość, jaką 
prośc i ludzie T u rc ji żyw ią  dla K ra ju  Rad. Pamięć pomocy, k tó re j K ra j Rad ud z ie lił 
T u rc ji walczącej z obcą in te rw encją , z okupantam i w  la tach 1919 1921, n ie  zatarła
się wśród ludu tureckiego, choć propaganda szerzona przez w ys ługu jącą się do la row i 
k lik ę  rządową z A n k a ry  czyni wszystko, aby pamięć te j b ra te rsk ie j pom ocy wymazać 
z dz ie jów  T u rc ji.

Książka Ustungóla została przełożona z w ydan ia  rosyjskiego. Przekład i  p isow nia 
nazw tu reck ich  są staranne; ty lk o  nazw isko autora podano jako  U stiinge l zamiast 

U stiingó l.
T ak M aka ł w  sw ym  sam otnym  boju, ja k  i  U stiingó l w  sw ych w ięz iennych przeżyciach 

są g łębok im i pa trio tam i, m iłu ją cym i Turcję , je j lud, je j tradycje . U stiingó l, przewożony 
z w ięz ien ia  do Stambułu, sku ty  kajdanam i, prowadzony pod eskortą bagnetów, u jrzaw ­
szy Stam buł znad Z łotego Rogu nie może powstrzym ać się od w yrażen ia swej m iłośc i 
do  tego m iasta: „Z nam tu każdą u licę  i  każdy kamień. N ib y  w łasne pięć pa lców  znam 
przedmieścia robotnicze, w e jścia  i  zejścia do dzieln ic, gdzie gnieździ się biedota, ciem ­
ne, brudne w ą z iu tk ie  zau łk i i  ślepe u liczk i. Znam dzieln ice, gdzie hu la ją  i trw on ią  
życie  porośnięci sadłem bogacze. Kocham to m iasto z jego pięknem  i  szpetotą. Kocham  
jego lud  pracujący. Kocham Stambuł, serce życia po litycznego T u rc ji, ko lebkę je j 

k lasy  robo tn icze j".
G dy M aka tow i dokuczyła już  w a lka  z „sze jkam i", p rzypom ina ł sobie starą opo­

w ieść legendarnego Hodży N a s r e t t i n a .  G dy w ia tr  po rw a ł mu k iedyś pow ieszony na 
sznurku płaszcz, Hodża m od lił się dz ięku jąc A lla h o w i. Pytano go, za co dzięku je Bogu. 
„A le ż  co by ło b y  ze mną, gdybym  zna jdow a ł się w  płaszczu? odrzekł na to Hodża.

K im  b y ł Hodża Nasrettin? B y ł to Eulenspiegel, Sow izdrzał czy w ęg ie rsk i Ludyas 
M a ty i k ra jó w  tu reckich , anegdociarz, przedstaw icie l p roste j ludow e j mądrości, u k ry ta  
form a satyry, chłoszczącej w yzysk  możnych, g łupotę zabobonu re lig ijnego , k rzyw d y  
wyrządzane prostym  ludziom . Postać N asre ttina  Hodży zyskała popularność w  masach 
ludow ych  i pod jego firm ą ukazyw a ły  się w  la tach w a lk i o postęp na B lisk im  W scho­
dzie liczne u tw o ry  satyryczne, pism a walczące z obskurantyzmem, ciem notą itd . Dobrze 
w ięc się stało, że w y b ó r opow ieści Hodży N asre ttina  ukazał się obecnie po po lsku pt. 
W y  bór tekstów  tureckich  —  opow ieści Chodź y  Nasreddina  (W arszawa 1951, nakładem  
Państwowego W ydaw n ic tw a  Naukowego), ja ko  w yp isy  przeznaczone w  zasadzie dla 
s tud iu jących  ję zyk  tu reck i, k tó re  jednak mogą z pożytk iem  w yko rzystać wszyscy in ­
teresu jący się ludow ą lite ra tu rą  turecką w  je j rozm a itych przejawach. O pow iadania
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Hodży N asrettina są to anegdoty niepozbawione dow cipu i  ciętego języka  satyrycz­
nego, o m otyw ach często spo tykanych i  w  innych  k ra jach  w  podobnych opow ieściach 
ludow ych.

W y b ó r tekstów  prze łożył, opracował i  kom entarzem  ję zykow ym  opa trzy ł W . Z im - 
n ick i. Poza pew nym i d robnym i n ieścisłościam i i m a łym i om yłkam i w yd aw n ic tw o  to m o­
że spełniać swe zadanie. A u to r podaje nazw isko tu reckiego Sow izdrzała w  jego p isow n i 
trochę his to ryczne j, trochę fonetycznej (Chodża N asre ttin ); w  tekście M aka ła  p rzy ję to  
p isow n ię  przystosowaną po części do tu reck ie j p isow n i współczesnej (Hodża Nasrettin). 
W arto  wspomnieć, że echa opow iadań N asrettina dochodziły  i  do E uropy po łudn iow o- 
wschodnie j, do ziem  po lsk ich  i  uk ra iń sk ich4.

Tak pow ieści Hodży Nasrettina , ja k  i  wspom nienia M aka ła  czy U stiingo la  tworzą 
nowe ogniwa, zapoznające nas z lite ra tu rą  turecką, n ie  ową dworską, napuszoną, a le  
prawdziwą, ludową. Znajomość ta jeszcze n iew ą tp liw ie  się rozszerzy. W spom nie liśm y 
w yże j, że na ukończeniu jes t d ru k  przekładu now e l znanego nam ty lk o  z paru roz­
proszonych przekładów  Sabahattina A lego, że w  przekładzie na ję zyk  po lsk i zna jdu je  
się nowa sztuka Nazim a H ikm eta, że podjęte są prace nad przysw ojen iem  u tw o rów  
innych  postępowych p isarzy dawnej i  now e j T u rc ji, ja k  Seyfe ttina Omera, k tórego je d ­
ną z now e l d ruku jem y w  n in ie jszym  zeszycie „Przeglądu O rien ta lis tycznego". W arto  
by  prze łożyć i  innych  p isarzy postępowych współczesnej T u rc ji, ja k  O rhana K  e m a 1 a, 
o k tó ry m  p isa ł niedawno na łamach tygodn ika  „L itie ra tu rn a ja  G azieta" R. F i s z ,  że jest 
to jeden z na jpopu la rn ie jszych  współczesnych tu reck ich  pisarzy.

Jan Reychman

Z K S IĄ ŻE K

TADEUSZ ANDRZEJEW SKI, KSIĘGA U M AR ŁYC H  P IA S TU N K I K A I (Papirus ze zb iorów  
M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie n r  218884) —  M uzeum  Narodowe, W arszawa 1951.

Książka Andrze jew skiego, w ydana przez M uzeum  N arodowe w  W arszaw ie, ma po­
dw ójne znaczenie. Z jedne j s trony jes t ona dobrą i  rzete lną pracą naukową, k tó ra  po­
w inna  spotkać się z uznaniem fachowców  egip to logów , z d ru g ie j s trony  zna jdu jem y 
w  n ie j duże w a lo ry  dydaktyczne, popu laryzu jące w iedzę o s tarożytnym  Egipcie. Jako 
praca naukowa, zaw iera ona przekład i  trans lite rac ję  tekstu, streszczenie w  ję zyku  
francuskim  oraz dobry  zespół tab lic , ilu s tru ją c y  ca ły  zabytek. Na specjalne podkreślen ie 
zasługuje zastosowana przez pro f. K. K w ia tkow sk iego , ko n se rw a to ra . M uzeum  N arodo­
wego w  W arszaw ie, metoda fo togra fow ania  papirusu za pomocą p rom ien i in fraczerw o- 
nych i u ltra fio le tow ych . Użycie na jnow szych zdobyczy naukow ych um oż liw iło  teraz 
odczytanie tego in teresującego zabytku, k tó ry  do tychczas, n ie  b y ł opub likow any ze 
względu na słabą czytelność tekstu. Przy te j okaz ji na leży zwrócić, uwagę, że tab lice 
z fo tog ra fiam i papirusu, wykonane różnym i metodam i, n ie  m ają n igdzie  um ieszczonych 
objaśnień. W . ten sposób osoby in teresujące się specja ln ie ty m i zagadnieniam i n ie  w ie ­
dzą zupełnie, ja k ie  m etody fo togra fow ania  b y ły  w  tych  w ypadkach stosowane. Do dy ­
daktycznych zalet ks iążk i możemy zaliczyć obszerny wstęp, w  k tó ry m  nie  ty lk o  w y ja ś ­
niono znaczenie K sięg i Um arłych, lecz rów nież zosta ły przytoczone najważnie jsze m i­
ty  i  w ierzen ia związane z re lig ią  starożytnych Egipcjan. Kom entarze i  odsyłacze, za­
mieszczone p rzy  przekładzie tekstu, tłum aczą w  sposób w ystarcza jący zaw iłe  n iek ie dy  
zw ro ty  i  przenośnie. Za zam knięcie te j części p racy można uważać dobrze opracowany

4 Por. „K ije w s k a ja  S ta lin a ”  I I - I I I ,  1886. , . ;
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indeks, zaw ie ra jący objaśnienie im ion  i  nazw oraz o rien tacy jną  m apką E giptu z ozna­
czonym i m ie jscow ościam i zw iązanym i z treścią papirusu. Tego typ u  książka jest bar­
dzo pożytecznym  w ydaw n ictw em , k tó re  łączy w  sobie naukow ą pu b likac ją  zabytku  
z dużym  zasobem w iadom ości o starożytnym  Egipcie, podanych w  sposób ła tw y  
i popu larny. Do tak ich  w iadom ości należy rów nież k ró tk ie  w y jaśn ien ie  o systemie 
konw encjona lne j w ym o w y w yrazów  egipskich (s. 13), u ła tw ia ją cych  zrozum ienie za­
mieszczonej tra n s lite ra c ji tekstu. Rzuca się jednak w  oczy pewnego rodzaju n iekon­
sekwencja. A u to r wspomina, że spółg łoskę ,,w " na leży w ym aw iać ja k  samogłoską ,,u , 
co też je s t stosowane na przestrzeni całej p racy z w y ją tk ie m  tra n s k ry p c ji n iek tó rych  
w yrazów . W yda je  sią, że n iepopa rty  żadnym  w yjaśn ien iem  ta k i sposób po lsk ie j tran ­
s k ry p c ji tych  im ion  może działać dezorientująco na czyte ln ika .

W obec tego, że po w o jn ie  ukazało się już  k ilk a  prac z zakresu eg ip to log ii, w yda je  się 
konieczne opracowanie jedno litego  systemu tra n s k ry p c ji po lsk ie j w yrazów  egipskich.

Te drobne b łędy nie obniżają jednak w artośc i książki, będącej przyk ładem  dobre­
go w yd aw n ic tw a  muzealnego. Praca ta ma za zadanie dostarczenie czy te ln iko w i poprzez 
naukow ą pu b likac ję  zabytku  zespół zasadniczych w iadom ości o s tarożytnym  Egipcie 
w  zakresie omawianego zagadnienia.

Jerzy H a lic k i

Z CZASO PISM

W ydaw ane przez Akadem ię N auk ZSRR „K ra tk ije  Soobszczenija Ins titu ta  Woistoko- 
w ie d ie n ija ", zeszyt I I I  , r. 1952 zaw iera ją  a rty k u ły : R. W i a t k i n a  A n g ie lsk i im peria ­
lizm  w  Chinach po pierwsze j w o jn ie  św ia tow e j i K .  A n t o n o w e j  Do spraw y rozw oju  
ieudalizm u w  Ind iach  (na podstaw ie danych epigraficznych) oraz m a te ria ły  i p rzyczyn­
k i:  L. S i k i r i a n s k i e j  W ie lk i marsz ch ińsk i A rm ii Czerwonej 1934 —  1936, S. G r i -  
g o r j e  w i e ż a  Rozbicie in te rw e n c ji ja po ńsk ie j i  załamanie się knowań am erykań­
skich im p eria lis tó w  na radzieckim  D alekim  W schodzie 1920 —  1922 oraz P. T o p i e c h y  
Japońscy soc ja liśc i p ra w ico w i na służbie im peria lizm u am erykańskiego. W  kron ice  
umieszczono m iędzy in n ym i k ry ty k ę  pracy J. P e w z n e r a  M onopo lis tyczny ka p ita ł 
Japon ii (dzajbacu) podczas p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j i  w  la tach następnych. Jak ze­
szyt I I I  ma tem atykę przeważnie sinologiczną, tak  znów zeszyt IV  pośw ięcony jes t prze­
ważnie zagadnieniom  B liskiego W schodu. Zaw iera on a rty k u ły : N. P i g u l e  w s k i e j  
Powstanie w  Chuzystanie za Chosrowa I, I. M i k ł u c h o - M a k a j  a Do dz ie jów  stosun­
ków  po litycznych  Iranu z A z ją  Środkową na początku X V I w ieku, N.  Ł u c k i e j  Przy­
gotow anie ira ncu sk ie j agresji przeciw  repub lice R ilu, L. S a w i e l e w e j  O dem okra­
tycznych i  reakcy jnych  k ie runkach w  pow o jenne j poezji tu reck ie j i  N.  S m i r n o w e j  
Kazachscy pieśniarze z X V I I I  w ieku : ak inow ie  i  „ż ira u "■ W  m ateria łach i  sprawozdaniach 
umieszczono tu  p rzyczynk i: Z. F i l s z t y n s k i e j  G ork i we współczesnej postępowej 
lite ra tu rze  persk ie j, N.  B a j k o w e j  Umowa handlow a angielsko-kaszgarska z 1874 r „  
A.  W  a l i t  o w e j  Józef z Balasagun i  jego K utadgu b i l ik  oraz A. W a ł u j s k i e g o  
Turecka „ nauka" h istoryczna na służbie reakc ji. W  b ib lio g ra fii D. J u s u p o w  um ieś­
c ił om ów ienie ks iążk i ekonom isty egipskiego R a s z i d  a 1-B a r a w  i  W ojna  o na itę  
na B lisk im  Wschodzie.

*  *  *

Gazety don ios ły  ostatn io o now ych odkryc iach  skarbów  starych m onet arabskich 
w  Polsce (Zob. Skarb sprzed tysiąca la t znaleziono w  po lu podczas o rk i w  w o j. b ia ło ­
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stockim , „Express W ieczo rny", 24.X.1952). Razem z poprzednio o d k ry ty m i skarbam i m o­
ne t arabskich tworzą one m ateria ł now ych  badań dla  naszych o rien ta lis tów . N a m arg i­
nesie tych  prac T. Lew ick i -wi rozpraw ie Z dz ie jów  pieniądza arabskiego  w  Europie 
w schodnie j („A rcheo log ia ", I II ,  1952) zastanawia się nad stw ierdzonym , p rzy badaniach 
znalezionych w  Polsce monet, zwycza jem  dzielenia drobnych m onet arabskich na m n ie j­
sze części i dochodzi do wn iosku, że dzielenie to by ło  dokonywane n ie  dla u ła tw ien ia  
sobie odważania, ale „w  celu uzyskania m onety potrzebnej do uzyskania m onety 
zdaw kow e j". Równocześnie autor w ysuw a przypuszczenie, że od używanego dla tych 
monet te rm inu ddn iq  (średnioperskie ddng) pochodzi staros łow iański te rm in  deniga, 
łączony dotychczas często z tu reck im  damga, iamga.

* *  *

„S praw y m iędzynarodow e" w  numerze 5(19) za wrzesień —  październ ik  1952 zaw iera ją  
a r ty k u ł M. M icha lsk iego Liga arabska narzędziem im peria lizm u anglo-am erykańskiego. 
A u to r w skazuje na to, że im peria lizm  angie lski, chcąc po łożyć tamę w alce narodow o­
w yzw oleńcze j i  w yko rzystać dla sw ych celów  tendencje panarabskie, już  w  czasie 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j w ysuną ł koncepcje „W ie lk ie j S y r ii"  bądź „Żyznego Półksię­
życa" pod berłem  oddanych A n g li i Haszym itów . D zia ła jąca od r. 1944 Liga A rabska 
—  pisze autor —  powstała „ ja k o  instrum ent im peria lizm u b ry ty js k ie g o ". Liga A rabska 
n ic  n ie  zrob iła  d la  poparcia rzeczyw iste j w a lk i w yzw oleńcze j na W schodzie. Po d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j na teren ie B liskiego W schodu z ja w ił się jednak kon ku re n t ame­
rykań sk i i L iga A rabska stopniowo zaczęła się przekształcać w  instrum ent p o lity k i 
am erykańskie j, czego wyrazem  jest p ro je k t Paktu Bezpieczeństwa L ig i, k tó ry  m ia ł sta­
now ić  „e tap p rze jśc iow y od luźnej L ig i A rab sk ie j do paktu  dowództwa B liskiego W scho­
du". Drogą s topn iow ych zamachów stanu, przekupstw , m orderstw  Stany Zjednoczone 
„s tanę ły  mocną nogą w  A ra b ii S audyjsk ie j, S yrii, Libanie, Izraelu, Egipcie, pozosta­
w ia jąc  W ie lk ie j B ry ta n ii na razie Irak , Jordan ię i n iepew ny Jemen". A le  poza Ligą 
Arabską i je j ryw a lizu ją cym i mocodawcam i -—- ja k  pisze cy tow any dz ienn ik libańsk i 
„E l- Ittih a d " —  „w  narodach arabskich is tn ie je  dążenie do zjednoczenia, lecz Liga A ra b ­
ska nie po tra fiła  stać się wyrazem  tych  dążeń."



K  R O  N  I K A

Z RUCHU NAUKOW EGO NA POLU ORIENTALISTYKI

Rocznica A v ice n n y  w  Polsce

A p e l Ś w iatow ej Rady P oko ju wezwą! 
ca ły  św ia t do uczczenia w  r. 1952 pamię­
c i w ie lk ieg o  uczonego W schodu I b n -  
S i n y  ( A v i c e n n y ) ,  którego 1000-lecie 
urodzin  (według kalendarza m uzułm ań­
skiego) przypadało w  tym  roku. W  zw ią­
zku z tą  rocznicą w  k w ie tn iu  1952 r. 
ukons ty tuow a ł się K om ite t Obchodu T y ­
siącznej Rocznicy U rodzin  A v icenny. 
Przewodniczącym  je j został prof. U W  S. 
M azur, członkam i pro f. UP K. A jd u k ie - 
w icz, p ro f. UJ T. Banachiew icz, prof. 
A k . Górn. w  K rakow ie  A. Bolewski, prof. 
A k . Med. we W ro c ła w iu  L. H irszfe ld, 
prof. U W  L. In fe ld , prof. UŁ T. K o ta rb iń ­
ski, re k to r UJ T. M arch lew sk i, prof. Ak. 
Med. w  W arszaw ie M . M icha łow icz, se­
kre ta rz  KC PZPR E. Ochab, lite ra t J. Pa- 
randowski, kom pozytor L. Różycki (t), 
prof. U W  J. Samsonowicz, prof. U W  W . 
S ierp iński, prof. U W  A. Schaff, lite ra t J. 
Tuw im  i prof. U W  A. Zajączkow ski, pre­
zes PTO.

. 27 marca 1952 r. pam ięci A v ice nn y  
poświęcone by ło  w  W arszaw ie uroczyste 
posiedzenie W arszawskiego Tow arzystw a 
Naukow ego z referatem  prezesa PTO 
pro f. A . Zajączkow skiego „A v ice nn a  na 
tle  ep ok i” .

30 m aja 1952 r. w  ramach zjazdu PTO 
odbyło  się posiedzenie specja lnie pośw ię­
cone A v ice nn ie  z referatem  pro f. A . Za­
jączkowskiego, dra J. B ie lawskiego i  F. 
K upfera (zob. PO IV , s. 148— 149).

3 listopada 1952 r. w  M uzeum  N a ro ­
dow ym  w  W arszaw ie odby ł się stara­
niem  K om ite tu  Obchodu uroczysty  w ie ­
czór. Za stołem  p rezyd ia lnym  zasiedli 
przewodniczący K om ite tu  Obchodu S. 
M azur i  cz łonkow ie : E. Ochab, W . S ier­
p ińsk i, L. In fe ld , T. Banachiewicz, A . Za­
jączkow sk i i  J. Parandowski. U roczys­
tość zagaił przewodniczący K om ite tu  
Prof. S. M azur przypom inając uchwałę 
Ś w iatow ej Rady Pokoju. Obszerny refe- 
fat, pośw ięcony życiu , dzia ła lności 
i tw órczości A v icenny , w yg ło s ił prof. A. 
Za iączkowski.

W  ciągu 1952 r. w ie le  czasopism po l­
sk ich  w ys tąp iło  z a rtyku łam i pośw ięco­

n ym i roczn icy A v icenny, z tłum aczenia­
mi jego u tw o rów  i  jego życiorysu. W y ­
m ienić na leży przede w szystk im  a rty k u ły  
pro f. A . Zajączkow skiego w  „Ż yc iu  N a­
u k i" , „Tw órczości", „P roblem ach", dra J. 
B ie lawskiego w  „M y ś li F ilozo ficzne j" i 
„Przeglądzie O rien ta lis tycznym ", dra F. 
M achalskiego w  „Ż y c iu  L ite rack im ". 
E. Bory w  „N o w e j K u ltu rze " i  inne. Jako 
pierwsza osobna pub likac ja  o A v icenn ie  
ukazała się w  w ydaw n ic tw ach  „W ied zy  
Powszechnej" popularna broszurka A. 
Czerm ińskiego, Avicenna. Na r. 1953 
zapowiedziane jest ukazanie się zb ioro­
wego w ydaw n ic tw a  Państwowego W y ­
daw n ictw a Naukowego A vicenna  pod 
redakcją  prof. A . Zajączkowskiego. Pol­
skie Radio pośw ięciło  w  1952 r. szereg 
au dyc ji tw órczości A v icenny. Ukazał się 
też znaczek pocztowy z jego podobizną.

K om ite t O rien ta lis tyczny  
P olsk ie j Akadem i N auk

K om ite t O rien ta lis tyczny  P A N  pow o­
ła ny  został przez Prezydium  A kadem ii 
w  dn iu 25.V.1952 r. w  następującym  sk ła ­
dzie: przewodniczący prof. Ananiasz Za­
jączkow ski, w iceprzewodniczący prof. 
Stefan S tre lcyn, cz łonkow ie : prof. prof. 
Janusz C hm ielew ski, W ito ld  Jabłoński, 
M arian  Lew ick i, Tadeusz Lew ick i, K az i­
m ierz M icha łow sk i, R udo lf Ranoszek.

W  okresie do dnia 15.1.1953 K om ite t 
O rien ta lis tyczny  odby ł 8 posiedzeń. P ier­
wsze dwa posiedzenia (20.V.52 oraz 2.V I. 
52) poświęcone b y ły  sprawom organiza­
cy jnym . Ustalone zosta ły w ytyczne  do 
badań szczególnie ważnych oraz plan w y ­
dawniczy.

Posiedzenie z dnia 18.IX.52 pośw ię­
cone by ło  om ów ieniu przygotow ań i w y ­
n ikó w  X I Z jazdu O rien ta lis tó w  Polskich 
(referent prof. Stefan S tre lcyn). Na posie­
dzeniu z dnia 21.X.52 om ówiona została 
działalność Polskiego Towarzystw a 
O rienta lis tycznego (referent prof. M a ­
rian  Lew ick i).

Posiedzenie naukowe z dnia 26.XI.52 
poświęcone b y ło  „N a jnow szym  próbom 
k la s y fik a c ji ję zyków  tu reck ich " (refe­
rent prof. Ananiasz Zajączkow ski).

Dnia 5.X II.52 odbyło się z okaz ji m ie­
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siąca pogłęb ien ia  p rzy jaźn i po lsko-ra­
dz ieck ie j posiedzenie naukowe poświęco­
ne zdobyczom o rie n ta lis ty k i radzieckie j 
(referenci: prof. prof. Jan Reychman i 
W ito ld  Jabłoński).

Dnia 8.1.53 odbyło się posiedzenie 
naukowe poświęcone pracom nad ka ta ­
logiem  rękopisów  orien ta lnych , zna jdu­
jących  się w  Polsce (referent prof. Ste­
fan S tre lcyn, kore fe ren t m gr Zygm unt 
Abraham owicz).

K om ite t O rien ta łis tyczny  z a k w a lifik o ­
w a ł do d ruku  rękopisy, mające się uka­
zać jako  tom y I i  I I  „Prac O rien ta lis tycz- 
nych P A N ", a m ianow icie :

t. I —  A . Z a j ą c z k o w s k i —  
S łow n ik  arabsko-kipczacki z okresu Pań­
stwa M am eluckiego, t. I I  —  Verba;

t. I I  —  T. L e w i c k i  —  Polska i  k ra ­
je sąsiednie w  św ie tle  K sięg i Rogera, 
geografa arabskiego w  X I I  w. a l - Id r i-  
siego, t. I I  —  Toponim ika.

MAGISTERIA Z ZAKRESU ORIENTALISTYKI NA WYŻSZYCH UCZELNIACH POLSKICH

W  LATACH 1947—  1952

W  la tach 1947 —  1952 na un iw ersytetach po lsk ich  przyznane zosta ły stopnie m agi­
stra  z zakresu o rie n ta lis ty k i na podstaw ie przedłożonych następujących prac:

K R A K Ó W

A b r a h a m o w i c z  Z y g m u n t ,  Po­
dróż E w lija  Czelebiego na K rym  w  
1666 r. •

B i e l a w s k i  J ó z e f ,  Kasyda Ka'ba b. 
Zuhaira  z a n to lo g ii M untaha at-talab.

C z a p k i e w i c z  A n d r z e j ,  D irhem y  
arabskie ze skarbu monet k u fick ich  
z Czechowa.

K u b i a k  W ł a d y s ł a w ,  Relacja Ibn  
Fadlana o K a lifac ie  wschodnim  i  k ra ­
ju  Oguzów.

L o n c z a k  J ó z e f ,  Dzieje in d ia n is ty k i 
po lsk ie j.

M i c h a l s k a  A n n a ,  Skarb monet 
arabskich z M aurzyc.

M i ę s  o-K o t  D a n u t a ,  Stosunki p o li­
tyczne A ra b ii S audy jsk ie j z A ng lią , 
Francją i  Stanami Z jednoczonym i w  
pierwsze j po łow ie  X X  w.

M o l e  M a r i a n ,  Kategorie  rodzaju gra­
matycznego  w  ję zyku  hetyckim .

N i e m c e w i c z  A n d r z e j ,  Zarys n a j­
nowszej lite ra tu ry  arabskie j.

O p o z d a-C z a p k  i e w  i  c z M a r i a ,  
M onety  k u iic k ie  ze skarbu k. L u b li­
na.

R y k a c z e w s k a  N a t a l i a ,  Ewangelia  
Dziecięctwa (a p o k ry i arabski).

S r z e d n i c k i  C z e s ł a w ,  Początki 
państwa tureckiego.

S z c z e p a ń s k i  J a n ,  Ahim sa w  lite ra ­
turze in d y jsk ie j.

T o k a r z  F r a n c i s z e k ,  Poznanie w y ­
zwalające w  Upaniszadach.

T o m a s z k i e w i c z  W i e s ł a w ,  Eks­
po rt n ie w o ln ikó w  z E uropy do k ra ­
jó w  m uzułm ańskich w  okresie wczes­
nego średniowiecza.

T u c z y ń s k i  J a n ,  Epite t w  poemacie 
Nalopakhyanam . Rola ep itetu  w  
charakterystyce osób poematu.

W A R S Z A W A

A n d r z e j e w s k i  T a d e u s z ,  Księga 
um arłych p ias tunk i K a i (papirus e- 
g ipski, z M uzeum  Naród. 21884).

D u b i ń s k a  Z o f i a ,  Gr y  i  zabawy ana- 
to łijsko -tu reck ie .

D u b i ń s k i  A l e k s a n d e r ,  Pary w y ­
razowe w  zabytkach piśm iennictw a  
tureckiego z V I I I  -— X I w.

J a b 1 o ń s k  a A l i n a ,  Język m ieszany 
ch ińsko -rosy jsk i w  M ongo lii.

K u c z e r a  S t a n i s ł a w ,  Jang-Czu, 
przedstaw ic ie l s ta roch ińsk ie j m yś li 
m ateria lis  tycznej.

M a j e w s k a  B a r b a r a ,  Buchara w  
okresie Samanidów  na podstaw ie Ta- 
rih -i-Buchara Narszahiego.

R a d e c k i  A l e k s a n d e r ,  Początki 
państwa osmańskiego w  św ie tle  k ro ­
n ik i anonim ow ej, A s ik  Pasa Zade 
(ed. Giese),

T r y  j a r s k i  E d w a r d ,  Reform y ję zy ­
kow e  w  T u rc ji kem a lis tow skie j.

T u b i e l e w i c z  W ł a d y s ł a w ,  Ibn  
Hazm i  Ibn  Gabirol, poeci arabskie j 
Hiszpanii.

W a l a s  S t e f a n ,  W ładza i  ‘lud, na 
podstaw ie Siyaset-name Nizam al- 
M ulka.

W R O C ŁA W

B u c h w i c o w a  H a n n a ,  Stosunki 
handlow e w  Ind iach starożytnych.

' K a ł u ż y ń s k i  S t a n i s ł a w ,  Zwyczaje  
i  obrzędy weselne ludu tureckiego  
w A n a to lii.

N o w a c k a  S t e f a n i a ,  Stosunki spo­
łeczne w  starożytnych Ind iach na 
podstaw ie M ahabharaty.



E r r a t a

Str.
W i e r s z  

od gó ry  I od dołu
J e s t Pow inno być

Spis treśc i 14 wschodu W schodu

38 2 A s k e rii idad is i A ske r-i idad is i

40 13 zaczerw ienionym zaczerw ienionych

41 27 Powiedziała. Pow iedzia ła:

44 2 Fusao Fusao,

44 2 Seikischi Seik ich i

54 5 pozw o lił pozw o li

58 28 S im am y Sim awny

63 16 dzajbacu zaibatsu

I I I  o k ład k i 1 24 Ibu G abrio la Ibn G abirola
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